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0  cg naprawdę chodzi?
U w ażny czyteln ik  gazet zna

lazł s ię  w trudnej sytuacji. Po 
przeczytaniu  setek  artykułów  i 
depesz aoszedł do przekonania, 
że  losy  Polsk i, Europy i św iata  
zależne są obecnie od podpisania  
lub n iepodpisania... paktu wschód  
niego.

J es t  w  tem  nietylko w ie le  prze
sady, a le  i w iele  nieporozum ie
nia.

P rojekt paktu w schodniego sta. 
nowi w ażny szczegół obecnej gry  
dyplom atycznej, sam a gra jed 
nak dotyczy zagadnienia znacz
n ie  szerszego. Chodzi o to, jaką  
ma być naczelna zasada organ i
zacji pokoju europejskiego na 
szereg  n ajb liższych  lat.

W szyscy są -zg o d n i w  tern, że 
w  dzisiejszym  nieuporządkow a
nym stan ie rzeczy w  E uropie 
zbrojenia n iem ieckie prowadzą z 
nieu ch -on ną k oniecznością  do 
wybuchu nowej wojny.

Jak  zapooiec tem u groźnem u  
niebezpieczeństw u ?

Jeani uważają, że skutecznym  
sposobem  m oże być tylko w ielka  
k oalicja  państw , która działając  
apom ccą konsekw entnego syste

mu środków zaoobiegaw czych, do 
prowadzi de izolow ania  N iem iec i 
w ten sposób zm usi je  do 
u stępstw  i k apitu lacji. Zarysy ta 
kiego system u środków zapobie
gawczych zosta ły  już nakreślone 
i zaw ierają  m. in. projekt paktu 
w schodniego. N ie  w ynika z tegd  
bynajm niej, aby takie lub inne  
szczegóły tcgu system u n ie  mo
g ły  u lec zm ianie, isto tn ą  rzeczą  
bowiem  n ie są  koncepcje puszcze 
gól nych paktów, lecz dycyzja  
wzięcia lub n iew zięcia  udziału w 
koalicji zapobiegaw czej przeciw  
Niem com .

P rzeciw n icy  takiego staw iania  
spraw y godzą s ię  z tem , że trze
ba znaleźć jaa ieś sposoby zagw a
rantow ania i zorganizow ania po
koju europejsk iego, lecz n ie ży 
czą sobie, aby sposoby te posiada  
ły  w yraźne i jednostronne ostrze  
antyn iem ieck ie. Dowodzą, że w la  
śn ie  taka jednostronność m ogła
by zaostrzyć sytu ację i zam iast 
oddalić, p rzyśpieszyć wybuch  
w ojny. N a m iejsce sztyw nej i 
w yraźnej antyn iem ieck iej koa
lic ji „okrąźeniowej", chcą zado
w olić  się  t. zw. umowam- regjc 
nalnem i, a p ieczę nad całością  
pokoju pozostaw ić w dalszym  
ciągu Lidze N arodów.

Tak w yglada isto tn a  treść  
obecnej gry dyplom atycznej 
R eszta —  to m niej lub hardziei 
w ażne szczegóły , których w yol
brzym ianie zaciem nia tylko isto 
tę spraw y i dezorjentuje ludzi.

S. S.

Min. Goebbels n a ka zu je gdańszczanom
b y  g ł o s o w a n i e m  s t  vi*erdzili w ie r n o ś ć  d h  R z e s z y

GDAŃSK, 7.4 (T eł. w ł.). —  So
botni pobyt m in. Goebbelsa w 
Gdańsku eta! się  m om entem  kul- 
nrnacyjnym  przedwyborczej ag i
tacji narodowo - socja listyczn ej, 
do której uruchonrono najcięższe  
kolubryny. Jak wiadom o bowiem , 
w czw artek i piątek baw-ili w 
Gdańsku kolejno m inistrow ie  
G oering i H ess.

O ile  poprzednicy koncentro
w ali sw e w y siłki ag itacyjn e na 
samem  m ieście Gdańsku, o tyle  
m in. Goebbels zw rócił uwagę 
glów-me na prow incję. Zaraz z 
dworca, gdzie był w itany przez 
renat i w ładze narodowo - socja
listyczn e, udał się  na objazd Żu
ław . W szędzie po drodze w ita ły  
m inistra R zeszy d elegacje naro
dowo - socja listyczn e, a w oknach  
domów i na słupach  te leg ra ficz
nych, przybranych w e fla g i, 
w idniały  transparenty z n ap isa 
mi, przysięgającem i w ierność H i
tlerow i i Rzeszy.

W N eutzach odbyła się  olbrzy
mia m an ifestacja  przy udziale 
k ilkunastotysięcznego tłumu. 
Przy trybunie, ubranej znakami 
sw astyki u staw iły  się  liczne pocz
ty sztandarow e S. S. i organiza- 
cyj przysposobienia w ojskow ego. 
Po obu stronach w karnych sze
regach stan ę ły  um undurowane
oddziały S. S.

M an ifestację rozpoczął chór 
odśpiew aniem  p ieśn i: -,Herr mach 
uns Frei" (B oże uczyń nas w ol
nym i), poczem  na trybunę -wszedł 
m inister Goeobels, w itany entu

zjastycznie oklaskam i tłum u.
M yślą przew odnią mowy min. 

Goebbelsa było przeprowadzenia  
porówmania m iędzy n ied z ie l- 
nem głosow aniem  w Gdań
sku, a niedawnym  p leb iscy
tem w Saarze. „N iem cy na was 
patrzą —  w oła ł m inister —  i s ta 
w iają wam , jako przykład w ier
ności dla ojczyzny, braci w a
szych z Saary *.

„Świat w in ien  zobaczyć w  w y
niku ju trzejszych  wyborów, że 
Gdańsk był niem iecki i n iem iec
kim pozostał".

N astęp n ie mówca ostro rozpra
wia się  z b. prezydentem  senatu  
R auschningiem , zarzucając mu 
zdradę zaufania, którem darzyli 
go narodowi socja liści.

Kończąc sw ą mowę, przeryw a
ną w ybuchającą raz w  raz Durzą 
oklasków, m in. Goebbels ośw iad
czył :

„W aszem przyznaniem  s ię  do

niem ieckości, co stw ierdzicie  glo  
su jąc na lis tę  narodowo - socjali 
styczną, u su n iec ie raz na zaw szt 
z areny m iędzynarodowej jeszczf 
jeden punkt sporu".

Pocztm  mówca w zniósł okrzyk 
na cześć H itlera, w ielokrotn ie po
wtórzony przez zgrom adzony 
tłum.

Zmiany w rządzie premiera Sławka
P. J e rzy  Iw a n o w s k i  ro ln is t -em  P r z e m y s łu  i H and lu?

W kołach politycznych, zbliżo- nowskiego, który ju ż w  okresie
nych do rządu, rozeszła s*ę wczo
raj pogłoska, że w  dniach n aj
bliższych nastąpi zdawna ju ż za
powiadana zm ian a ,n a  stanow isku  
m inistra Przem ysłu  i H andlu.

Jak wiadomo, przy ostatn iej re
konstrukcji gabinetu , m in. Floh- 
jar - Rajehm an byl w ym ieniany  
pomiędzy tymi, którzy nie m ieli 
w ejść w  skład nowego rząau.

Jako kandydata na jego m iej
sce w ym ieniają p. Jerzego Iwa-

przedmajowym raz zaim ow ał to 
stanow isko. K andydydat ma po
dobno cieszyć się  szczególnem  za 
ufaniem  prem jera Sławka.

Wbrew dotychczasow ym  ■ zda
niom zm iara na stanow isku m ini
stra Przem yślu i H andlu m a.być  
przeprowadzona jeszcze przed  
św iętam i.

Inne zm iany na razie podobno 
nie są przew idyw ane.
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M mo zapewnień i

Ucisk Polaków w
obietnic Hitlera

łiiemczechtrwa
P c k r z y w d z e n i e  g i m n e z  u m  p o ls k ie g o  w  B y t o m i u

Od grona podpisanych organi 
zacyj otrzym aliśm y następujące  
ośw iad czen ie: \

—  N ieuspraw iedliw iona i n ie
spodziew ana odmowa n iem iec
kich w ładz państw ow ych udziele

nia prawa publiczności jedynej 
polskiej szkole średniej na tere
nie R zeszy N iem ieckiej, Gimnaz
jum w Bytom iu, w vrządzita w ie l
ką krzywdę ludności polskiej w 
N iem czech.

tfiiantfa hien ęraientaTRiyeit
o k r a d a ł a  c m e n t a r z  e w a n g e lic k i  w  B y c g o s z t z y

BYDGOSZCZ, 7,4. —  P olicja  
aresztow ała bandę h ien  cm entar  
nych, która od dłuższego czasu  
ograbM ła bezkarnie stary cm en
tarz ew angielick i przy ul. J a g ie
llońsk iej, w yw ożąc hurtem  najcen  
n iejsze nagrobki, p łyty m arm uro
we i krzyże.

W  czasi® h '"riny
prezydent St. Zj. bedzie miat prawo

j a r e K w i r o w s ć  w s z y s t k ie  z a s o b y  f in a n s o w e

W ASZYNGTON, 7. 4. (P A T ). 
Izba reprezentantów  u chw aliła  
jednom yśln ie w niosek kom isji se 
natu o obronie kraju. W niosek  
stanow i poprawkę do projektu  
Mac Swaina. N a m ocy tego w nio
sku prezydent Stanów  Zjednoczo
nych w czasie wojny będzie miat 
prawo tekwirow anin' w szystk ich  
zasobów finan sow ych  kraju. Pre
zydent zyskuje prawo zarządze

nia poboru do w ojska z tem, że 
szeregow cy otrzym yw ać będą żołd 
»-ówny p łacy robotników niewj7- 
k w alifikow anych, Prezydent zy
skuje prawo poddania kontroli ca 
tego przem ysłu z w yjątkiem  dzień  
ników i księgarń, izba uchw aliła  
rów nież w niosek o podatkowanie 
i konfiskow aniu dochodow prze
m ysłu w ojennego.

Karany ui LonUgnie
w  s o r a w t e  u r o B s n y r y 5 M y s s o ^ r i a g o
LONDYN, 7. 4. (P A T .). - -S ir  

John Simon odbył w  sobotę dłuż
szą rozmowę z am basadorem  wło 
skim Grandjm, om awiając z nim  
szczegóły  proponowanego przez

Nie b*da Uśi mm
na k tó r e j  w y c i e k  z e z w o l i ł

s a m o z w a ń c z y  r a b n
SOSNOW IEC, 7.4. —  Przed k il

ku tygodniam i zmarł w Będzinie  
rabin Menoch Dawid Lewin, szwa  
g ier cadyka z Góry Kalw-aru. Po 
jego zgonie rozpętała się  tv Będzi
n ie  w alka o opróżniony po nim  
tron rabinacki

Już w  czasie uroczystość; po
grzebowych Lew ina, na które 
przybyło w ielu  rabinów z calpj 
F olski, m in. rabin pos. Lewin z 
Rzeszowa i pos. M inćberg z Łodzi, 
w ysunięto kandydal urę nastęnc.y  
w osobie syna zm arłego Mendla, 
lecz gm ina będzińska nie zgodził* 
się  na nia. Zwolennicy Mendla 
Lewina mimo to już w czasie po
grzebu sankcjonow ali jego uizę- 
dowanie, życząc sobie nawzajem  
„M azełtopf".

Frzeeiwko M endlowi Lewinov i 
ostatn io  w ystosow ało protest, ja
ko przeciwko sam ozwańczem u ra
binowi, 19 domów m odlitw y. Po
jaw iły się  ulotki, a w nich ażvto 
najostrzejszego argum entu, zapo
w iadając, że jeżeli piekarze ży
dowscy będą piec macę, na wypiek  
której u dzielił zezw olenia sam o
zwańczy rabin M endel Lew in, to 
macy tej nikł nie kupi.

Przed kilku dniam i gmina ży
dowska Będzina zaw iadom iła sta- 
roslę, że prawom ocnie wj brała 
już do p ełn ien ia  fun kcji rabina 
jednego z członków- rabinatu.

Kto będzie następcą Dawida Le
wina i kogo w ładze uznajn na
razie trudno zgadnać.

M ussoliniego porządku dziennego  
na konferencji w S tresie .

Simon udbył też d łuższą roz
m owę z m inistrem  Edenem , któ
ry zreferow ał mu wyniki sw ej 
podróży do Moskwy, W arszaw y i 
Pragi.

W poniedziałek min. Eden zło
ży spraw ozdanie przed pełnym  
składem  gabinetu brytyjskiego, a 
we wtorek popołudniu s ir  John  
Simon złoży deklarację w  Izbie 
Gmin.

Odjazd delegacji brytyjskiej 
do Stresy  nastąpi w środę rano. 
W skład delegacji w chodzą: sir
John Simon, m in. Eden oraz z 
Foreign O tfice  sze f służby pra
sow e - inform acyjnej Leeper i 
sz e f  sekcji Ligi Narodów Strang.

Nowa „monopolka"
W D zienniku Ustaw7 z 6 b. m. 

nr. 24 ukazało się  rozporządzenie 
m inistra Skarbu, w prow adzające 
do cennika wyrobów m onopolo
wych nowy gatunek wódki „cz\ 
stej" o mocy 55 stopni.

Ceny (łączn ie z butelką) u sta
lone zostały  w następującej w y
sokości: za 1 litr  zł. 5.— ; za pól 
litra  zl 2.55; za ćw ierć litra zł. 
1.35.

D otychczas zostali aresztow a
ni: Leno Górecki, zatrudniony na 
starymi cm entarzu jako grabarz, 
Srrałicis-zak D aroszew ski, stróż sta  
rtgo cm entarza katolickiego przy 
ul. św . Trójcy, robotnik, W acław  
Wełnialc i brat aresztow anego gra 
barza, szofer Górecki z Poznania  

A resztow any Górecki, jako gra
barz cieszy ł się  zaufaniem  zarządu 
cm entarza. Nikomu naw et przez 
dłuższy czas nie przychodziło na 
m yśl, by należał do bandy złodziei 
ogałacających  cm entarz. Przy
chwycono go w chw ili gdy z jed
nej z m ogił zabrał p łytę kamienną  
i n iósł ją do kryjówki, opodal

muru cm entarnego, gdzie już znaj 
dowały sie  inne p łyty kamienne.

Górecki przyznał się  do kradnie 
ży i w ydał w spólników . W edług  
iego zeznań kradzieże na cm enta
rzu fin an sow ał D aroszew ski, a 
wspólnikiem  bandy był brat Gó
reckiego, pracujący w  pewnej f ir 
m ie w Poznaniu. Od czasu do cza
su przyjeżdżał on samochodem  
ciężarowym  ow7ej firm y do Byd
goszczy i stąd w yw oził nagrom a
dzone p łyty  i krzyże, rozwożąc je 
do różnych m iast Pomorza i Poz
nańskiego, gdzie je  sprzedawane

Cała czwórka znalazła się  pod 
kluczem.

P i e n i s z  przedewszystkiem
Kto pomaga Hit erowi w ibrojenisch?

PRAGA, 7.8. (A T E ). Morawsko 
ost.rawski dziennik i;,D uch Cza
su" wi artykule zatytułow anym  
„N asz przem ysł pom aga zbroić. 
H itlera" atakuje kap tał m iędzy
narodowy, główmie fran cu sk i i 
an gielsk i, za dostarczanie N iem 
com surowmów, których używrają 
oni do zbrojenia się. Pod adre
sem przem ysłu czeskiego pismo  
podaje d oslow ife: „I my w  Cze
ch osłow acji przyczyniam y się  do

przygutowań w ojennych N ie 
miec, N iem cy są  naszym  najwięk
szym odbiorcą, zw łaszcza surow7- 
ców\ Chociaż N iem cy płacą źle 
dostarczam y im nadal. W osta t
nim czasie w zrósł do N iem iec 
głów nie eksport celulozy, z któ
rej fabrykuje się  m aterjały w y
buchowe. Ze S łow aczczyzny eks 
portujem y dc N ienjiec w ielkie  
ilości drzewa orzechowego, które 
używa się  do fabrykacji kolb ka 
rabinowych". .

ftu r zlrv e  demonstracje
na Ś ląsku  Hu c zyń sk lm

MOR. OSTRAWA, 7.4. (P A T ). 
Panujące od pew nego czasu wśród  
ludności na Śląsku H ulczyńskm i 
niepokoje, spow-odowane odmow-ą 
w ydaw ania zezwoleń robotnicom  
rolnym  na wyjazd do N iem iec na 
prace sezonowe, przybierają co 
raz groźniejsze form y. W Bolaci- 
cach dem onstrow ało około 500 ku 
biet przed dworem, dom agając się

zw oln ienia robotnic ze Słow aczyz 
ny a przyjęcia s ił m iejscow ych. 
Tłum pobił do k nvi urzędnika  
dworskiego B enesza. Sprowadzo
ny z H ulczyna lotny oddział żan
darmem i zm uszony był silą  roz
pędzić dem onstrantów. W ieczorem  
tegoż dnia w ybuchł w dworze 
m iejscow ego działacza czeskiego  
Bochynka nożar.

Wyzysk pracrmnllcdw
N o w a  b u r z a  w  k o n c e rn ie  E n h o r n a ?
W koncercie towarzyetw ubez- warzystw7 ubezpieczeniow ych. 0 -

picczem ow ych, t. zw. koncernie 
Einhorna, zanosi się na ostre 
zbiorowe w ystąp ien ie ogółu pra 
eowników. którzy są pokrzywdze
ni ciągiem ! zniżkami płac. Upo
sażen ia  pracowników koncernu  
są bardzo niskie, o w iele n iższe, 
aniżeli prncowmików7 innych to-

statn io  zniesiono m 14 i 13-tą 
pensję, wstrzym ano w szelkie za
siłki, skasowano dodatki, obniżo
no płace zasadnicze tak znacznie, 
że w niektórych wypadkach zniż 
ka dochodziła do 50 proc. upo
sażeń poprzednich. Wśród pra
cowników- panuje wzburzenie.

N ie w ątpiąc, że krzyw da ta  
m usi być naprawiona, niżej pod
p isane organ izacje społeczne  
stw ierdzają, że odmowa ta  pozo
sta je w  sprzeczności z ośw iadczę  
niam i kanclerza H itlera  o uzna
niu praw narodowych ludności 
polskiej w7 N iem czecn  i je st  no
wym dowodem, że na ziem iach za 
m ieszkałych  przez ludność poi- 
ską n em ieckie organy wyko naw - 
cze, n ie m ając zrozum ienia cia  
w artości kulturalnych społeczeń
stw a polskiego, prowadzą nadal 
politykę ucisku i w yn arod ow ie
nia.

- Tego rodzaju postępowanie 
w ładz niem ieckich sprzeczne z o- 
ficja ln em i deklaracjam i o ko 
nieczftości poprawnego ułożenia  
stosunków1 m iędzy obu narodami 
m usi się  odbić ujemm e na tych  
stosunkach, zw łaszcza, że sp o łe 
czeństw o p olsk ie uważa należne  
traktow anie ludności polskiej w 
N iem czech tak pod względem  
sw-obody rozwoju w artości kultu
ralnych, ja  i form  organ izacyj
nych za jedną z kardynalnych  
podstaw7 dobrych stosunków  sa 
siedzkich.

Podpisane organ izacje ośw iad
czają, że w alka ludności polskiej 
w Niem czech, jako pełnopraw 
nych obyw ateli Rzeszy o realiza
cję praw narodow-ych i kultural
nych, budzi głęboki oddźwięk w 
sp o łeczeń stw ie poiskiem  i zn a’- 
dzie zaw sze gotow ość sol darnego  
i ofiarnego poparcia całego naro 
du polskiego w im ię zachw ania  
całości dorobku kulturalnego. Fe 
deracje Polskich Związków O 
brońców Ojczyzny, Grupa „Zrę
bu". L iga .Morska, i K olonjalna. 
Polski Związek Zachodni, Rada 
N arodow a Polek, Stow arzyszenie  
C hrześcijańsko - Narodowe N au
czycieli Szkół Pow szechnych. Sto 
warzwszenie Uczestników7 Walk, 
o Szkolę Polską, Tow arzystw o  
N auczyciel1’ Szkół Średnich i Wyż 
szych, U nja Związków Zawodo
wych Pracow ników  Um ysłowych, 
Zjednoczenie Zrzeszeń Rodzicie' 
skich w Polsce, Związek H areer  
stw a Polskiego, Związek N auczy
cie lstw a  Polsk iego. Związek Pra
cy O bywatelskiej Kobiet. Zwią
zek Strzelecki, Związek Związ
ków Zawodowych.

N o w y  w r ó s  N r .  !
w s p I śmiercii

WASZYNGTON, 7. 4. (P A T ). 
Nowy wróg nr. 1 H am ,lton, ujęty  
zeszłej nocy, został zam knięty w 
w ięzieniu  w H u n lv ille . (w Texa- 
sie ) w celi śm ierci, gdzie oczeku
je na stracen ie na krześle elek- 
tr \ cznem.



ABC -  NOWINT CODZIENNE

Witamina czy befsztyk?
Nestwiesie psydiitroe jest najważniejsze

p r i y  pacjonainem .. dżywianiu
Czy nauka p otrafiła  juz roz

w iązać tak w ażne dla dzisiejszej 
ludzkości pytr.nie: jaki sposób

‘ odżywiania aię je st  najracjonal
n iejszy ł najzdrow szy? Sami bio
logowie nie są  pod tym  w zględem  
w olni od sceptycyzm u i na n ie
dawnym  zjeździe Jekarskim w 
Dreźnie jeden z najpoważniej
szych sp ecja listów  w dziedzinie  
racjonalnej d ietetyki, fta^nai 
Berg, ©świadczył w ręcz: „N ie
w iew y do dziś dnia, kiedy i w  ja- 
kfcn w arunkach ta  lub inna for
ma pożyw ienia je st  bezwarunko
wo zdrowa'1,

SKĄD T E N  SCEPTYCYZM?
Mimo Dowiem licznycft Dadań 

laboratoryjnych i bardzo sum ien
nych eksperym entów  nauka c*ą- 
gJe sta je  w  praktyce przed ktopo- 
tliw em i wypadkam i, gdy najlep
szym  w ynikiem  uw ieńczone do
św iadczen ia  k lin iczne zawodzą  
zupełn ie w  stosunku do innych  
osobników, albo też gdy w skutek  
dłuższej diety następu ją  w  orga- 
nizmi-” nowe zaburzenia, których  
n ie m ożna usunąć nawet forsow - 
nem  aplikow aniem  leków.

W bardzo ciekaw y sposób o- 
św ie tla  przyczyny tych  niepow o
dzeń d ietetyki na gruncie prak
tycznym  artykuł, jaki się św ieżo  
ukazał w  jednem  z n iem ieckich  
czasopism  naukowych, a w  któ- 
■*ym zwrócono uw agę na n ien a
leżyte dotąd u w zględn ien ie przez 
m edycynę czynników  p sych icz
nych.

SIŁY W EW NĘTRZNF  
CZŁOWIEKA

Sama bowiem d ieta  to jeszcze  
nie w szystko, a  bardzo często  —- 
te  tylko stosunkow o n iew ielka  
część ca łości, w której rola głów 
na należy się  ogóm em u sam opo
czuciu  człow ieka, jego trybowi 
życia, jego  przekonaniu w ew n ę
trznem u o skuteczności danego  
rodzaju pokarmu, w reszcie jego  
w ol’. Od tego bowiem  zależy po
zy tyw n e rozw iązarie skompl ko
wanego i dotąd naw et dla fa- 
cnow ców  bardzo jeszcze n iejasn e  
go p y tan ia : w  jakich  warunkach  
organy traw ien ia  działają  n aj
spraw niej ?

IN STY NK T
N orm alnie najlepszym  prze

wodnikiem  człowieka, tak jak i 
zw ierzęcia , je s t  in stynk t i bardzo 
często  m ożem y to obserw ow ać na 
dzieciach, i i  in stynktow nie w y
b ierają lepszą  drogę, niż. biadają 
cy  nad ich  brakiem apetytu  luh  
„grym asam i" starsi. D opiero gdy 
in styn k t został w ynarow iony  
wskutek różnych nabranych z ży
ciem  nawyków  i nełagów , gdy u- 
leg ł osłab ien iu  w skutek  choroby  
lub anorm alnego trybu życ'a, po
w staje konieczność dopomożenia 
osłaD ionem u organizm ow i przez 
kierow nictw o zzew nątrz

I tu  rozpoczyna się  rola leka
rza. A le lekarz m oże liczyć na 
skuteczność sw ej pomocy tylko 
w ówczas, je ś li posiada wrodzony
1 stopniow o rozw ijany dar w n i
knięcia in tu icyjn ego  w  to, co się  
d zieje w organizm ie chorego, a 
r ie  opiera się  tylko na teorjach i 
ślepej w ierze w  form ułki. Chodzi 
bowiem  przedew szystk iem  o to, 
aby u pacjenta  w zm ocnić jego za
nikający in stynkt, w yrobić prze
konanie w skuteczność zaleconej 
m etody i donrowadzić jego w olę
do odpow iedniego czynnego na
p ięcia. Jeśli n. p. ktoś nie ma a- 
petytu, a tylko pod w pływem  na
mów otoczenia przyjm uje po
karm, to n ic z tego dobrego nie 
w ym knie: postępuje w brew tw e
mu w ew nętrznem u przekonaniu, 
że m e je s t  głodny, wbrew sw ej 
woli, że n ie chce jeść  —  a w  re
zu ltacie organy traw ienia, pozba
w ione n iezbędnego oparcia w 
psychice człow ieka, funkcjonują  
m am ie i ze spożytego pokarmu 
w ięcej jest szkody niż pożytku 
— — —i m n  m iiimi iw hm a

s o k  c z n s M U
radzimy używ ać chorym przy 
przew lekłych n ieżytach  oskrzeli, 
artretyżm ie, reum atyzm ie, sklero
zie, dusznicy, w yczerpaniu. Bute
leczka soku czosnku w ystarcza r.a
2 tygodnie. Apteka M azowiecka, 
W arszawa, M azowiecka 10. Pro

spekty w ysyłam y na żądanie.

P O W R Ó T  DO N A T U R Y  
Bardzo do niedaw na rozpow

szechniona zasada „Jedz dużo, 
abyś m iał siły  i był zdrów" pro
wadzi tylko do n iestraw ności, 
zwdaszcza je ś li je s t  człow iekow i 
zzew nątrz narzucona. A  taktam o  
skomplikow me coraz bardziej 

( sposoby kulinarne przyrządzania  
potraw „sm acznych", które im 
w ięcej dodają przypraw do natu-

tego nkorzvsta, zależy od j e g o . Każdy może zn aleść d la siebie  
psychiki. J eś li kto n ie posiada w łaściw y sposób odżywiani , je-
głębokiego przekonania o sku
teczn ości zaleconej mu diety, je 
śli jego wola nie zespoliła  uię z 
tem prześw iadczeniem  tak siln ie , 
że cale ciało w spółdziała  należy
temu straw ien iu  pokarmu, te  i z 
„najracjonaln iejszych" pokarmów  
bedą pozostaw ały  coraz potęż
n iejsze n iestraw jone resztk i —

ralnej su bstan cji potrawy, tem organizm  będzie podobny do za- 
bardziej zabijają w  niej te s iły  
odżywcze, jak ie m iała piei-wotnie.
Stąd pow stała tendencja do „po
wrotu do natury", potraw  suro
w ych, W egetarianizm u, w  której 
jednak v ie le  je st  przesady. Isto t
ną zdobyczą nowej nauki jest od
krycie ogrom nego znaczenia, ja 
kie m ają dla organizm u zaw arte  
w naturalnych iroduktach ziem ' 
w itam iny i so le  m ineralne. A le  
popadają w  szkodliw ą przesadę 
ci w szyscy, którzy w tem widzą  
j u i  a lfę  i om egę.

Samb- laboratorjum  i ekspery
m enty w  specja ln ych  w arunkach  
przeprowadzane rozw iązują ty l
ko stronę ntatcrjalną spraw y, a 
pozostaw iają na uboczu kwe-stję 
w spółdziałan ia  sam ego cz łow ie
ka w traw ien iu  pokarmu. Leka
rze, którzy jedynie w ierzą w  po
tęgę sw oich dośw iadczeń a psy
chikę pacjenta uw ażają za rzecz 
podrzędniejszego znaczenia, będą 
zaw sze spotyka!' s ię  z zawodom ..

KOLA PSYCHIKI

M aterjalna bowiem część po 
traw  daje tylko podkład dla orga- 
nrzmu, a le  sposób, w  jaki on z

n ieczyszczanej coraz bardziej 
m aszyny. N iejedna potrawa, któ
rą m oglibyśm y doskonale traw ić, 
tylko d latego nam szkodzi, że  
tak sobie zasugerow aliśm y A 
podobnie w egetarjan in , nie mo
gący jeszcze zapom nieć o m ięsie, 
lepiej zrobi jeśli od czasu do cza
su zje dobry befsztyk, niżby m iał 
gw ałtem  się  przym uszać i... cho
ra eć.

Powrót do natury, rozum iany  
w sen sie um iarkowanego jed ze
n ia  pod względem  ilości i w y
b ierania przedew szystkiem  po
traw  przyrządzonych w  sposób  
bardziej prosty (w  których sztu 
ka kulinarna nie zabiła jeszcze  
ich  naturalnych  w artości odżyw
czych ), to podstaw y m aterjalne  
racjonalnej diety. A le siłę  moto- 
ryczną, dzięki której odnosi ona 
należyte skutki, daje jej dopie
ro odpow iednie n astaw ien ie  w e
w nętrzne człow ieka.

h u  ad Jedności iim tifc ló e j
przed sądem za sprzeniewierzenie

i II

W krótce Sad Okręgowy przy
stąpi do rozpatrzenia sprawy  
członków zarządu spółdzielni 
.J ed n o ść  Inwalidzka", którzy  
roztrw onili m ajątek tej pożytecz
nej in sty tu cji. -  —

A kt oskarżenia obejm uje 15 
osób z Janem  W acławkiem ,, b. 
prezesem  żarzadu i z Z ielińskim , 
ostatnim  kierownikiem  tej in sty 
tucji na czele.

Spółdzieln ia  pow stała  w  roku 
1925 i m iała n ieść pomoc inw a
lidom wojennym w ten sposób, 
że zajm ow aał s ię  hurtow ą i deta
liczną sparzedażą wyrobów tyto
niow ych, które dostarczała  do 
budek z papierosam i. Pożyteczna  
ta placów ka ch yliła  się  jednak  
do upadku, albowiem  na czele jej 
sta li ludzie, którzy nie dorośli do 
prow adzenia in sty tu cji. Skarb- 
n;k, Józef F alk in . przyw łaszczy! 
sobie 18.000 zł., co nadw yrężyło  
bardzo spółdzie ln ię i pozbawiło  
ją  płynnego kapitału , um ożliw ia
jącego jakiekolw iek  obroty. 
Członkowie zarządu rów nież my
śle li o sw oich tylko korzyściach  
osob istych  i bez zgody w alnego  
zgrom adzenia członków spóldziel 
ni w ypłacali sob ie’ w ysokie gra
tyfik acje . W jednym  roku, kiedy  
zysk ze spółdzielni w yniósł oko
ło 19.000 zł., członkow ie pobrali 
po 3.000 zł. graty fik acji. P on ie
w aż zaś było ich siedm iu, graty
fik acje  w yn iosły  w ięcej, an iżeli 
czysty  dochód spółdzieln i.

W r. 1931 rew ident państw o
wej rady spółdzielczej badał go
spodarkę „Jedności In w alidz
kiej" i stw ierdził poważne uchy
bienia i nadużycia. Okazało się, 
że spółdzielnia , aczkolw iek m iała  
uchw alony coroczny budżet, nie 
trzym ała go się  w cale , gospoda
rując od wypadku do wypadku. 
Falkin  n ie um iał się  w yliczyć z 
18.000 zł. i po radę zw rócił się  
io drugiego członka zarzadu, Ka 

I zim ierza Szotta. Dał on genjalną  
radę, którą w yglądała m niej w ię  
cej w  ten sposób:

Umówiono się, że Falkin w eź
mie teczkę i w ypcha ją  starem ! 
papieram i, poczem  w siąd zie w 
dorożkę. Szott m iał zająć s ię  zer 
ganjzowaniem  napadu na skarb
nika. Pom ysł był doskonały, albo 
wiem Falk in  był ubezpieczony od 
kradzieży Przypuszczano w ięc. 
źe skoro p odniesie on alarm , wo
łając, żt został okradziony, towa 
rzj stw o 3®*łctfr*c.rjne w ypłaci 
mu prem ję J ta posłuży do pokry
cia niedoboru. O projekcie tym  
dowiedział s ię  ów czesny prezes

zarządu, Z ieliński, który udarent 
m ł w prow adzenie go w życie, o- 
św iadczył bowiem , że je ś li napad  
zostanie sfin gow an y, on o w szyst 
kiem zawiadom i w ładze.

IV ten  sposćb  k w estja  niedobo
ru w  kasie nie zosta ła  rozw iąza
na Falk in  w ydał 18.000 zt. na pi 
jaństw a i kobiety oraz na grę na 
w yścigach , był on bowiem  na
m iętnym  zw olennikiem  totka.

D ruga postać tego procesu, Zie 
liński, zasłynął także z niepraw - 
dopodobnj'ch pom ysłów, m ają
cych uratow ać konającą spół
dzieln ię. Przerobi] or. skład tyto
niowy na kaw iarnię, przypuszcza  
jąc, że prow adzenie cukierni le 
piej się  opłaci, n iż sprzedaż deta
liczna i hurtow a wyrobów Pol
skiego M onopolu T ytoniow ego. 
Impreza n ie powiodła się  i ka
w iarn ia  dala grube straty , które 
znowuż zmn ejszy ly  m ajątek spół 
dzielni.

Po ostatn iej rew izji gospodarki 
„Jedności Inwalidzkiej" przez 
państw ową radę spółdzielczą spra  
wa trafiła  w reszcie do prokura- 
cora.

O skarżonych członków zarządu 
spółdzielni bronią adwokaci Igt.a 
cy E ttinger, R yszard Kurnatow
ski i M alewicz.

ś li tylko potrafi w yzbyć aię na- 
rzuconycn zzew nątrz nałogów  i 
su gestji, a zm obilizow ać siły  
psychiczne, pod wpływem  któ
rych cały organizm , w spółdzia
ła jąc z w artościam i odżjw czem i 
przyjm owanego pokarmu —  n ie
tylko je, ale i traw i.

2 A 0 A C

Czy wyrok śmierci Czedrjrę
b ę d z i e  w y k o n a n y  r z y  n ie ?

D zienniki w czorajsze doniosły
0 niespotykanym  dotychczas u 
nas przypadku przerwy w  wyko- 
niu wyroku śm ierci.

Jak  wiadomo, niejaki Gabrjel 
Czechura skazany został przez 
sad  przysięgłych  w R zeszow ie za 
zam ordowanie ś. p. sędziego  
Krzosa na karę śm ierci. Sąd Naj 
w yższy wyrok ten  zatw ierdził. 
P. P rezydent z prawa łask i nie 
skorzystał, wyrok w yznaczono na 
piątek rano.

Gdy Braun w raz z pom ocnika
mi doprowadził Czechurę pod 
szub ien icę i m iał juz założyć pę
tlę na szyję — skazany dostał 
drgaw ek nerw ow ych, upadł na 
ziem ię i strac ił przytom ność.

W obec tego kat zam eldow ał 
prokuratorowi, ze w ed łu g  re
gulam inów  u staw y wykonyw anie  
wyroicu śm 'erci na nieprzytom 
nym je s t  n iedopuszczalne. We
zwani przez prokuratora lekarze 
orzekli, iż skazany u leg ł atako
wi nerwowem u tak silnem u, że 
stop ień  zam roczenia w  tej chw i
li u sta lić  się  n ie da i że skazany 
przed upływem  dłuższego czasu  
św iadom ości n ie odzyska .

W wyniku tego orzeczenia pro
kurator kazał przerw ać egzeku
cję, szub ien icę rozebrać i zw ol
nił kata od dalszego pełn ien ia  
obowiązKu. Kat wraz z pomocni
kami plac egzekucji opuścił.

P oiiięw aź je st  to zupełn ie wy
jątkow y, a w ięc i n ieprzew idzia
ny wypadek, zw róciliśm y się  do 
adw. H of.nokl -  O strowskiego o 
w yrażenie poglądu na dalsze  
konsekw encje tego wypadku. Za
pytany w yjaśn ił nam,' że przecł 
kilku laty  w jednym  ze stanów  
Ameryki Północnej zaszedł w y
padek, który pewne pow inow a
ctwo faktyczne łączy z losem  Cze 
chury.

Oto, kiedy skazańca posadzo
no na fotelu  elektrycznym  i m ia
no w łączyć prąd przewody zawio  
dły —  w celi śm ierci zapanow a
ła  ciem ność. Przy zapalonych  
św iecuch  rozluźniono rzem ienie
1 skazańca odesłano do celi- Oka
zało się, źe uderzenie p ;oruna 
uniem ożliw iło w ykonanie egzeku  
cji na w ięcej, niż 24 godziny.

Rodzina skazanego zw róciła  
się  do gubernatora tego stanu, 
letóry po w ysłuchaniu  opinji le' 
karzy i
skazanego, zam ieniając mu karę 
na dożywotnie w ięzien ie .

—  O ile m nie pam ięć nie m y
li —  ciągn ie dalej nasz rozmów

ca —  ogłoszone w  prasie ów czes
nej m otywy zarządzenia guber
natora koncetrow ały się w roz
ważaniach, że wyroku śm ierci 
niczem  obciążać nie wolno. Po
niew aż skazaniec najw yższy sto
pień kary, a m ianow icie lęk 
śm ierci już przeszedł —  pon.e- 
waż żadne prawo nie pozwala  
wyroku śm ierci w ykonyw ać w ie
lokrotnie —  dodatkowa sankcja  
dożyw otniego w ięzien ia  m usi 
być w  obliczu prawa uznana za 
dostateczną. Czy u nas motywy 
tego rodzaju zadecydują o życiu

Czechury —  w ram ach ustaw*  
przew idzieć n ie można. Parnię- 
lam jednak z m ojej praktyki w y
rok śm ierci, w ydany na n iejakie
go F ranciszka Blechę, którego  
to wyroku nie m ożna było wyko
nać, gdyż zdołałem  udowodnić, 
że oskarżony m iędzy popełnie
niem m orderstw a a wyrokiem , 
kiedy był jeszcze na w olności, 
skazany został na 24 godziny  
aresztu  za obradę czci. To w stiry  
mało w ykonanie wyroku śm ierci, 
który zam ieniono na 20 la t w ię
zienia.

Nia w s z y s c y  J e s z c z e  w i e u z g .
Cala Polska już wje o tem, że 11 

kwiehi i Obędzie się ciągnienie 3-ej 
klasy 32-tj Loterji Państwawej. w ktć 
rej wygrać można: lOO.uOO, 5C000,
20.000, 10.U00, 3.C00 z!, i wiele, wiele 
mniejszych kwot.

Natomiast nie wszyscy jeszcze wie
dzą, że w przy s dości, gdy rozołyśnie 
gwiazdka wigiiijna — czeka grają
cych na Lottrj' prawdziwy upominek 
gwiazdkowy, jaki Dyrekcje Loterji 
przygotowała dla nich. A jest to rze
czywiście pudarek niebylejaki. miano
wicie bezpłatne „Dodatkowe C ągnie- 
nic- Gwiazdkowe’’. Udział w niem weź 
mie każdy, ktu przegrał w normalnych 
ciągnien ach 33-ej Loterji, bo tylko tf*( 
numery będą rozlosowywane, na któ- i otrzymać ty

rc w ciągu całei 33-ej Loter]' mc pał- 
ni żadra wygrana.

Termin gwiazdkowego ciągnienia 
wyznaczony jest na 20 grudnia b. r„ 
a wygrane w ogólnej sumie 370.U00 
zl. wypłacone zostaną jut nariępnego 
ci.iia za okazaniem losu 4-ej klasy, 

Njjwiększą wygranę stanc wi kwo
ta 20.000 zl., jed ik i jn«e nie są do 
pogardzenia, a mianowicie: sześć w y
granych po 5.000 dziesięć po 2.000, 
eto po 1.000. pięćset po 200 i aż ty- 
rąe po 100 zl.

Niech wir każdy pamięta o tern, 
żeby starannie przechowywać atewy- 
losowany bilet 4-ej klasy 33-ej I ó- 
terji, bo wygrana sumę bedzie mójj 

lico okaziciel losu. ,

1 » 0 0 0  £f» flirt
Zńtfrotf atiiraa Fiedora

N a granicy polsko - so w ie ck ie j,. nalazł go na u licy , 
w Sarnach, żyło m ałżeństw o S. Spotkanie to było tragikoraicz- 
On był dawnym  atamanem  ko- ne. N a widok kozaka, Kr-Jr 
żackim i posiadaczem  pięknego chciał ratow ać się  ucieczką, l®&» 
im ien ia: F iedor. Ona odznaczała j ataman zastap ił mu drogę. Drżą- 
się  d u żą  urodą, w dziękiem  i za- cy z przerażenia dentysta, m e
m iłowaniem  do flirtu

M ałżeńsrwo żyło jednak spo
kojnie, albowiem  m łodzi ludzie  
unikali atam ana Fiedora,

w ied zia ł co ma czynić: b łagać o 
litość , czy tez w ołać o ratunek, . 
pełen w ahania sta ł bezradnie 

który lak się  okazało, atam an m iał zu* 
był zazdrosny o sw oją żonę i o - 'p e łn ie  pokojowe zam iary Wrę- 
biecyw ał, że za najm niejazem  p o - , czył mu tylko Ust w zaklejonej 
dojrzeniem  okrutnie zem ści się  .-operne, polecając p -zeczvtan ie
na rywalu.

O wojowuiczetn nastaw ieniu  a- 
I tam ana nie w ied zia ł Adam Kruk, 
technik  dentystyczny, który  

'k ilka tygudm  przyjechał 
Sarn Zaczął on bywać w  domu 

I atam ana i podkochjwać się . Mło-w ja iu c iu in iu  u ju i i j i  w  •, r  x
sadowników  ułaskaw ił da ^ e w ia s ta , spragniona towa

rzystw a, n ie pozostała n ieczuła

W ie rn ie  p o ls k ie  ś w ię t o  a r ty s ty c zn e

JubHeusz 6Hecia orac>
L u c iw ik a  SoIsKie ga

Już za niecały tydzień Warszawę 
oczekuje niezwykła uroczystość, któ
ra stanio się świętem arlystycztiem 
całej Polski.

Oto w sobotę, w dniu 13 kwietnia, 
w Tcmrze Polskim odbędzie się ju
bileusz — jeden z najrzadszych w 
kronikach teatralnych wogóle — 69- 
lecia najehlubnicjszoj działalności 
mistrza i senjora polskiego aktor
stwa, niezmordowanego tytana pra
cy scaricznej, reżyserskiej , kierow
niczej, Ludwika Solskiego.

Jubileusz,odbędzie się pod protek
toratem pp. Marszałków Sejmu i Se
natu, pn. Świtalshiego i Raczki owi
cia orarz p. Ministra Oświaty Wac
ława Jędrzejcwicza. W Kem i t cci 3 
honorowym oraz jubileuszowym 
znajduj* się około 150 osób, repre
zentujących sfery rządowe, społeczno 
i litcracko-artystycznc. Na swój ju
bileusz Ludwik Solski wybrał jedną 
z najświetniejszych swych kreacyj — 
tytułowe rolę w jednem t arcydzieł 
polskiej literatury dramatycznej, ę  
„Judaszu" Karola Huberta Rostwo

rowskiego.
„Judasz" ukaże się w inscenizacji 

Ludwika Solskiego, w reżyserji Sol- 
kaiego i  I.oona Schillera i w deko
racjach St. Śliwińskiego, a obsadę 
jego stanowić będą: Judasz — Sol
ski, Rachela —  K. Grabowska, Kai- 
fasz —  Z. Chmielewski, Annasz —- 
Justjan, Arystobul — St. Stanioław- 
*ki, Magdalena — A. Żeliska, Piotr 
— Socha, Jan —  Kreczmar, Elea- 
zar —  Woskowski, Tomasz — Mi
chalak, Andrzej — Pośpldowski, A- 
nakiel —  Kondrat, Fili — Norski, 
Salome — Kawińska, Erea — K ar
czewski i inni. Bilety na jubileusz 
Ludwika Solskiego są już do naby
cia w kasie Teatru Polskiego.

Na uroczystość jubileuszową uka
że się specjalne studjum o So1 skim 
pióra Adama Grzymały-Siedleckie
go; książka wyjdzie nakładem T. K. 
K. T. i stanowić będzie trzeci tom 
z cyklu „Scena Polska", zawierają
cego domd studjo o Junoszy-Stępow- 
skim (pióra Schillera) i o Zelwero
wiczu (pióra V Horzycy).

na zalecanki. N iestety , zazdrosny  
m ąt przerw ał idyllę i, Łpostrzegł- 
tzy  flircik  żony, zagroził d en tyś
cie, że poderżnie mu gardło. Dla  
pokazania, że gotów  je s t  każdej 
ch w ili dopuścić się tej okropnej 
zbrodni, F iedor założył kindżał i 
paradował w  nim po domu.

Jak tylko Kruk dowiedział się  
o m orderczych planach kozaka, 
nie czekał na dalsze rozw inięcie  
się  wypadków i uciekł do W ar
szaw y. W  ślad za nim ponążyl a- 
tam an, który pew nego dnia od

go w  domu.
Kiedy Kruk otw orzył kopertę, 

znalazł tam krótką tylko notatkę, 
na Kozak żądał 1.000 zł. tytu łem  w y- 
do nagrodzenia za f lir t  z  jego ton *  

i groził, że jeśli n ie otrzym a pi®, 
niędzy, zm uszony będzie wykonać 
pogróżki i poderżnąć gardło ry
w alow i.

N :ewiadom o, jakby f ię  dalej 
potoczyły wypadki, gdyby nie to. 
ze dentysta zdołał ochłonąć z 
pierw szego w rażenia, spowodo
w anego niem iłem  dla siebie spot
kaniem . Po nam yśle, dejizedł do 
w niosku, że najlepiej będz:o 
zw rócić się  o pomoc do wład* 
państw ow ych.

E p ilog  spraw y rozegrał się  w 
17 oddziale Sądu Grodzkiego, 
gdzie F iedora S, skazano ta  szan
taż i groźby na 3 tygodnie a-
rerztu .

P c t f w i i t f r a s a  z e m s t a
Otruł Koni?, by z b s zM ic konmcncji

■Wczoraj inspektorzy Polskiej Lagi 
Ochrony Zwierząt pp. A. Fela, W, 
Nowak i T. Kaczorowska wezwani 
zostali do zajazdu przy ul, Grzybow
skiej 38. gdzie zastali dogorywają
cego konia, wijącego się na ziumi w 
strasznych męczarniach i krwawią
cego sobie leb o kamienie w ataku 
konnmlsy.j- Pomimo zastosowania na
tychmiast środków doraźnych, kod 
padł po upływie 10 minut. Tymcza
sem wezwa-ny przez inspektorów le
karz udzielił pomocy drugiemu ko
rdowi, również zdradzającemu ozna
ki choroby, lecz jeszcze trzymijoce- 
rn u sie na nogach.

śledztwo uslsliło,' żc Obydwa ko
nie, należące do Perli Szpcizer, za

mieszkałej w m. Warka, po przyj
ściu z wozem frarhciarskim z  W ar
ki do Warszawy, zachorowały w po. 
dojrzanych okolicznościach. Podej
rzenie o otrucie koni padło na deska 
Szwarckopfa, zamieszkałego również 
w Warce, który podług reznmi 
świadków odgrażał 3ię podobno, Że 
konie t.o daleko uie zajadą, Szware- 
kopf, jadąc w ślad zn wozom Szpni- 
3er, podobno dosypał koniom na po
stoju trucizny do obrokn.

Polska Liga Ochrony Zw^rząz 
skicrowała martwego koniu ‘do Kli
niki Uniwersyteckiej nu .Iroehowre 
dla dokonanie, sekcji i upalenia 
przyczyny zgonu.

Dalsze śledztwo w loku.
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Wybory w  Gdańsku
D a  ga d  z .  1 4  c łts s o w a ło  60— 70 prac.

L ic zn e  n a d u życ ia  h i t l e r o w c ó w  w y w o ł a ł y  p o ls k ą  in te rw e n c ją

GDAŃSK, 7. 4. (P A T ). Frek
w encja  d zisiejszych  wyborów by
ła, zw łaszcza m iędzy godz. 9-tą a 
14-tą, bardzo duża.

Przypuszczają, że w  tym  cza
s ie  głosow ało  już od 6(1 do 70 proc 
uprawnionych do g łosow ania.

U licam i m iasta, uaekorow ane- 
mi chorągw iam i i tran sparen ta
mi polskiem i jak i uarodowo-so- 
cja listycziiem i, przejeżdżają są- 
m ochody ciężarow e z um unduro
wanym i członkami organ izacji na 
rodowo - socja listyczn ej, ag itu ją 
cym i za lis tą  łr tlerow sk ą

Poza Polakam . i narodowym i 
socjalistam i n ikt n ie uprawia pu
b liczn ie ag itacji w yborczej.

S ocja liśc i u siłow ali uruchom ić 
wozy m ebiow e oraz sam ochody za 
opatrzone w  p lakaty wyborcze, 
jednak liczn e grupy h itlerow ców  
•zuciły si? na te  wozy, n iszcząc  

je  doszczętn ie.
n a d u ż y c i a  h i t l e r o w c ó w .

GDAŃSK. 7. 4. (P A T ). \ t  
Pszczółkach  odbyw ało s ię  w  loka  
lu  wyDorezyni g łosow an ie jaw ne, 
poniew aż m e ustawiono żadnej 
zam kniętej urny, do k tó re! po
w inno się  w rzucać kartki. W ybor

cy zm uszeni byli w ypełn iać Kart
ki w yborcze jaw n ie przy sto le  ko 
m isji wyborczej w obecności 2 h it 
lerow ców

W e W rzeszczu i w  K alth on e  
nie dopuszczono do lokalów  w y
borczych m ężów zau fan ia  polskie 
go kom itetu  w yborczego.

K om isarz generalny intcrw^n-

jowaf w senacie gdańskim , za
dając natychm iastow ego usunię
cia n iepraw id łow ości i nadużyć.

GDAŃSK, 7. 4. (P A T ). O godz. 
16.45 kom isarz generalny R. P. 
m in. Papee ponow nie in terw enjo- 
w al w sen acie  w  spi*awie etwit-r- 
dzonych n iepraw id łow ości i nad
użyć w yborczych.

Prawe do świadczeń chornbowYCh
bezrobotnych procowniKów umysłowycn

M inisterstw o Opieki Społecz
nej w ydało nowe doniosłe zarzą
dzenie w  spraw ie upraw nień bez
robotnych pracow ników  um ysło
w ych. M inisterstw o w ypaśnia, że 
bezrobotni pracow nicy umysłów  
po ustaniu  obow.ązku ubez
p ieczenia  na w ypadek choro
by w skutek w yczerpania zasiłków  
dla bezrobotnych, mimo to są u- 
praw m eni do św iadczeń  chorobo
wych przew idzianych w ustaw ie  
sca len iow ej.

W m yśl bowiem  art. 117 tej u- 
staw y prawo do św iadczeń  choro 
bowych kuńczy się  w ciągu  cza  
sukrtsu 10-tygodniowego, lub 12 
m iesięcznego po u stan iu  stosunku  
pracy, n ie zaś po ustam u obo
wiązku ubezpieczania. Z tego też 
w zględu prawo bezrobotnych pra
cowników um ysłow ych ubiegają
cych się  o św iadczen ia , po w y
czerpaniu zasiłków  na wypadek  
pracy w inno być rów nież liczone  
od ch w ili u stan ia  stosunku pracy

A D isyn ja  za n iep okojon a
p r z y g o t o w a n ia m i  w o je n n e m i  W ,o c h

GENEW  7.4. (P A T ). Rząd a- 
bisyński p rzesła ł do sek ietarja- 
tu generalnego L igi Narodów de
peszę, w  której pow ołuje się  na 
podaną przez „Le Temps" w ia 
domość o tem , że jakoby 4000 ro
botników ma być w js ła n jc n  oo 
Erytrei dla naprawy dróg z  Mas- 
sana‘‘ do gran icy ab isyńskiej. 
Rząd abisyński uw aża to zarzą
dzenie, jako dalszy krok na drodze 
przygotow ań zbrojnych W łoch, 
które m ogą zaostrzyć zatarg  
włosko - ab isyński. W obec tego  
rząd A bisynji prosi sekretariat 
generalny o postaw ien ie na po 
rządku dziennym  sesji nadzwyczaj

nej rady w dniu 15 b. m. zbada
nie sytuacji w  A bisynji.

W odpowiedzi sekretarz gene
ralny ośw iadcza, że prośbę Abisy- 
nji skierow ał do członków rady. 
jed nocześnie sek rttarja t general
ny zwraca uw agę rządu abisyń- 
skiego, że na porządku dziennym  
se^ji nadzw yczajnej znaleźć się  
m ogą tylko te spraw y, dla których  
sesję  tę zwołano. Jednakże rada 
Lig? na początku obrad może 
w łączyć do porządku dziennego  
inne spraw y nagłe Sekretarjat ge 
nerainy L igi przedłoży prośbę 
Abisynji w  takiem  w łaśn ie  uję
ciu radzie.

3'liaFEIt
*  a

T A l M O N T
PARIS ~ VARSOVl6  

SP.ŁO.O,
cfoskonole przylega

maluje cerą, ncdoioc fwctzę
świeżość I wdzięk. śliczny

pach, modne Wcc*

2qdoć w lepsrycfc pertuł**r;oa% 
l składach op*eciayclv

8,iV.1935

U  u iś e ?a w  s ł y
Gdy p. G reiser, prezydent sena

tu gdańskiego rzucił 13.11.35 row- 
no w m iesiąc po głosow aniu  wr Za
głębiu Saary, h asło  nadzw yczaj- 
uych nowych wyborów do Volks- 
tr.gu w  Gdańsku, co V olkstag za
tw ierdził 21.11.35 u chw ałą o roz
w iązaniu  i w yznaczeniu  nowych  
wyborów ua 7TV.35, było rzeczą  
jasną, jaki je s t  ce l;

—  Gdańsk, m iało pow iedzieć  
g łosow an ie, je s t  rów nie n iem iec
ki i rów nie n acion ai-socja listycz-  
nych, jak Zagłębie Saary, w ięc  
fo w in ie r  także być niezw łocznie  
przyłączony do R zeszy .

H asło było podw-ójne:
1. G leichschaltu ng, czyli p o e 

tyczna jed n olitość nacjonal-socja- 
listyczn a, w '"mię której, bez
w zględną działalnością przedw y
borczą, m iały  być starte do szcząt 
ków tylko w szystk ie  inne stron  
m etw a, katolick ie, socja listyczn e  
i kom unistyczne, tak aby obóz na- 
cjon a l-socja listyczn y  uyskał nie 
trochę ponad 50% , jak w m aju  
1933,ale koło 90 proc

2. Zuriick zum R eich, czy li przy 
gotow anie podstaw y, przez w yra
żenie w oli ludności, do dalszych  
działań na rzecz w łączen ia  Gdań
sko do R zeszy.

W  d ziałalności przedwyborczej 
n ie nakładano sobie w ięzów . W ia
domo przecież, że przez Gaulei- 
ter‘ii p. A lberta F orster‘a, oraz 
podległego mu zastępcę Gaulei- 
ter ‘a p. G reisera, który ped tem i 
rozkazam i zajm uje stanow isko pre 
zyd erta  senatu  w. m. Gdańska, 
ju ż od dwui la t Gdańsk jest pod 
władzą B erlina. O becnie m in istro
w ie Rzeszy z pp. Goeringem  i Hes 
s ‘em na czele, w zięli osob iście  u- 
dział w  k ierow aniu losam i Gdań
ska.

A co m ów ili?
P. G oering;
—  .W ybory maja pokarać św ia-' 

tu, że Cdańsk byl i zostan ie n ie
m iecki. R zesza n ie potrzebuje ob
sadzać Gdańska sita . Praw e przy
rodzone ramo zwycięża i św ia t zro 
zum ie, że p rzeciw staw iać mu się
niepodobna.

To chyba jasne.
A  p. Goebbels:
 Jak przed kilku m iesiącam i

ludność Zagłębia Saary pokazała  
całem u św iatu , że je s t  niem iecka, 
taksamo i wy w  Gdańsku złóżcie  
wobec św iata  dow-ód, że jesteśc ie  
N iem cam i, opow iadając się  za nie 
m lecką w spólnotą narodową i za 
A dolfem  H itlerem .

To jezcze w yraźniejsze.
Y reszcie p. H ess:

—  D alsze opanow anie VoIks- 
lagu  przez nacjonal-socjalist.ów
przyczyni s ię  do uspokojenia sta 
nu rzeczy na W schodzie.

P ow iedzieć, że to w szystko jest  
przejrzyste bylobj- naiw nością, bo 
to przecież w ali, jak pałą w  łeb.

Wobec tego zaś czyż można nie 
zap ytać:

— A gdzież, w śród tego w szyst 
kiego, je st  Polska i gdzie m iejsce 
Polski u u jśc ia  W isły?,

D zieje się coś n iepojętego.
St St.

7 Q - ! e t n la  s t& r ia s£ & &
p a d ła  o f  a r ą  ę o ź r r u

GRODNO, 7 4. —  We w si 
S trzelce pow iecie grodzieńskim  
w ybucht pożar w zabudowaniach  
P aw ła D zieżki. Spłonęło 10 do
mów m ieszkalnych. 11 stodół, 10 
chlewów i 7 sp ich lerzy. P astw ą

ognia  padło: S ow iec i 13 prosia
ków. Przy wypędzaniu krów z pło
nącej obory przygnieciona została
spadającem i 
Anna Dzieżko

belkami 70-letnk?

N A G Ł A  D E P E S Z A ! .-  P IL N A  S P R A W A !-  

S P Ó Ź N IE N IE  G R O Z I C I  K Ł O P O T E M .

L E C Z  S Z Y B K O  M I JA  T W A  O B A W A ,

G D Y Ż  W IE S Z , Ż E  Z D 4  Z Y S Z  S A M O L O T E M .

FirSłicfB stiiete swych ra iic
Z a t r z y m a n i e  w  s z e r e g a c h  66.030 żc  m i e r z y

PARYŻ, 7 4 (P A T ). Obrady 
w yższego kom itetu w ojskow ego  
który zebrał się  pud przew odni
ctw em prem jerą F lan d in a  trw ały  
przeszło 3 godziny. W p osiedze
niu tem  brali udział, trzej m ini
strow ie obrony narodowej, a m ia
now icie min. Maurin, m in. P ię
tn  i m in. Denain, m arszałek  P e
tain, sz e f  sztabu generalnego  
gen. Gam elin, szefow ie sztabu lot
n ictw a i m arynarki, inspektor 
generalny obrony przeciw lotn i
czej oraz p rzedstaw iciele  Q.uai 
d‘Orsay a m ianow icie m in. La- 
val i zastępca dyrektoia  departa
m entu spraw  zagranicznych  Mas- 
sig li.

Jak zapew nia „Echo Je Paris"  
przedm iotem  obrad w yższego ko
m itetu w ojskow ego były przedew
szystkiem  3 spraw y:

1) spraw a zatizym an ia  w  w oj
sku żołnierzy, Którzy w  ciągu  b, 
m iesiąca m ieli -być zw oln ien i po 
ukończeniu sw ej służby wojsko-

- -  ju aaaaca

Sirzpianins a ulicach Chicago
P a m i ę t n i k i  b .  j j a n t j s t a r a

ż  chw ilą  zn)(‘•sien ii prohibicji 
w A m eryce, zniknął i zawód prze
m ytników  alkoholu, skończyły się 
•wielkie napady i w alki gan gste
rów  ̂ z p olicją . Jeden z b. gan g
sterów , nijaki Jack Bilbo, b. ad- 
ju tam  Al Capone, porzucił swój 
dotychczasow y, n iebezpieczny i 
krwawTy zawód i zam ieszkał obec
n ie w swmjej w illi na teren ie Me
ksyku, gdzie w ychow uje psv, lw y  
i... p isze pam iętnik.

20.000 DOLARÓW  
ZA NIEUW AGĘ  

Pam iętnik  jego stanow i br.z-

Kto zaprenum eruje

-iii
ten będzie otrzym ywał

B E Z P Ł A T N I E
d o d a t e k  

l i te ra ck o  - a r ty s ty c zn y

u
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M iesięczna prenum erata

J B f - I W  Cfllffl
r a z e m  z  d o d a t k i e m

„ P R O S T A  Z  M O S  l' J
2  Z ł .  9 ti  ££■*.

a punadto z dodatkiem  m iesięcz
nym  200 stron  druku pow ieści H. 

Sienkiew icza

3  s l .  © O  j*ir .
; dostaw ą do domu w W arszaw ie 

/ i na prow incji

O łp r iw e w ił  młodzież
u i o t k a m i  

K om u n is t  c zn em l

Policja polityczna aresztowali 
wczoraj agitatora komunistycznego, j 
nigdzie memekiowanego, Wolta Szme 
ara, za rozdawanie na ul. Freta wy
chodzącej ze szkoły młodzieży i dzie
ciom ulotek komunistycznych. Szrne- 
der osadzony został w areszcie do dy
spozycji sędziego śledczego do spraw 
politycy yc&.

w zględnie ciekaw y dowód o sto
sunkach panujących  w  Stanach  
Zjednoczonych przed zn iesie 
niem prohibicji. Zw łaszcza w  Chi 
cago, m ieśc ie  tak słynnem  z -wy
stąpień  gan gstersk ich . Jakżeż 
w yglądała jedna z takich  a fer  
przem ytniczych? Jack Bilbo opL 
su je jedna z trudniejszych  prze
praw, która m iała w  rezu ltacie  
fa ta 'n e  n astępstw a. Chodziło o 
przew iezienie orzez jedna z dziel 
nic C hicago paru autom obili c ię
żarow ych z alkoholem . O czyw iś
cie, że n ajw ażn iejsze było to. aby 
policja  była  w  tym czasie  J e p a  i 
głucha. W  tym  celu w ydelegow a
no w łaśn ie  Jacka Bilho, który był 
adiutantem  Al Capone, aby za
łatw ił tę  spraw ę z pułk. Turne
rem. Sprawa była dość poważna, 
jeśli w ysłano na m a m łodego Bi1- 
bo. który był n astęp cą  znanego  
szefa  „Centrali przekupstwa" w  
bandzie Capona. Zaproponowano 
pułk. Turnerow i, aby o oznaczo
nej godzin ie p o licja  w  prom ieniu  
3.000 od u licy  S tate Awenue nie 
zw racała uw agi na przejeżdżają
ce auta, przytem  w ręczono p u ł
kownikowi pęk banknotów- —  su
mę 20 ty sięcy  dolarów.

—  Czy dosyć, panie pułkow ni
ku?

Fik. Turner, —  jak podaje B il
bo —  m iał m inę zupełn ie n iew y
raźną. N ie m ożna było •wywnio
skować. czy uw aża sum ę za w y
starczającą. W  każdym  razie  
człow iek ten  otrzym ał od bandy 
Al Capone przeszło pół m iljona  
dolarów za patrzenie przez palce 
na transporty  alkoholu.

1 ZASADZKA
N uzajutr o św ic ie  przetaczało  

się przez Stave Avenu 6 olbrzy p olicji. 
m :ch aut ciężarow ych z trans- 
tortem  francuskiego szampana ą 
szwedzkiej w nisky. Na autach  
znajdow ała się  załoga 30 ludzi. 
G angsterzy byli w  św ietn ych  hu 
m orach, gdyż olbrzym i transport 
obiecyw ał n ielada zai-obek. Jack  
Bilbo przytacza ze w zruszeniem  
słow a jednego ze swoich kole
gów, Szweda Andy, który zw ie
rzył mu się  z radosnej nowiny, źe

wej.
2) spraw a biernej obrony prze

ciw lotn iczej.
3 ) spraw a klauzul techn icz

nych, jakie należałoby przygoto
wać, celem  zastosow ania w  prak
tyce konw encji lotn iczej, przew i
dzianej przez układy londyńskie.

Zarówno przebieg obrad jak i 
decyzje, pow zięte na posiedzeniu  
tego kom itetu, nie zosta ły  podane 
do w iadom ości publicznej W iado
me jednak, że uchw ały po
w zięte przez w yższy kom itet w oj
skowy m iały decydujące znacze
nie w czasie om aw iania tych  
spraw  na posiedzeniu  rady m in i
strów , które odbyło się  przedpo
łudniem  w pałacu  E lizejskim  pod

przew odnictw em  prezydenta Le- 
hruna.

Jak podaje o fic ja ln y  kom uni
kat Rada M inistrów  p ostan ow iła  
prow izorycznie zatrzym ać w  sze
regach  żołnierzy, którzy obecnie  
po ukończeniu służby w ojskow ej 
m ieli być zwalniani 13 kw ietnia  
W ten sposob zostan ie prow izo
rycznie zatrzym anych w  wojsku  
około 60 tys. żołnierzy, aż do cza
su, w  którym  przeszkolenie no
wych poborowych zostan ie dość 
daleko p osun ięte naprzód. Zatrzy
mani obecnie w  szeregach żo łn ie
rze zostaną zw oln ieni naj‘później 
14 lipca. Będą oni użyci do strze
żenia granic i do organ izacji Obro 
ny terytorjum  francuskiego.

F a b m a  f a  i s * 5  p @ i i e i
p r o s ^ f r e w a ł *  w . . .  os t i  b u d z fc

nać żadnych aw antur. Potem  An
dy dodał:

—  W iesz, to będzie napewno  
syn. To będzie n ajw sp anialszy  
gan gster na św iecić . Albo w iesz, 
nie to je s t  głupie co ja  m ówię. 
Zbiję go, k iedy po raz pmzwszy  
weźm ie rew olw er do ręki Bedę 
go p osyłał do szkoły, zostanie  
profesorem  uniw ersytetu .

W tem ... Zza zam kniętych o- 
kiennic domu przy ul. S tate Ave- 
nu posypał się  grad kul. R ozległ 
się  brzęk tłuczonego szkła: alko
hol strum ieniam i p łynął na bruk. 
To m itraljerzy. P o lic ja  ukryta za 
żaluzjam i okien prażyła gorą
cym ogniem . Pułk. T urner zdra 
dził. W ziął 20.000 dolarów, ale 
niew iadom o dlaczego, chociaż 
był dotychczas w iernym  soju sz
nikiem  gangsterów , tym  razem  
urządził zasadzkę. A uta stanęły , 
ukryci w  nich gangsterzy odpo 
w iedzieli ogniem .

WSZYSCY ZABICI 
K anonada trw ała  parę godzin. 

G angsterzy m ieli rew olw ery i kil 
ka granatów , ale bezw zględnie  
przew idziane było, że m uszą po
n ieść  k lęskę. Coraz to irn iej  
strzałów  padało z opancerzonych  
aut, coraz to k tóryś padał. W 
pewnym  m um encie kula tra fiła  
przyjaciela  Jacka B i’bo, tak  
szczęśliw ego  przed ch w ilą  Andy. 
Jeszcze trzy o sta tn ie  strzały i oto  
p olicja  w ychodzi ze sw ojej za
sadzki i zbliżają się  do aut. 
W szyscy zabici. Jak się  nóźniej 
okazało, zastrzelono 23 ga n g ste
rów . Ocalał oprócz Jacka Bilbo 
ieden  jeszcze z całej bandy. B il
bo uratow ał się  w  ten  sposób, że 
uaaw ał zabitego podczas oględzin  

Kiedy od sun ięto  pseudo  
trupa na bok, zaw iadom ieni o 
krwawej w a lce  jego tow arzysze z 
bandy Al Capona, n atychm iast 
śc iągn ęli „trupą" do taksów ki i 
przew ieźli do kryjówki ga n g ste
rów. Tam —  jak p isze Bilbo —  
pow itano go z n iezw ykłem  przy
gnębien iem . 28-m iu zabitych, to 
była  w 'clka stra ta  dla bandy. 
M ała D olly, ta dziew czyna Ande- 
go, n ie  chciała  w ierzyć, że został

SOSNOW IEC, 7. 4. —  Przed  
Sądem Okręgowymi odpow iadali 
fa łszerze 10 i 5-zlotów ek: syn  do
zorcy Domu Starców przy ul. 
C hm ielnej, Jak M iszczyk, oraz 
główmy technik  „fabryki", Józef  
F ryc ze Lw ow a. Obaj zdołali z po 
ozątkiem b ieżącego roku w ypiodu  
kować zraczn ą  ilo ść  fa lsy fik a 
tów, które znalazły się  w  obrocie 
w Zagłębiu Dąbrow-skiem, na Śląs 
ku i w  powdecie częstochow skim . 
W czasie  dokonanej rew izji

stw ierdzono, że urządzili oni 
w span ia le laboratorjum , a dla  
zm ylenia czujności w ładz i sąsia 
dów, u lokow ali je  w  p siej budzie. 
Poza w ym ienionym i, odpowiada
li : ojciec Jana M iszczyka i żona  
jego Marja, w reszcie' Rom an Ko
zioł i Józef P iotrow ski, którzy  
kolportow ali fa lsy fik a ty . W  cza
sie  rozprawy przesłuchano około 
200 św iadków, poczem roprawa  
zosta ła  odroczona do 16 b. ro

W obronie brata
s y n  z m a s a k r o w a ł  o k a

LWÓW, 7. 4. —  Jak donoszą z 
Chodorowa, w7e w si Borynicze zo
sta ł zam ordowany gospodarz M i
chał K ołodziej. Kołodziej po 
śm ierci żeny, która osierociła  
czterech  synów , poślub ił w>dowę i 
przyjął jej córkę, a synów  swoich  
z p ierw szej żony w yd alił z demu. 
Sieroty tu łały  się  przez 10 lat od 
W'si do w si. szukając służby. Je
den z n ich, trzeci skolei 20-letni 
Tom asz, strac iw szy  posadę paroh  
ka, w rócił do domu ojca, a w krót
ce przybył i czw arty syn Kołodzie

ja, 18-letni Stefan,, który także 
znalazł s ię  bez chleba O jciec pon  
wpływmm m acochy ośw iad czył 
jednak, że obu n ie ma zam iaru u- 
trzymyTw ać, a gdy S tefan  n ie  
chciał z domu ustąpić, w ów czas  
porwał laskę i zaczął n ią  okładać 
syna po głow ie, pom agały mu zaś 
w tem  druga jego żona i jej cór
ka. Stając w  obrenie katow anego  
brata, Tom asz porw ał leżący na 
sto le nóż i zadał ojcu nim  sześć  
śm ierteln ych  ciosów' Obu synów  
K ołodzieja aresztow ano.

Z w i a ł
u K r a t r łs s y  3,000 z * .

KATOWICE, 7. 4. —  W oźny 
„W spólnoty Interesów " w  K ato
w icach . Ryszard Tom czyk z Ja
nowa, podjąw szy na czek 3.000

zł. zam iast w ręczyć je  jednem u % 
inżynierów , zatrudnionych  w  tym  
koncernie, zbiegi z pieniędzm i 
prawdopodobnie do N iem iec

Przeląkł ssę opsrzcji
i p o p e ł n ił  s a m o b ó j s t w ai.

LW uW , 7. 4. —  W hotelu  „Re- 
union", przy ul. R utow skiego, po

pełn i! samobójstw'0 , strzeliw szy  
sobie z rew olw eru w  usta, sto
larz, 27-letni Jozef W olosecki, 
który, będąc chory na gruźlicę i 
m ając s:ę poddać operacji, przed 
wyjazdem  do Zakopanego, opera
cji tak się przeląkł, że wolał um
rzeć.

S t O D  J f c

dziew czyna oczekuje d z ie c - , zabity. P łakała długo i boleśn ie.
ka. B ył taki szczęśliw y i taki w e - :To by! najkrw awszy, n ajstrasz- 
soły, że aż Bilho zw rócił mu uwa- n iejsny dzień bandy Ala,
gę, i e  głupio je s t  cieszyć s ię  na
przód, jeś li niew iadom o jak się  
skończy taka w ypraw a. Andy byl 
pełen otuchy i n ie w ątp ił, że opla  
eona pojięja n je  będzie w szczy-

W spom ina dziś te ch w ile  b. 
gan gster  i przem ytnik, m lodj 
człow iek, Jack P.dbo. ,który m ie
szka w cudownej w illi na połud  
pija I hoduje Iw jk

z a u ^ - L &  f  a  '

.  I O O  %
W ita/m i

S . U C H A R D

Z r ć w  p o m y ł k a
sąńz ów p r z y s ię g ły c h
LWÓW. 7. 4. —  Przed tu tej

szym Sądem P rzysięg łych  toczył 
sie  proces o komunizm  i działal
ność antypaństw ow ą przeciwko fo  
tografow i Schoenfeldow i, Ehrma 
ncWdie i R einbelow i, którego  
spraw ę w yłączono celem  zbada
nia go przez psychjatrów . Przy- 

Is ięg li uw olnili dwoje oskarżo 
p u c h . b e z  tryburrd zg lo d ł eprzc- 
i c-iw, w ychodząc z założenia, że 
jp rzysięg li popełnili omyłkę.
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Z a m i a s t  z a p o m ó g  „ u s t a w o w y c h "

BezraMi będi) tatwefi pract
Doniosłe c ś w ia to n :e  i m  Ptdorkowskśego

W  dniach 4-ym i a yrn b. nr>. od
byt a;e w Warszawie zjazd dyrek
torów wojewódzkich biur Fundujzru 
Pracy, na którym wygłosił dłuższe 

' przemów’eme Minister Opieki Spo 
łecznej, p. Paciorkowski, poruszając 
szereg aktualnych zagadnień w 
związku z  połączeniem dawi 
Funduszu Bezrobocia z Funduszem 
Pracy.

— Trzeba umieć rozsądnie godzić 
potiZeby gospodarcze z potrzebami 
aocjalnemi — oświadczył p. Jjini- 
ster. —  W interesie gospodarczym 
np, będzie leżało zatrudnienie robot- 
mków, którzy będą pracowali jak- 
najtaniej, ale nie leży to w interesie 
socjalnym. W umowach z przedsię
biorcami Fundusz Pracy 
obecnie przymus i obowiązek zwra
cania się wyłącznie do biur Fundu
szu Pracy o dostarczenie, ludzi do 
pracy.

Następnie Min. Pa( lorkowF , pod 
kreślił, iż jednym z zasadniczych po 
wodów, dla których nastąpiło połą 
esewa Funduszu Bezrobocia z Fun
duszem Pracy w jedną instytucję, 
jest zagadnienie racjonalizacji wy
dawania pieniędzy.

— Winniśmy dążyć do tego — 
mówił, —  żeby zamiast pumucy d«- 
t&źnej dawać zatrudnienie Może ta 
tendencja będzie narazie niechętnie 
przyjmowana, ale później ludzie doj
dą do przekonania, że nie jałmużna, 
nib dętki, ale zatrudnienie jest wła
ściwą formą pomocy bezrobotnym. 
Pieniądze, które były wydawane 
przez dawny Fundusz Bezrobocia 
nieproduktywnie, trzeba teraz wj dać 
z pożytkiem dia wszystkich. Ta ten
dencja musi być i przez nas prak
tycznie zastosowana.

Na tendencję idącą w tym kierun- 
t j ,  aby zapomogi wypłacane dotąd 
z Funduszu Bezrobocia bezrobotnym 
ubezpieczonym zastąpić dostarcza
niem im pracy a sumy preliminowa
ne na zasiłki ustawowe zuzyć na roz
szerzenie akcji Funduszu Pracy, 
zwróciliśmy uwagę już przed paru 
dniami, omawiając tegoroczne plany 
Funduszu Pracy. Przemówienie Min. 
Paciorkowskiego potwierdza w całei 
pełni, że system ten stosowany bę
dzie jako reguła. Wobec tego jednak 
tembardziej podkreślić należy (co 
lównież podnieśliśmy w omawianym 
artykule), iż zatrudnia,jąo bezrobot
nych, którym dotąd płacono zasiłki 
z Funduszu Bezrobocia, Fundusz 
Pracy powinien jednak pamiętać 
także o tych bezrobotnych, którzy 
żadnego prawa do zasiłków me 
mają.

Zatrudnianie tej kategorji nie po
winno w niczetn ucierpieć wskutek 
dostarczania pracy bezrobotnym u- 
bezpieczonym, innemi słowy: ani je
den grosz (w znaczeniu dosłowneir.) 
ze zwolnionych w ł on sposób sum, 
przeznaczonych poprzednio na za
siłki,
nie powinien iść na żadne kredjty  
lub „robociznę pośrednią" (materja
ły ) , lecz tylko i wyłącsn.e na robo

ciznę w dosłownem znaczeniu. 
Każde inne rozwiń zame kolidowało
by ze społecznemi obowiązkami Fun
duszu P racy, bo wychodziłoby na 
to, że: poto płacą robotnicy składki 
ubezpieczeniowe, aby z nich dawano 
kredyty przedsiębiorcom. Takie zaś 
kon?nutarze były chyba niepożądane.

Chodzi też o inną jeszcze sprawę. 
Dotychczas do zapomóg ustawowy! h

dopłaca rzą-a drugie tyle, ile wyno
szą składki. Jeśliby zmiana systemu, 
a więc dawauia pracy zamiast za
pomóg, miała służvć także do zao
szczędzania przaz rząd sum przezna
czonych na te wydatki o charakte
rze socjalnym, to mielibyśmy zno
wu posunięcie wybitnie antyspołecz
ne. Rząd i tak już poczynił znaczno 
oszczędności, redukując swoją po

jąc część własnych inwestycji z te
go Funduszu, a więc z pozapodatko- 
wyeh opłat społeczeństwa. W tych 
dążeniach oszczędnościowych jest 
jednak jedna gn.niea nieprzekra
czalna : to interes społeczny. 
Bezrobocie ma obecnie zbyt kata
strofalne rozm’ary, aby mogło być 

terenem oszczędnościo-wym.
Tych wątpliwości jcdr.ak przeraó-

P a n  p o s t l  w  t e r a n i e

„Ludzie na wsi ŵ rczumiali,
t y l k o  s i ;  im nie t r z a  n r p r - y  t r z r j “

przednią LO-miljonową dopłatę do wienie Min. Pauorkowskiego nie wy, 
plnte do Funduszu TJrncv i fionnsn- inśnilo

E r s p s n s j a  c u d z o z i e m c ó w
W  naszym handlu i przemyśle

Do w ydziału  przem ysłow ego za 
rządu m. W arszaw y w płynął sze- 
re zgłoszeń  od cudzoziem ców  na 
otw arcie i prow adzeń,e w  W arsza
w ie rozm aitych przedsięb iorstw  
handlow ych i przem ysłow ych, W 
w ydziale przem ysłow ym  podnie
siono w ątp liw ości, czy cudzoziem 
cy m ogą prow adzić przedsięb ior
stw a w  Polsce.

K om isariat rządu m. st. W ar
szawy, do ktorego zwrócono się  o 
wj-rażeiiie op inji w tej mierze, 
nie podniósł ze sw ej strony żad
nych zastrzezeń, ale sk ierow ał 
spraw ę do izby przem ysłow o - 
handlow ej.

Jak nas in form ują, izba prze
m ysłow o - handlow a w yjaśn iła ,

P o lsce  cudzoziem cy uprawnieni 
są do prow adzenia przedsię
biorstw  handlow ych i przem ysło
wych na podstaw ie traktatów’ 
handlow ych, które z reguły s to 
sują  w  tej dziedzinie zasadę w za
jem ności. Specjalne zezw olenie  
na prow adzenie handlu lub prze
m ysłu w ym agane je s t  tylleo w  
od niesien iu  do obyw ateli państw , 
z któ remi Polska pozostaje w sta 
nie beztraktatowym .

Zupełnie inaczej przedstaw ia  
się  natom iast k w estja  zatrudnia
nia cudzoziem ców  w P olsce. Cu- 
clzoziem ec, pragnący w  P olsce  
cbjąć jakiekolw iek  stanow isko w 
form ie umowy o pracę, m usi uzy
skać na to sp ecja ln e zezw olenie

Łowicz, po św . Józefie  śe ie  zorganizow ali w ycieczkę do 
Niebardzo s ię  panu p o iło w i W arszaw y. O bejrzelibyście Za

chciało na w ieś  jechać, a le  że w y- j m e^  Sejm ... To niedrogo kosztu- 
borcy dotychczas go jeszcze n ie Je> M oglibyście, naprzykład, je-
poznali, jech ać m usiał. Na p ierw 
szy sw ój w ystęp  w ybrał M icha
łów , że to b lisko m iasta i w’ razie 
czego w ycofan ie  się  ła tw iejsze .

Droga do M ichałow a po w iosen  
nych roztopach była okropna, o 
sam ochodzie w ięc n ie m ogło być 
mowTy, ale od czego jńwki staro
śc iń sk ie?  W  krótkim  też czasie  
zajechał pan poseł do M ichałow a.

W ys:adł przed szkołą, by zw ró
cić sii do m iejscow ego nauczycie  
la  o zorganizow anie w iecu, ale

chać jako delegacja  z życze-

wók kiedyś, jak szukali jakichś  
zakazanych papirków. N iczegój 
sie  nie doszukali, a le  jed n ym j po 
licytantow i kożuch na ty rewizyi 
zginu ł i od ty pory już tu n ie przy

niam i: ot tak całą  grom adą, z so ł chodzom . A le jeślib y  pan Poseł 
tysem  na czele. j potrzebow ał mogę chłopoka po-

—  O, p a n ie ! Co to, to n ie —  z a ; słać, a za godzm e bendom.
protestow ał so łtys. —  B ylim  my 
już na Zamku i w  innych  pała
cach : nic ino lu stra , a podłoga  
taka b łyszczunca, że ślizgać s ię  
można. A le jak s ie  chłop w  ty 
W arsiaw ie napatrzy, jak te m ini- 
stry  żyjem , a późni w róci do swoi 
chałupy i na gnojow ke, co na środ 
ku podwyrka jest, spojrzy, to mu

szkołę zasta ł na kłódkę zam knię- potym  straśn ie  markotno. To już  
tą, drż n auczyciel od tvoodn?a i lepi chłopom  tych  w arsiaw skich

iz p osiadający prawo pobytu w władz.

Reumatyzm c h o r ^  chłodnej I wilgotnej pory roku
Z nastan iem  w iosny, gdy po

w ietrze jeszcze w ciąż je s t  dość 
chłodne a często  przesycone w ilgo

L eczenie cierpień reum atycznych  
w ym aga racjonalnej i starannej  
kuracji, połączonej z przestrzóga-

p rzeb yw ił na kursie opiekunów  
S trzelca . Trzeba bj’ło wezwrać soł 
tys.a.

Sołtys, u jrzaw szy starośc iń sk i 
powó^;, zrozum iał o co chodzi i, 
n ie  rozpytując s ię  w iele, zaw ołał 
do syna:

—  W ałek, b iegejno duchem  na 
w ieś, trza chłopów  zw ołać w zglin- 
d,rm świntesro Józwa.

Pan p oseł zaoponow ał:
—  N ie, ja nie na w iec p rzyje

chałem . a na zebranie ośw iatow e.
S ołtys spojrzał podejrzliw e naj 

pierw  na powóz,, a później na 
przybysza i sp yta ł z pow ątpiew a
niem :

—  To pan n:bv n ie z urzyndu?
—  O. n ie ł Ja jestem  z towarzy 

stw a krzew ien ia  kultury na w si i 
chr« m ówić o konstytu cji.

S o łtys ośw iad czen ie p oselsk ie  
pow tórzył paru przybyłym  przed  
szkołę chłopom , a ci zaraz zw ró
cili si" z, zf>nyt°nipm do posła:

—  Jakże? To pan poseł na 
m iejsce tego dawnego, co w kry
m inale siedzi za okradzynie gm i
ny?

—  N ie za okradzenie, a za nie- 
dozór —  sp rostow ał poseł.

Zaw iazała sie  rozm owa o de
fraudacjach . podatkach, polityce, 
a w reszc ie  chłopi zaczęli persw a
dować posłow i, ,z e  n iepotrzebn i0

Posilanie mal^ku
nie  p r z e s z k a d z a  

z a s i ł k o m
N ajw yższy Trybunał A dm ini

stracyjn y  rozstrzygnął sprawę 
bardzo ważną dla bezrobotnych  
pracowników um ysłowych, korzy
stających  z zasiłków .

Spór w ynikł w skutek  u stalen ia , 
że bezrobotny pracow nik um ytło- 
wy, pobierający zasiłk i, je s t  w ła
ścicielem  n iew ielk iego  domu czjn  
szow ego. Bezrobotnem u w strzy
mano w ypłatę zasiłków , m otyw u
jąc ten krok istn ien iem  pobocz
nych dochodów. W toku instan- 
cyj sprawa oparła sio o A  T. A., 
który orzeKł co następuje:

Fakt, że dan” pracownik p osia 
da gotowkę i z tego powodu nie

cią, do leg liw ości reum atyczne niem  diety. D ośw iadczenia  lekar- 
w zrastają . W naszym  m ałosło- skie w ykazały, że w leczeniu  tych  
neczrym  i obfitym  w  opady kii- schorzeń w skazane są preparaty  
m acie, n ajczęściej dolega reum a- sa licy low e, które przez połącze- 
tyzm  m ięśn iow y, w yw ołany bądź nie z solam i litu  o siągn ęły  bar 
p rzezięb ieniam i, szczególn ie pod- dziej wzm ożone działan ie. Do 
czas n a g ljch , raptow nych zm ian jednych  z takich środków prze- 
pogody, bądź też wsKutek nieodpo civ\’reum atycznyeh n ależą tablet- 
w ied n ich  w arunków  m ieszkanio- ki Togal. S tosu je Hię je  w  artre- 
w yeh. Często się  zdarza, że ogni- tyźm ic, reu m atjźn re, podasrrze. 
ska choroby lokują s ię  w  m ięś- T ogal uśm ierza bóle i przynosi ' s ię  trudził z przybyciem  na w ieś.

crdvż na wiec. i tak nikt n ie p rzyj
dzie.

—  My tu obcych n ie potrzebu- 
jem  —  m ów ili. — B ył tu taki je
den, co tyż w  starośc iń sk ie s :wki 
przyjechał i straśn ie  na naród 
pum stow ał. to iak w racoł do m ia
sta. kunie mu sie  na mośc>e strach  
nyły i wpadł do izyk i. W yciung- 
nyły go chłopy, ale już ma dosyć 
pol;tvki i na w ieś  nie przyiżdżo. 
A drugim u, to s ie  na środku dro

niach krzyża (p ostrza ł) a n iekie- u lgę. Tabletki T ogal stosu je  się  
dy bóle te w ędrują i dają się  od rów nież w  grypie, przezięb ien iu , 
czuw ać coraz to w  innem  m iejscu, bólach nerw ow ych i głow y.

Eleklryf keefa w ę zła  warszawskiego
z M ż a  s lę tfo r s a l 5z a ^ S

P race nad elek tryfikacją  w ar
szaw skiego wTęzła kolejow ego pój
dą w  tym  roku pełną parą. Umo
wa polsko - angielska, zaw arta w 
Londynie w dniu 2-im  sierpnia  
1933 r. przew iduje bowiem  otw ar  
cie ruchu elektrycznego próbne
go na lin ji średnicow ej w ęzła  
w arszaw skiego, ju ż późną jeeie-  
nią r. b zaś w ahadłow y ruch o 
trakcji elektrycznej na odcinku  
Pruszków — Otwock zostan ie o- 
tw arty z w prow adzeniem  nowego  
rozkładu jazdy w  dniu 15-j'm m a
ja 1936 r.

O becnie przystąpiono już do 
prac przygotow aw czych w  tere
n ie na całej lin ji. N a dworcu  
głów nym , na dworcu W arszaw a  
W schodnia i w  G rochówie rozno-

czętu roboty jeszcze w roku u- 
biegłym . na pozostałych  zaś s ta 
cjach roboty rozpoczną się  w naj
b liższych  dniach.

W Pruszkow ie zostan ie oddzie- ,, , , . , , . _  . . ., . , , gi oska u bryki złam ała i m ig io llony ruch tow arow y od osobowe- ,chudziocek p y c h o ty  do m iastago i będzie sk ierow any do W ar
szaw y z lin ji w iedeńsk iej osobną  
łącznica, b iegnącą z Pruszkow a  
do Gołąbek. Na przystankach o- 
sobowych P iastów , U rsu s i W ło
chy za insta low an e zortaną urzą
dzenia w ysokich  peronów, u ła
tw iających  w siad an ie i w ysiad a
nie podróżnych z wagonów elek
trycznych , urządzenie tun eli i 
przejść w różnych poziom ach do 
peronów, nowe poczekalnie i w ia 
ty  na peronach.

w racać. Chodziła późni po wsti 
policyja, że nibj' ktosik  szkapy  
naum yśnie n astraszy ł i ośkę bez 
złość złam ał. ale n ic n ie n aleźli i 
od ty  pory już obce na w ieś nie 
przyjeżdża iom. Remi sobie żyjem , 
m ieskich spraw  nieciekaw i.

Pan poseł jednak nie mógł się  
zgoazić z tem i w yw odam i:

—• A, niedobrze. P ow in n iście  
zobaczyć szerszy św iat, poznać 
innych  ludzi, przypatrzyć się . jak 

. gdzieindziej żyją. Trzeba, żeby-

P ro p a g e ii i la  s p o 2y£ia przcultiw w o ł o w y c h

Wpłynfe na potanienie mięsa
i na o s t a t e c z n ą  l ik w id a c ję  p o w s z e : h n e g o  uPa-u  r y tu a ln e g o

Sprawa zn iesien ia  p ow szechn e
go uboju rytualnego w  rzeźni 
w arszaw skiej. z--stała już przesą
czona, w  sen sie  pozytywnym . W 
ten sposób, akcja naszego pism a, 
którą prow adziliśm y konsek
w entn ie prz°z szereg tygodni u- 
w ieńrzona zesta la  pom yślnem i 
wynikam i.

F ierw szym  etapem  likw idacji 
pow szechnego uboju rytu lnego  
było zarządzenie w ładz m iejsk icn  
w  sto licy , które g łosiło , że m iasto  
wprowadza ubój m echaniczny  
(hum anitarny) dla tych  sztuk  
bydła rogatego, które przezna
czone są  do spożycia w  szp ita
lach, zakładach i instytucjach  
m iejsk ich . Jednocześn ie m iasto  
rozpoczęło p reoagsnd ę w śród lud
ności spożyw ania przednich czę
ści mięs?, w ołow ego, które doiych-

potrzebuje pomocy, sam  przez s . ę ’ L'zas spożyw ał, w y łn trn ie  zydz:, o 
n ie ma istotnego 2naezenia. gdyż '•$ o ez /w iśo ie  tnięto to
prawo do św iadczeń  na wypadek  
braku pracy je s t  uzależnione nie

dziło z uboju rytualnego. 
Sprawa uboju rytualnego

od stosunków  m ajątkowych da- zatem  przesądzona, chodzi obec
nej osoby, lecz od utraty pracy | n ie oto, by v, poić w ludność chrze- 
iako źródła duch Ju. ścijań sk ą przekonanie, że mięso

przednie, w olu, czj’ krowy, jest  
tak samo dobre do spożycia, jak  
m ięso zadnie. Istn ieje  w  Polsce  
zakorzeniony przesąd, że m ięso  
przednie je s t  gorsze od zadniego.

Je3t to jednak naprawdę prze
sąd, który podtrzym yw ali konsek
w entnie przez szereg  stu leci ży
dzi. chcąc w  tsn  sposób zmonopo
lizow ać w  sw ych rękach ubój by- 
dia i, oczyw iście, w ykonyw ać go 
sposobem  iy tu a ln jrm. Sprytni rze
zacy sugerow ali pogląd, ie  ponie
waż ch rześcijan ie nie spożyw ają  
m ięsa przedniego, bo je s t  gorsze, 
a że rytu ał każe spożyw ać żydom  
m ięso przednie, stad w niosek, że 
u bpi bydła może s ię  odbywać ty l
ko sposobem  rytualnym , bo cóżby 
zrobiono z m ięsem  p rze d n im  
zw ierząt ubitych n ierytu aln ie?  
Trzebaby je  wyrzucić.!...

Tę m isty fik ację  żydow ską naie- 
pochc- ły  obalić, drogą udow odnienia  

ludności, że m e so  przednie jest  
taksam o dobie, jak  i zadnie. N ie- 
tjik o  polędw iea i zrazowa je s t  do
bra —  przody są równie dobre. 

Jak tego dokonać?

jest

W ładze m iejsk ie, które już prze
prow adziły próby rozbiórki m ięsa  
przedniego i za ję ły  się  oblicze
niem cen nrzodów i procentu za
w artych w nich kości, w inny ak
cję sw’ą rozszerzyć i spopularyzo
wać. N ależałoby przeto urządzić 
szereg pokazów rozbiórki m ięsa  
przedniego, dla gospodyń i pań 
domu, oraz dokonać próby goto
w ania potraw  z tego m ięsa. W 
ten sposób pom yślana akcja po
pularyzacyjna m ięsa wotoYTego 
przedniego odniosłaby pożądany  
3kulek.

U rządzenie takiego pokazu jest  
spraw ą m eeierp iącą  zwłoki. Całe 
społeczeństw o chrześcijańsk ie nie 
chce uboju rytualnego, ale z dru 
giej strony chce spożyw ać m ięso  
dobre i tanie. Jeżeli tedy udo
wodnim y, że m ięso, pochodząe z 
przodów w ołow ych je s t  rów nie 
dobre, spełn im y podw ójny dobry 
u czyn ek : w yelim inujem y szybko 
barbarzyński ubój rytualny i do
prowadzim y do dalszej obniżki 
ceny m ięsa w ołow ego w hurcie i 
w oetalu .

cudów nic pokazywać. A w ed le ty  
delegacyi, to n iech ta kto młod
szy jadzie Ja już byłem. Zaw ie
źli nas kolejom  do sto licy , a póź
ni w sadzili na rew ery i kazali je
chać, że niby tak od sam ego Ło- 
w ica  na tych rew erach do sam iu- 
śki W arsiaw y. Okrutnie s ie  to 
tym stołecznym  ciarachom  podo
bało, a późni puno i w  k in ie poka
zyw ali, jak ksinżaki na rew eracli 
tyli śm at drogi jechały, ale to 
już nie la  m nie.

Co tam który beł m łodszy, t,o no 
gam y przebiroł, ale ja  tom sie  za- 
rok na sam vm  poezuntku na zi
mie gruchnął, a późni cheba jesz 
cze ze dwa razy. Do ty  pory baba 
sie  zy m nie pośm iw o; „Oj stary, 
stary. Zbytków ci sie  zachciało. 
Urzyndu żeś nie um ioł uszano
wać... i że tyż takiego so łty sa  trzy  
m ajom .’1

I żeby choć za to co d a li! —  A  
no, ogrum nie sie  nadym ną pano
w ie litow ały , jedyn, cheba sam  
m inister, rynkę do m nie w yciun-  
gnuł. V /yciun?nułem  i ja  sw o- 
jom. bom se durny m yślol, że 
choć ze złotów ecke dostane, a cn  
mi ino rynkę potrzunchnuł i tyle 
com tego hunoru użył.

S łuchał cierp liw ie pan poseł 
tych ch łopskich  pogwarek , al°, 
widząc, że jakoś słuchaczów  nie 
przybywa, zw rócił s ie  do sołtysa:

—  S ołtysie , a cóż tak s ię  poma
łu schodzą?

—  A no, jak zobacyli, że kto 
sik z m iasta  brykom przyjechor, 
to m yślom , że sekw estratu r jaki 
i pewnikim  <:lohvtek chowajom . 
Ras, jak przyjechał w  te pana sta  
rostow e siw ki jak iś panek, zara  
krzyknyli, że urzyndnik od psów  
sp isvw anio . W szysł kie psy chłopy  
pochowały, a i sam e dopiro pod 
wieczór z chałup pow yłaziły . A le 
już beło za późno, bo panek odje
chał N ie beł ci to żadyn pieski 
pisorz 'no prezes, czyli kto inszy  
z ony Federacyi. Forzundny na
w et człow iek, ale taki jakiś kasz
kiet mioł zm yślny na głow ie, że 
chłopy sie  popróżnicy w ystraszy
ły.

N ie bardzo się  takie w y ja śn ie
nie panu posłow i podobało i na
m yślał s ię  w łaśn ie, jakby w  słu 
chaczach w zbudzić zaufanie do 
sw ej osoby, gdy n agle usłyszał 
krzyk so łty sa :

—  W ojtek n iechaj tago kołka! 
— i jed nocześn ie zobaczył, jak 
dwóch chłopów rzuciło s ię  w  stro  
nę płotu, gdzie jak iś o dziw nie po 
sępnym  w yrazie tw arzy parob- 
czak usiłow ał w yrw ać z ogrodze
nia kołek.

Zaintrygow any okrzykiem  so ł
tysa  i scen ą  przy p locie, spojrzał 
pytająco na chłopów.

—  E, n iech  s ie  pan poseł m e 
bojom —  zaczął so łty s —  to ta
ki, co mu sie  na rozum rzuciło. 
Jeszcze tonskiego ła +a w  sam e 
żniwa przyjechał na w les w siw 
ki jedyu tak: z ty  bezpartyjny par 
tyi i cośei m usioł n iedobrze mó
wić. bo s ie  chłopy okrutnie roze
źliły , a najbarzy W ojtek. B°ło ja- 
ld esiś ślestw o . S iedziały panie  
które chłopy bez pare m iesin cy  w 
krem inale, a najd łuży W ojtek. Fu 
śc ili go późni, bo nie byl w inowa- 
ty, ale że to befy żn iw a w szystko  
na polu i w  gosDodarce zm arniało 
i od togo mu na rozum padło, że 
jak tylko siwki zobacy, albo li po
wóz z urzyndu. to sie zaraz za ko 
lek łap ie. Głupia cholera i ty le!

—  A policja stad niedaleko? —  
wyrwało s ię  jakoś, niewiadomo 
dlaczego, panu posłow i.

—  Do policyi bandzie zc dwie 
mile, ale tu p olicyja  rzadki przy
chodzi Najclluży to byli. jak wy-

—  N ie, n ie potrzeba, tak tylko  
przez ciekaw ość s ię  pytałem , a wy  
so łty sie  załózcieno konie do po
wozu. Czas już w racać.

—  B a! jakże to?, a w iecu  n Ja 
bendzie?... N ied łu go  ju z s ie  i 
chłopy poschodzom  .Aby ich pa
trzyć...

—  N ie, n ie  potrzeba. N ie  zwo
łu jc ie  ju t  nikogo —  przyjadę tu 
k ied /in d z iej. D ziś s ię  niedobrze 
czuję. A le, ale , so łtysie ... a na  
tym tam  m oście?... no w iec ie ’ ,., 
czy konie s ię  n ie zestraszą  cze
go, bo to, zdaje m i się , że w po
w ozie o sie  słabe...

—  N iech  pan p oseł jadom  spo
kojnie, n ic s ie  złego n ie  stan e. 
N asz naród n ie  taki znowu naj
gorszy. Ludzie w iesk ie  som  w yro
zum iałe, ino im sie  nie trza d<*» 
próżm cy naprzykrzać.

T adeusz Grot.

00 4 Q ±  UtT
eleganccy i praktyczni panowie ku- 
puią i odświeżają kapelusze w tumie
KAROL STEfMR. Trębacka 11.
Ceny ponownie zniżone. Fiłji nie 

posiadam.

G b n  ż k a
ta l«s  k u ra cy jn ych  
w  u r d r c w .s k a c h

M inisterstw o Opieki Społecznej 
wydało do zarządów uzdrow .sk  
państw ow ych polecen ie obniżenia
1 ujednostajn ien ia  taks kuracyj
nych oraz opłat pobieranych za 
kąpiele i zabiegi lecznicze. Rów
nocześnie nakazano uporządkowa
nie k w estji ulg, przyznaw anych  
dla różnej kategorji pacjentów  w 
p oszczególnych  uzdrowiskach.

W ślad za uzdrow iskam i pań- 
stw ow em i idą uzdrow iska pry
w atne. Obniżka taks kuracyj
nych i op łat leczniczych  w uzdro
w iskach  zdecydow ana będzie dnia  
9 b. m. na zjeździe uzdrow isk pol
skich w W arszaw ie.

Zarządy uzdrowisk spodziewają  
się, iż obniżenie taks 1 op łat wrpły 
nie na zwńększeine frekw eneii 
kuracjuszów .

Pcdatek obrotowy
od  w a r s z t a t ó w  

r z e m ie ś ln ic z y c h '
U rzęay skarbowe rozpoczęły  

wym iar podatku obrotowego za 
rok 1934 dla w arsztatów  rzem ie
śln iczych , które nie płacą tego  
podatku w torm ie zryczałtow anej. 
Indyw idualne wym iary dokonane 
będą dla w arsztatów  rzem ieśln i
czych, które m ają przeciętnie o- 
bretu ponad 45000 zł., które czyn
ne są na podstaw ie św iadectw  
przem ysłow ych IV i V kategorji, 
oraz tych, które od początku r b. 
prowadzą praw idłow e k sięg i han
dlowe Itozsy^ n ie  nakazów p łatn i
czych zakończone będzie do dnia 
1 m oja 1935 roku.

Pusnoc lecznicza
d la  k J e j a r z y

W ładze kolejowe zastanaw iają  
się  nad kw estją rozszerzenia po
m ocy leczniczej dla pracow ni
ków kolejow ych. D otychczas ty l
ko chorym na gruźlicę kolejarzom  
przyznawano zapom ogi na lecze
nie k lim atyczne, w zględnie na po
byt w sanatorjnch, o b ecn ie  za
pomogi m ają być rozszerzone na 
chorych reum atycznych i arlre- 
tycanych.

Projektowane je s t  w ysyłani*  
kolejarzy a utrę ty ków i reumaty- 
ków do sanatorjów  w  Busku, Ino
w rocław iu i Isiem irow ie.

Iwjturnlnyn). łagodnym środkiem 
przeczyszczającym sa „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła . stosowane przv cho
robach: żołądka. Kiszek, nerek, wą-

,__  . .  , , troby, wzdęciu brzucha kamieni żót-
b o iy  rychtow ah, a pcn.ym to zno- ę i o w y d i  i skłonności do zaDarcia.
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P le b is c y t  1 4 7 4  u c z e s tn ik ó w  K on k u rsu
9 1

W  p leb iscycie ogłoszonym  przez 
„ABC— N ow iny Codzienne" na 
ulubioną operę W arszaw y i po- 
łącz»nym  z akcją popularyzacji 
muzyk operowej, oddano 

1174 głosy.
P ierw sze m iejsce zajęła  „Hal- 

Ła' M oniuszki, drugie „Straszny  
Dwór" M oniuszki, trzecie —  „Car 
men" Bizeta, czw arte —  „Faust"  
Gounoda.. Każda z tych  czterecii 
oper otrzym ała ponad 100 gło- 
rów. B ożnica w  ilości g łosów  
m iędzy „Faustem ", a następną w  
kolejności operą —  „Aidą" je st  
jujź tal znacz.na, że n iew ątp liw ie  
te  w łaśn ie  cztery opery trzeba  
uznać za najm ilsze, najbardziej 
uluN one dla w arszaw skiej pu
b liczności. Poniżej podajem j 
szczegółow y w ynik  glosow ania.

Ogółem  głosow ano na 31 oper.
1 m iejsce  —  „Haika" —  111 

głosów .
2  m iejsce —  „Straszna Dwór" 

—  221 głosów .
3 m iejsce —  „Carmen" —  219 

głosów .
4 m iej»ee —  „Faust" —  168 gl.
5-e —  „Aida" —  73 gł.
6-e —  „Pajace" —  65 g l
7-e —  „Tosca" —  58 gł,
8-e —  „M adame B u tterfly"  —  

3 4 gł
9-e —  „E ros i P syche" —  25 gł.
10-e —  „K igoletlo" —  21 gł.
11-e — „K raina U śm iechu" —  

20 gl
12-e —  „Lohenerin ' —  17 gł.
13-e —  „Cyganerja" —  17 gł
14-e —  „Poławiacz* pereł" —  

16 gł.
15-e —  „Żydówka" —  15 gł.
16-e —  „E u gen jusz O ncgin" —  

tS  gł-
17-e —  „Lakrne" —  12 gł.
IS-o —  „Dam a Pikowa" —

10 gł.
19-e —  „P arsifa l"  —  10 gł.
20-e —  „D on Carlos" —  8 gł.

H a i k a “  i „ S t r a s z n y  O w ó r
uEubś&nsmi o^@ratni W a rs za w y

W y n i k  k c m k i u p s u  „ A B C  -  W o w l n  C o d z i e n n y  © B i

t c

21-e —  „Cyrulik Sew ilsk i"  —
7 głosów .

Pozatem  głosow ano jeszcze na 
opery „W erther", „Trubadur", 
„Rusałka", „Chopin", „Casano- 
va“, „Kniaź Igor", „F a lsta ff" , 
„Iris", „T raviata“, „Tannhauser"  

| —  oddając na nie ogółem  34 gło
sy.

„S zu m ią  j o d ł y '  
i „A r ja  z  k u ra n tem *

W głosow aniu  na ulubioną  
arję p ierw sze m iejsce zajęła  po
pularna arja Jontka z „Halki" —  
„Szum ią jodły" —  359 g łosów , 
drugie m iejsce „arja z  kurantem "  
ze „Strasznego Dworu" —  221 
głosów  C harakterystyczne, że 
w szystk ie g fosy  oddane na „Stra
szny Dwór" rów nocześnie w ska
zyw ały  arję z kurantem , jako u- 
lubioną arję w  tej operze. Inaczej 
było z „Halką" tu obok arji „Szu
m ią jodły" glosow ano na arję  
„Gdyby rannem  słonkiem "... —  
52 g łosy.

Trzeć ie m iejsce m a arja z 
„Carmen" —  „Habanera" —  93 
głosy .

Pozatem , je ś li idzie o „Car
men" głosow ano jeszcze na arję  
Torreadora (46 g ło só w ), na arję 
z kartami (46 g ło sów ), na arję  
z kwiatkiem  (34 g ło sy ).

W śród aryj „Fausta" —  u lu 
biona jest arja S ieb la „K wm tecz- 
ki pow iedzcie jej" —  17 g łosy , 
następn ie arja  F au sta  „W itaj ci
che ustronie" —  35 głosów , aria  
M efisto felesa  Złoty cielec" —  
55 głosów , arja  M ałgorzaty „z 
klejnotam i" —  27 głosów , sere
nada M efisto fe lesa  —  24 g łosy .

Ze względu na szczupłość m iej
sca  n ie podajem y już g łosów  od
danych na arje w operach, które 
zajęły  w  naszym  p leb iscycie dal
sze. m iejsca .

per świata wogóle, a poiskirh w 
szczególności może się poszczycić pól 
tysiącem p-rzedrtawień na jednej sce
nie!

Wrażiwa na piękno młodzież stu
dencka (byłem wtedy studentem Po
litechniki) postanowiła być na „Hal
ce”. Ale dyrekcja Opery ogłosiła, żc 
jednej osobie -wolno nabyć w kasie 
tylko cztery bilety. Studenci znaleźli 
na to radę: wieczorem stanęło nas 
kilkudziesięciu w „ogonku” przed ka
są Wiełkkgo. Oo kilka godzin była 
„zmra.ia wartj” (noc w grudniu) 
przez kolegów z miasta.

A rana... Wykupiliśmy „górę”. Spie 
wala KruszelnicKa i Sienkiewicz. Że 
teatr, gdzie kilkuset studentów na 
głowie stawało, nie zawalił się, to 
cud doprawmy. Cały 4-ro stronicowy 
pi ogram „Halki” był drukowany zło
tem,i literami, mam go do dziś w mo
ich zbiorach*.

T o  ,,Fan T a d e u s z *  
w  m u z / t e !

Pan A. S. z S ied lec p isze:
,,W czasie niewoli słuchanie takiej 

opery, tak silnie musiało oddziaływać 
na podtrzymywanie ducha narodowe
go1 „Halka” to ,,Pan Tadeusz” w na
szej muzyce — nasze ukochanie!”.

A  oto lis t  wdow y po w eteranie  
63 r.:

„Jestem wdową po powstańcu 63 r. 
mam lat 70, całą wojnę przebyłam w 
Rosj', byłam nawet w więzieniu. Pi
szę z trudem”...

Oto w spom nien ie z p rzedsta
w ienia „H alki' na obczyźnie: 

„Niezataite wrażenie wyniosłam z 
opery w Rydze — pisze p. Marja N. 
— „Halkę” śpiewano po małorusku, 
wtem niespodziewanie artystka arję 
„Gdyby rannt-m słonkiem” śpiewa po 
polsku. Co za rozkosz, teatr wypełnić 
ny po brzegi, brawom i oklaskom 
niema końca, a nas Polaków napełnia 
duma i szczęście, że właśnie ta pięk
na opera, to nasza! Mieszkaliśmy w 
owym czasie o 250 kilometrów od 
Rygi, podążyliśmy z mężem, żeby u- 
nłyszeć nasze melodje i zobaczyć ta
niec, a tu taka do łez rozrzewniająca 
niespodzianka — śpiew po polsku! 
Działo się to w 1905 r.”.

R a d o ś ć  

„ s z a r e g o  c z ł o w i e k a ”
O głoszenie konkursu w ielu  czy 

telm kom  sprawiło szczerą radość. 
P ani Z R. z u licy  Łuckiej p isze:  

„Ulubionemi mojemi operami są: 
„Halka”, „Pajace”, cóż z tego, kiedy 
dziś nie mogę sobie pozwolić na 4-e 
piętro, a cóż dopiero na lożę. Mojem 
marzeniem jest żeby móc kiedy sie
dzieć na dole. Nie umiem się tak wy-

i t

powiedzieć, bo cóż ma szary czło
wiek, prócz tej gazety za 10 groszy, 
więcej nie wie. Proszę Cię, Parne 
Redaktorze, jeżeli możesz, zrób to, 
żeby szary człowiek coś zobaczył”.

L ist pana J. K. z ul. Grzybow
skiej :

„Prawdziwą r.-dośó sprawił nam 
konkurs na „Ulubioną operę \ \  arszn- 
wy”, dał nam możność ubiegania się 
o nagrodę w postaci 2-óch biletów na 
nieznaną operę — dla nas, którzy tak 
lubimy oDerę, a nie byliśmy na niej 
od 2-óch lat. Jedyna przyjemność 
moja to „ACC”, które prenumeruję 
od szeregu lat:, „Proste z mostu" i 
książki, które dostaję, jako premję. 
Tak pragnąłbym dostać się na operę, 
ale warunki moje materjalne nie po-

gólnych  operach byli i po 60 ra
zy, ale są  też i listy  tych, którym  
ciężkie warunki m aterjalne nie

N A L E Ż Y
p u n . i - z t a

4S z t o t y c f t  i 2 Qni a r e s z t u
za posiadane nieostemptewanej zapalniczki

i  M n ^ i a ś e i  t i p a r s f
L  s f y  czyieieiifców

Oapow. edziom  konkursowym  
tow arzyszyły obszerne lis ty , w 
których czyteln icy  w  gorących  
słow acn w yrażają  sw> przyw iąza
nie dc opery, w spom inają jej 
liczn e dawne trium fy i cieszą  
się , że O rera w arszaw ska znów  
sta ła  s ię  w arsztatem  pracy arty
stycznej, pełnej energji i oży
wionej jaknajłepszi mi chęciam i.

W  zgórą tysiącu  bstów  znajdu
jem y obszerne u zasadnienia  w y
boru opery, św iadczące, że p isa ł 
to ktoś, komu opera naprawdę  
je s t  droga, albo, że u jrzenie ope
ry. znanej dotychczas tylko we

fragm entach  z radja, z p łyt gra
m ofonowych, je s t  w ielkiem  ma
rzeniem , które teraz nareszcie  
się  ziści.

„K a :k a *  i s tudenc i

Oto inż. P, Gr. p isze:
„Jaka jest ulubiona moja opera? 

Ależ „Halka”,;'„Halka”, „Halka”! 1 to 
nietylko dla mnie, ale dła całego po- 
kolema, do którego należę. Dam te
go dowód. Lat ternu z okładem 30 
(w niedzielę, o godz. 3 pp. 9 grudnia 
1900 r.) Opera Warsz. wystawiła 
„Halkę” po raz 500-ny. Czy wiele o-

Dużo już p isało  się i m ówiło o 
konsekw encjach, jakie mogą w y
nikać dla p osiadaczy nieostem p  
Iowanych zapalniczek.

N ie na w iele  jednak te ostrzeże  
nia się  zdały  

Sąd Grodzki w e Lw ow ie ostat
nio rozpatryw ał 15 spraw prze
ciwko posiadaczom  nieostem plo-

w anyeh zapalniczek. W szyscy  
skazani zostali na grzyw ny po 45 
złotych i na 2 dni aresztu.

P rzypuszczać należy, że wśród  
tych osób n ie będzie już am a
torów na ponowne kupno 
n ieostem plow anych zapalniczek, 
gdyż kunno n ie je st  ani korzy
stne, ani przyjem ne.

i M i m u r a a r
3 7 0 3  OW A fi (  CZOPKI

DiĄstii iŚĘW. B E *
ic g o G z ę  przykra i do- 
- u c z l i w r  c ie r p ie n ia ,  
d o leg liw o śc i oraz bóle.

Sto suj* sir 
przy guzach r.zmoroiaalnjch 
swędzei.toch, pieczeniach, 
stanach zopumych prze

krwieniach ltp.

zwalają na to. Może dzięki redakcji 
„ABC — Nowin Codziennych” zoba
czę 1 eatr Wielki, w którym nie by
tem tak długo”.

OitoowiscEzi w i  r s z e m !
Wśród listów  są i m ałe poem a

ciki —  ody na cześć ulubionej o- 
pery. Są su btelne oceny piękno
ści muzyki, są lis ty  takich w ie l
b icieli opery, którzy na poszcze-

dftjuieźy 
o d d e c h

l O R O M I N T

pozw oliły  ani razu w  życiu t y ć  w  
Operze—  znali ją  conajw yżej z 
radja. C ieszym y się, że te ia z  SDeł 
nią s ię  ich m arzenia i że niena- 
darmo nasz konkurs m iał hasło  
oopularyzacji muzyki wśród naj
szerszych  rzesz.

P r o g r a m  d z is i e j s z e g o  
p r z e d s ta w ie n ia

Jak ju ż p isaliśm y, dziś jw> rąa 
pierwssjr Opera będzie gościć  
zw ycięzców  konkursu na przed
staw ien iu  „Halki", opery M oniu
szki. H alkę śpiew a H. Lipowska, 
Z ofję —  J. H upertowa, Janusza  
—  E. Maj, S+oln ik a —  R W raga. 
Jontka —  T. Beval, Dziem bę —  
F. Szczepański, Górala —  B. 
Łysiak.

W akcie I-ym polonez i m azur, 
w akcie III im —  tańce góralskie  
układu baletm P ianow skiego.

Z m a g a n i e  s s c *  x  p r a s e r n i c ą  s i ł

Ekspedycja Syrii: wśrćd lodćw Antarktydy

S & i ę t o  O s e r y  W i r s z & w s H l e J
U r s c m to tf luiiiieusz&w*

cy r .  Jan iny H c r o ^ e w k z - W a y d o w e ]

Wczoraj w Teatrze Wielkim po 
drugim akuio opery Meyerbeera „A- 
frykanks" odbyła się uroczystość ju- 
bili ubzow:. 35 letniej zgórą pracy aT- 
tysiycznei i  społecznej znakomitej 
śpiewaczki, obecnie dyrektorki Ope
ry Warszawskiej, Janiny Knrole- 
wioz-W aydowcj.

Na scenie, przybranej kwiatami, 
zgromadził mę cały zespół solistek, 
solistów, baletu, orkiestry i chórów 
Opery oraz liczne delegacje insty- 
tucyj i  stowarzybzeó artystycznych 
i  społecznych. Otoczona wieńcami i 
kosram kwiatów, wzruszona jubilat
ka przyjmowała serdeczno życzenia 
dalszej pracy, składam kolejno przez 
delegatów Ministra W. R. Ł O. P„ 
prezydenta m. Warszawy, wszystLich 
teatrów stołecznych, Stowarzyszenia

Uiica

f i .  Cu iie -5 t< t& d3W iK :e j
Dni 9  b. m o godz. 18 odbędzie 

s:ę trzecie koJejnc posiedzenie komi
sji regulaminowo-prawnoj tymczaso
wej Rady Miejskiej. Porządek dzien- 

t ny przewiduje m. in. sprawę nadania 
nazwy ulicy „Marji Curie-Skłodow
skiej oraz azerpg wniosków, doty- 
eeąeych nabycia na rzecz gminy #n. 
stół. Warszawy tytułem darmowy:u 
gruntów w celu uregulowania ulic. (

Kompozytorów Polskich, wszystkich 
artystów i pracowników Opery.

Pierwszy przemawiał mjr dr. Śle- 
dziński, wręczając jubilatce imieniem 
Ministra W. R. i O. P. odznaki 
Krzyża Oficerskiego orderu Polonia 
Restituta. Następnie J. Strzelecka 1- 
micniem prezydenta ni. Warszawy* w 
pięknem przemówieniu złożyła hołd 
zawsze ofiarnej pracy społecznej p. 
Waydowej.

Duże włażenie wywołało zjawi .nic 
się delegacji tow. „Latarnia" i 
Związku Pracowników Niewidomych, 
która wręczyła jubilatce fotel trzci
nowy, wykonany przez ociemniałych. 
Szczególnie serdeczne życzoni- imie
niem uczenie p. Waydowej płożyła
E. Szafrańska. Gdy dyr. Waydowa 
ucałowała ją serdecznie i gdy rów
nocześnie Szafrańska wraz z Wer
mińską przyklękły u sitóp Waydo 
woj, w teatrze zerwała się burza o- 
klasków. Trwał® ona długo, ni wre»z- 
Hc fanfara orkiestry dała znak, że 
wszystkim za okazanie tyle pamięci, 
serca i życzliwości pragnie podzię
kować dyr. Waydowa.

J. Korolewiez-Waydowa odpowie
dz iała krótko, w sposób pełen pro
stoty i dała tyiko wyraz pragnioaiu, 
żeby jaknajiw iettńej rozwijała się 
Opera Warszawska i ażeby marla 
juknajdłużoj dla niej pracować. Za
kończyła swe przemówienie okrzy
kiem: „Niech żyją młodzi!1.

Przez aparaty iskrowe z naj 
dalszego krańca ziem i przyszedł 
do nas ten  opis życia w  „malej 
Ameryce". D ram atyczne opowia
danko o ludziach, skutych prze
m ocą 4-m iesięcznej nocy polar
nej.

FORSOW ANIE ANTRAKTYDY
E kspedycja adm irała Byrda  

opuszcza Boston w e w rześniu  r. 
1933 i dociera do „m ałej Am ery
ki' w  styczniu  1934 r. S taw ia so
bie jako cel zdobycie zdjęć kar
tograficznych  polarnego lądu. 
zanotow anie spostrzeżeń  m eteo
rologicznych i, o ile  to je s t  moż
liw e, zbadanie jakościow e oraz 
ilościow e skarbów n atu rj, jakie  
może kryć w  sobie ziem ia okuta 
lodem.

W sierpniu  adm. Byrd ze sw y
mi ludźmi zostaje „unieszkodli
wiony" przez lody o 200 kim. od 
sw ojej bazy operacyjnej.

„M ała Ameryka" posiada elek
tryczną s iłę  i św iatło , radioapa
raty odbiorcze i nadaw cze, sa 
moloty i p sie  zaprzęgi, lazaret i 
stację  lekarską, stację  m eteoro
logiczną, w arsztaty  reparacyjne, 
czyteln ię, trzy kuchnie, jadaln ię,

Przy otyłości stosuje się naturalną 
wodę gorzką „Franciszka - Józefa”

Co tr ze c i  c z ł o w ie k  {e s *

F o t a g e n i a n y i l !
Tal przynajmniej twerdzi A. Mar

czyński v swej najnowszej powieści 
n. t, „Kaprys gwiazdy liimowej”. 
książka ta, przedstawiająca dzieje 
odkrycia pewnego „gwiazdora i kla
nu" ikazala się już na półkach księ
garskich oraz w czytelniach i cieszy 
s.ę dtrf.cm powodzeniem.

Ż ó J W i f i - G t Ł r z y n i y

w ogrodzie Zooioćjcznjfm
D yrekcja sto łecznego Ogrodu 

Zoologicznego prowadzi rokowa
nia z ogrodem zoologicznym  w 
Asterdam ie w  spraw ie wym iany  
w łasnego przychówku na nowe o- 
teazy J est nadzieja, że W arsza
wa otrzyma dwa żó łw ie ■ olbrzy
my z w ysp G alapagos. Cena ta
kiego żółwia w ynosi około 1.090 
złotych.

w której może zasiadać 28 ludzi, 
gdzie rów nież m ieści się  apara
tura do w yśw ietlan ia  zdjęć f il
m owych, które robią członkowie 
ekspedycji Pozatem  jes t  poczta, 
aha! — i trzy m ałe kotki, w któ
rych są zakochani w szyscy  człon  
k ow it ekspedycji.

RELACJA W IĘŹNIA LODOW
„Od dwuch m iesięcy  w idzim y  

słońce, które w prost n iesam ow i
cie w ygląda, św iecąc... od półno
cy. A tait będzie jeszcze przez 
dwa m iesiące.

W ichura w strząsa  ścianam i na
szej kwatery mimo, iż sa  one m oc
no zbudowane. W iatr ciągn ie co 
raz m ocniejszy i naraz zaczyna  
sypać śn ieg. Gęsty, zm arznięty  
tak, że aż twardy, skąd? —  n ie
wiadom o, bo chm ur na niebie nie 
widać.

Tu jesteśm y my, 55 ludzi ra 
zem, rzuceni w  A ntarktydę, w  
w ielki b :a ły  kontynent, w iększy  
od Stanów  Zjednoczonych w raz  
z M eksykiem —  kontynent nieza- 
ludniony i nieznany, Wokół nas 
loay tw ardsze od sta li, pokłady  
śn iegu  n ietknięte nogą ludzką, o 
grubości, której się  n ie spotyka  
nigdzie, chyba na drugim biegu
nie ziem i.

CZŁOWIEK I NATURA
Byłoby to w szystko niem ożli

we do zn iesien ia , gdyby n ie  co
dzienna praca. Przygotowujem y  
s ię  bowiem do dalszej drogi. Ja
d aln ia  zam ieniła się  w  w arsztat, 
gdzie przygotoivuje się  i w ykań
cza sprzęt niezbędny do dalszej 
drogi, do drogi, któi a nam przy
n iesie sław ę lub śn rerć.

Jesteśm y zaopatrzeni we w szyst  
ko praw ie, to  wr>m yśli! genjusz  
ludzk', aby opanow ać naturę 
Tym czasem  w obliczu tych strasz  
liw ych, w prost przygniatających  
sił natury w szystko to je s t  blade, 
słabe i dziw nie m alowartościowTe

M eteorologow ie robią sw oje  
spostrzeżenia o s ile  i kierun  
kach w iatru , o ilości opadów i 
w ahaniach  tem peratury, a przy  
tem  zap isują  cyfry, których n i
gdy dotychczas nie zapisyw ali. 
Bo ,np. w*iatr o s ile  ponad .12 n>. 
■Jwa sekundę nazywa się  huraga

nem i w* m eteorologji reszty  
św iata  uchodzi za najw iększą s i
łę  w iatru  A  jak nazw ać w iatr o 
szybkości 30 i 40 m. na sekundę, 
co dla A ntarktydy je s t  zjaw i
skiem  norm alnem ?

Fotograf z pom ocnikam i robi 
zdjęcia fo tograficzn e i film owe, 
topograficzne i artystyczne, ale 
jakąż to ma w*artość, je ś li jedna  
noc w ichru zm ienia całkow icie  
wygląd najb liższej okolicy, zw a
lając jedne m ury lodów, aby 
ustaw ić inne, zam ieniając po
szarpane lodow iska w pom arsz
czone lekko pola puchu śn ieżne
go?

Inni fachow cy stu d ju ją  i kata
logu ją  życie zw ierzęce i... roślin 
ne (je st  i tak ie) A ntarktydy. Ży
cie roślin ne jednak daje się  ba
dać tylko... z m ikroskopem.

JAK  ŻYJĄ LU DZIE
Cukier i tłu szcze —  to podsta  

wa odżyw iania, która tutaj je s t  
pochłaniana w  ogrom nych ilo ś
ciach. Cukier m amy z sobą. t łu sz 
czów dostarcza foka, krowa m or
ska i inne stw orzenia polarne, 
na które polujem y

Członek ekspedycji, poza rwo- 
im fachem , w  którym m usi być 
specj‘a listą  (fo tograf, te le g ra fi
sta, doktór, m eteorolog, geolog, 
geodeta, kartograf, ślusarz, elek
trotechnik  i t. d .), —  posiadać  
m usi ogrom ną ilość um iejętno
ści, które mu pozw alają na pracę 
za kołem  podhiegunow em . Musi 
być w ytrzym ały na mróz, który* 
tu „w najlepszych  w*arunkach“ 
wana się  od 25 do 50 stó j ni Cel
sjusza . W kwaterze woda przez 
noc zaw sze zamarza.

Członek ekspedycji m usi umieć 
jeźdz;ć na nartach, na łyżwach, 
m usi być w ysportow any, w prze
ciwnym  bowiem razie grozi mu 
połam anie rąk lub nóg po kilku 
krokach ruchu w teren ie arktycz- 
nj*m.

Praca jest tek  intensyw na, że 
każdemn członkowi w ypełn ia c a 
ły dzień •— godziny przeznaczone 
na epauie są w ykorzystyw ane z 
ogrom ną skw apliw ością.

W TERENIE
Śnieg sypie g ęsty  i zm arznięty.

O kulani w  futra- posuw am y się  
naprzód, pełn iąc sw*a zwykła co
dzienną roiootę. F otograf z po
m ocnikam i, k artograf i m eteoro
log, dwa zaprzęgi psów  ciągną  
żywność i aparaty — m y idziemy 
na nag-taeh.

P ole śniegow*e kończy się , w cho  
ćzim y w  w ąw óz m iędzy dwoma 
górami lodow em i. W iatr n ie s ie 
cze w  oczy, za to śn ieg  syp ie tak 
gęsty, że m imo nart zapadamy 
się  po pat1. P sy  kopią się  z  tru 
dem w  drodze, jaką im torują  
narciarze.

Posuw am y się  naprzód..*
W  pew nej ch w ili w idzę, bk 

idący przede m ną fo togra f nagle  
znikł. Sięgam  kijkiem  naprzód, 
bo śn ieg  syp ie tak gęsty, i e  prze
siania idących, mimo n iew ielk iej 
od leg łości. Staję. Za m nią zatrzy
m ują się  w szyscy inni. Zaczyna
my wołać. Jednakże nasz krzyk, 
a n aw et strzały, n ie dają nam  
żadnej odpow iedzi, gdyż nad na
mi huczy huragan głu szący  w szel 
kie h ałasy, dom inujący w /c ie m  
naw et ponad strzałam i. Pow oli 
ruszam y n aprzód

I w tedy...
Jeden za drugim w w ielk ich  

zw ałach śn iegu  spadam y w  orze- 
paść, gdzie już znajdujem y na
szego fotografa

Jednakże psy wykazały m n e j  
odwagi, niż ludzie, gdyz nad  
ludźmi górują tylko w ytrzym a
łości. Prow iant i aparaty zosta
ły  na górze.’

M usim y w racać. Krok za kro
kiem, rąbiąc w  lodzie lub w ybija
jąc w  śn iegu  stopnie, w dzieram y  
się  spowrotem  na górę, w iele- 
kroć spadając na doi. Gdy w resz
cie dotarliśm y już dc m iejsca, 
gdzie powinny być nasze zaprzę
gi z saniam i, znajdujem y tylko 
gładkie zw ały puchu śn iegow e
go i... żadnych śladów . Wiemy 
już jednak z doświadczeniu, co 
się sta ło : oto psy, nie m ogąc się  
doczekać na n as2 pow róf skupiły  
się w  grom adkę przy s:n k a ch  i 
śn ieg  zasypał je w  przeciągu  
krótkiego czasu. D opiero po 
trzech godzinach wracam y, nie 
wykonaws-zy ani jta n eg o  zdjęcia  
fotograficzn ego  czy toj^ograficz- 
n-egou*
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Proces osieroconego tria tanecznego
% ie k ? w a  s p r a w a  p r z e d  s ą d e m  p r a c y  w  Ł o d z i

f ó ś e c n  c i e p l e !
Wczoraj trwała pogoda w Polsce 

o zachmurzeniu zmfennem, z przelot- 
nemi opadami. Temperatura utrzy*- 
mywała sie od zera do 5 stopni, w 
Tatrach tylko notowano —3 do — 6 
stopni. IV całym prawie kraju opady 
łecz? naogół niewielkie.

Dziś w dalszym ciągu pogoda c 
Zachmurzeniu zmiennem, jrujscam i 
przelotne opady, nieco cieplej, umiar 
kowane wiatry południowo zachod
nie.

ŁÓD2, 7. 4. —  T ragiczny w y
padek, jaki zdarzył s ie  przed pa- 
r i +ygodniarm na dancingu w  
„M alinow ej sali"  Grand - H otelu, 
h tó iego  ofierą  padła czołow a tan
cerka tria  akrobatycznego J^Splen 
did ‘.^Berta Miiller, znalazł swe 
echo w  łódzkim  sądzie pracy.

M ianow icie kierow nik trja  
..S p lenJiJ“, K aufhold, w ystąp ił 
przeciwko dyrekcji „m alinowej sra 
Ii na drogę sądową, dom agając 
się  w ynagrodzenia za czas od 13 
marca do 1 kw ietn ia  r. b. dla sie  
bie i sw< j żony oraz odszkodow a
n ia  dla o fia rr  figu row ej jazdy na 
wrotkach. B erły  Muller, która, 
iak wiadom o, padła na sztachety  
i przebiła sie. a obecnie przeby
wa na kuracji w szp ita lu . Dyrek

tor tria, K aufhold, tw ierdzi, iż  
po w spom nianym  wypadku zmu
szony był przerwać w ystępy, że 
jednak kontrakt, zaw arty z dyrek 
c ią  dancingu na cały m iesiąc m a
rzec, op iew ający na zł. 75.—  za 
jeden w ystęp , pow inien mimo to 
obowiązyw ać.

‘ Rzecznik pozwranej dyrekcji, 
adw. Fryde, zgodził się  p łacić od
szkodowane tancerce, aczkolwiek  
winą dyrekcji trio było nieodpo
w iednie przygotow anie podjum, 
odm ów ił natom iast w ypłaty  od
szkodowania pozostałem u dueto-
■— Pl— -" MMBBBBEMaBBBłn

wi, który n ie m ógł podjąć dal
szych w ystępów  bez czołow ej tan  
cerki.

Rzecznik poszkodowanych, adwr. 
Kłikar, zażądał natom iast odszko 
dow ania dla całego zespołu, po
b ierającego w ynagrodzenie ry
czałtem .

Sąd pracy zasądził powództwo  
na rzecz tancerki, Berty Miiller, 
415 zł., licząc po 25 zł. za każdy 
tizien od dnia wypadku do 1 kw iet 
nia r. b., n atom iast odrzucił je  w  
stosunku do K aufholda i jego żo
ny.

W teatrach i na ekranach
M f a p s z a w y

kepertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teatr Narodowy „Krysia” Sza
niawskiego. Teatr Mały „Cu- 
dzik , S-aJ” Teatr kameralny 
„Nora” Ibsena z Grywińską 
lea tr  Letni „Piękna Helena” Of
fenbacha z Modzelewska i Dymszą.

Teatr Aktora: „Pan Brofonntau” 
z Jrraczera.

A teraz, na co war+o pójść do ki-

TTO
Światowid (Marszałkowska 

Katiusza”. Stylo-
 —  OQO

wv ^Marszałkowska 112) — „Wesoła 
wdówka". A.lantic (Chmielna 33) 
- -  „Wor.drr Bar“. Apollo Marzzal- 
kowrka 1061 — „Weronika” z Fran
ciszką Gaal, Capitol (Marszałkow
ska 125) — „Jaj szampańska
noc”. Europa <Ńowy Świai 
63) „Malowana zasłona” z Gretą Gar 
Lo. Rialto (Jasna 3) „Poszukiwaczki 
złota”.

Casirio (N ory  św iat 40) „Dla cie
bie pietram" film z Kiepurą.

W (lyrKij (ul. Ordynacka) ” operch 
ka: „Gwiazda Areny”.

SMznwwMJHHituiunn

Litwin; ua Wileńszczyźnie
o ^ ż 0 | 5 ! U : 3  slą oa j ą k ^ k a  po!skśec£ć>

Surowy wyrok na urzędników
M  k .  0 ;  w  Crełsnn!e

TORUŃ, 7. 4. (kor. w ł.) . Sąd 
O kręgowy po 3-dniow ej rozpra
w ie o g ło sił wyrok w  spraw ie sy 
stem atycznych  nadużyć w  M iej
skiej K asy O szczędności w Chełm  
nia. B. k ierow nik kasy Zenon Gó- 
reck  zosta ł skazany na 5 la t w ię 
zien ia  i 7 la t u traty  praw, b. 
książkow y M aksym iljan Rakow
ski —  na 3 lata w ięz ien ia  i 5 lat 
utraty  praw, b k asjer Jan  G li
niecki i b. książkow y działu weks 
low ego Ignacy M otylew ski każdy  
na 2 lata  w ięz ien ia  i 3 lata utra
ty  praw B urm istrz Chełm na, 
przew odniczący zarządu M. K. O.. 
S tan isław  Zawadzki —  zosta ł cał
kow icie u niew inn ion y. W szyst
kim oskarżom m  zaliczono areszt 
śleaczy .

W  m otyw ach wyroku sąd przy
jął, że oskarżeni, jako urzędnicy

M. K. O., w  celu przysporzenia so 
bie korzyści m ajątkowych, popeł
n ili nadużycia na szkodę kasy w  
kwocie 31.296 zł. Sąd przyjął za 
udowodnione, że oskarżeni w spól
nie fa łszow a li księg i, natom iast 
sąd nie przyjął żadnych okolicz
ności łagodzących , gdyż działali 
oni z n iskich  pobudek i skradzio
ne p ien iądze w ydaw ali na orgje  
pijackie m i. w  b iurach kasy. Co 
do oskarżonego burm istrza Za
wadzkiego sąd nie nabrał przeko
nanie o jego w n ie  spowodu bra
ku dozoru, gdyż oskarżeni tak 
sp rytn ie prow adzili książki, że 
burm istrz, jako n iefach ow iec, 
nie mógł w paść na ślad nadużyć.

Po w yroku oskarżeni zostali 
spowrotem  odprowadzeni do w ię
zien ia.

W ILNO, 7. 4. „W ilniaus Ryto- 
u s“ oburza się , że w izytatorka ku 
ratorjum  w ileńsk iego  zażądała wr 
klasie gim nazjum  litew skiego w 
Ś w ięcianach, by nauczyciele w  
jej obecności tłum aczyli przed 
mioty-, w ykładane w  ięzyku litew’- 
skirn, uczniom  po polsku, że poza 
tem w  jednej z k las podczas lek
cji m atem atyki, wykładanej po li 
tew sku, w izytatorka pytała  ucz
niów po polsku w  ciągu półtorej 
lekcji, żądając przytem , by odpo

w iadali jej rów nież po polsku.
Tym czasem  K om itet Litewrski 

w W iln ie w ystosow ał do kurator
jum szkolnego pism o, w  którem  
w yłożył bolączki w si P iw ory od
nośnie szkeiy i nauczyciela, któ 
ry nie zna d ostateczn ie języka  
litew sk iego. W p iśm ie tem Kom.- 
tet L itew ski prosi o uw zględ n ie
nie podań ludności litew sk iej i o 
zezw olenie na uczenie d/.ieci wr ję  
zyku litewskim

W y  stepow ata jafco m ę żc zy zn a
I nrisJa n a w ^ , .  n a r z e c z o n ą

109 robotników oskarżonych
o o k u p o w a n i e  f a b r y k i

i-CZĘSTO CH OW A, 7. 4. Cieka
wa sprawra rozgryw ała się  w  Są
dzie Grodzkim w  C zęstochow ie.

W połow ie m arca r. b. w  czę
stochow skiej fabryce papieru wy  
buchł strajk  w łoski 109 robotni
ków, którzy okupowali fabrykę. 
W obec tego zarząd papierni w y
stąp ił przeciwko okupującym  ro
botnikom  na drogę sądow ą z art. 
252 k. k„ tem bardziej że robotni
cy n ie  pozw olili zabrać z fabryki 
papieru  n aw et do użytku w ła śc i
c ie li.

N a początku rozprawy obrona  
w n iosła  zarzuty n atu ry  form al
n ej, że w ezw an ie zosta ło  d oręcza
ne 3 delegatom , a nie w szystk ' n 
oskarżonym , że oskarżenie wmio
t ła  fabryka jako jednostka praw 
na, a n ie  osoby fizyczne.

P rzed staw icie l fabryki w yjaś
n ia ł, że robotnicy urządzili spe-

Pensje w trsmwsiach
p ła tn e  bąCą z q ó r y

D yrekcja T ram w ajów  i A uto
busów M iejsk ich  zdecydow ała
zm ien ić sposób wwplaty uposa
żeń  pracow ników  um ysłow ych. 
D otąd p ensje p łacone były zdolu, 
począw szy zaś od przyszłego m ie
siąca  p łatn e będą zgóry, tak jak  
to ma m iejsce w  innych  urzę
dach państw ow ych i sam orządo
w ych

D la w yrów nania w ypłaty  a: a 
15 kw ietn ia  pracow nicy umy
słow i otrzym ają podw óine upo
sażenia dw utygodniow e Zms ra  
sposobu Wypłaty n ie dotyczy pra
cowników fizyczn ych .

S t ? r o z ą k o n n i
nie s p ie s z y  3I3

Starostw o grodzkie północno - 
w arszaw skie skazało Rub:na Ro
senbaum a (G ęsia 79) na 14 dni 
bezw zględnego aresztu , Józefa  
Gruszkę (N ow olipki 70), Tow.ie 
Tenenberga (P aw ia  74)? Zyndla 
W ajcmana (N ow olipki 68) i Maj 
Jocha Rusza (M uranowska 34), 
każdego na 10 dni bezw ględnego  

.aresztu  oraz J o s j fa  W olfingera  
iM iła  62) na 3 dni bezw zględne
go aresztu , w szystk ich  za n iesta 
w ienie się  w term inie przed ko
m isją poborową

P raw ie w szyscy ukarani s ta 
wili się przed kom isją poborową 
?. aw uletniem  niema! opóźnie
niem. tłumacz- nia 'i'ch jednak me 
zostały  uznane za uzasadniane.

cjaln e zebranie, upow ażniające 
d elegatów  do odebrania w ezw a
nia, pełnom ocnictw o zaś dla przed  
staw ic ie la  fabryki zostało w y sta 
w ione w  im ieniu  zarządu, jako 
p rzedstaw iciela  fabryki

Sąd, dopatrując się  w czynie  
zarzucanym  109 oskarżonym  ro
botnikom p rzestęp stw a, przew i
dzianego w  art 251 k. k„ które 
je s t  śc igane z urzędu, postanowi*  
w .yprawie tej postępow anie z 0- 
skarżenia pryw atnego z art. 252 
k, k. um orzyć i akta spraw y prze
kazać prokuratorowi sądu okrę
gow ego z art. 251.

ŁÓDŹ. 7. 4 . ,—  Przed Sądem  
Grodzkim odbyła s ię  ciekaw a roz
prawa przeciwko M arji Sikor
skiej. która w ystępow ała pod n ią  
w iskiem  M ariana Sikorskiego, ja 
ko m ężczyzna i w  lipcu  ub. roku 
zapfuponow ala n iejakiem u Stani 
sław ow i Goszczykowi wy/robienie 

iPosadj dozorcy, za co zażądała 
otrzym ała 30 zł. K iedy Goszczyk 
posady nie otrzym ał, oddał ją  w  
ręce policji .jako m ężczyznę 1 do
piero w  kom isarjacie okazało się, 
że me je s t  ona m ężczyzną, a po
stać m ężczyzny przybrała tylko

dla zm ylenia czujności sw ych o- 
fia r  i policji, że w  podebny spo
sób w yłudziła  80 zl. za w yrobie
nie posady w  Banku Spółdziel
czym, za co odpow iadała przed 
Sądem rów nocześnie ze spraw ą o 
oszukanie Goszczyka.

Sąd skazał Sikorską na łączną  
karę 13 m iesięcy  w ięzien ia . W to
ku rozprawy okazało się , że S i
korska do tego stopn ia  posunęła  
sw ą m ęską m istyfik ację , że m ia
ła nawet narzeczoną, która łudzi
ła się, że wkrótce w yjdzie za 
maż-. • .

Prouram pobtetn radiostacji
WARSZAWA 

Poniedziałek, 8 kw ietnia 1935 r.
1„.U0 Rozmaitości muz. 13.50 Giełda 

Izboż1 , ,3 -55 Ży.ie artyst. i kult, 16.45
aan d - •• o ■?•? r> u | Chór Eryana ( p ł). 18.15 „Dziecko a

r-3= pi- n- • ' Pobudka do gimn. książka . 18.45 Orkiestra akordeonów. 
K.?-.G!!Ą4stA M 9 ^ uzI'ka (pł-)j;7.U) , ig -07 Program. 19.15 Poraanik u-

ryst.-sportowy. 19.25 Wiadom, sport.
KRAKÓW: 7.45 Prof ram. 11.57 Ryt

uimiwsi. o.ou muzyKa ępi /. 1 ,10 
Dziennik por. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 
7.4o Program. 7,50 „Wskaż, pra.A.” 
8.00 Audycja dla sztói. 8.05 Przer
wa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12,05 Fantazje oper 
12.45 „Wskazówki dla mfodycn ma
tek'. 12.55 D ziew k  pM. 13.20 Kon
cert solistów. 13.50 Wiad. o ekspnr 
poi. 13.55 Przegląd gieł. 14.00 Przer
wa 15.35 „Zwiedzamy port w Cidy- 
11’". 16.05 Koncert ork. P R. 16.30 
I ekcja jęz. nimi. 16.45 Kwadrans 
sh nnych ait. 17.00 „Przyleciały już 
ptal i”. 17.15 „Cały świat pod jednym 
dachem”. 13.00 Przegląd filmowy. 
18.10 Ąrje i pieśni. 18.25 Chwilka 
spot, 18.30 Skrzynka ogólna. 18 40 
„Życie kult. i art. stolicy, i 8.45 „Sa
me polorezy”. 19.07 Program. 19.15 

Skrzynka rolnicza”. 19.25 Wiadom.

my południa. 16.45 Utwory' Szyma
nowskiego. 18.15 Od klawesynu do 
ksylofonu. 19.07 Program, ly .15 Od
czyt. 19.25 Wiadom. sport 19.35 Ply-

_ LWóW- 7.45 Program. 7.50 Wska
zówki orakr. 13.00 Piosenki angiel
skie, 14.0u Muzyka lekka. 18.45 Pio- 
serki. 19.07 Program. 19.15 „Kultura 
zachowywania się na ulicy”. 19 25 
Wiadom. sport. 19.35 Ptyty.'22.15 Kon 
cert.

ŁÓDŹ: 7.45 rogram. 7.50 Wska
zówki prakt. '3.50 Wiadom. gospoo. 
13.55 Przegląd giełd. 14.00 Muzyka 
pop. 18.15 Fragment teatr. 18.30 Kun-

sport. 1.9.35 Audycja sWzok 20 00 Alberta Ketel-

Bóżnica
p r z e m y c i  k ó w  s a r  Siary r y

P o d ró żu j
samolotem

KATOWICE, 7.4. —  Śląska
stra s  graniczna, prowadząc obser 
w aeje przem ytu z N iem iec przez 
Śląsk w głąb P olsk i, stw ierd: ;ła, 
że szajka przem ytników , pocho 
dząca z Chrzanowa, przem yca 
znaczne ilości sacharyny. Po ukoń 
czem u dochodzeń stw ierdzono, że 
głów nym i przem ytnikam i b y l i: 
F ajw el Goldberg, Izrael Lieber- 
freund i M ojżesz K rieger. Wsz>rs- 
cy trzej kupcy z CFrzanowa. Po
zatem w stan oskarżenia p osta
w iono 23 osoby, z których 15 po
chodzi z M ałopolski Wrschodniej.

Głownem depot przemytu była  
anuuri— B— aweneip —1

bóżnica żydowska w Chrzanowie, 
gdzie przem ytnicy przechow yw ali 
towar. W ciągu dwóch lat swej 
d ziałalności szajka przem ytników  
żydow skich naraziła skarb pań
stw a na straty, dochodzące do mil 
jona zł. Przem ytnikom  udowod
niono przem yt 1.000  kg. towarów.

„Coby było g d v b /’... 20.45 Dziennik 
wiecz. 21.00 Jak pracujemy i żyje- 
htj w Polsce.” 21.00 Koncert symf.
22.00 Koncert 22.15 Muzyka 23.00 
Wiadom. meteor 23.05 D c. muzyki.

Wtorek, 9 kwietnia 1935 1.
WARSZAWA: 6.30 „Kiedy ranne

wstają zorze”. 6.33 Pobudka. 6.50 Mu 
zyka z płyt. 7.15 Dziennik por. 7.45 
Pr >gram 7.50 „Wskazówki prakt.”.
8.00 Audycja dla szkól. U 57 Sygnał 
czasu. 12.00 Hejnał. 12.05 Koncert 
Trio J. Dworakowskiego. 12.50 Chwil
ka dla kobiet. 12.55 Dziennik pot.
13.00 Włoskie pieśni. 13.45 „Z rynku 
pracy”. 13.50 Wiadom. o cksp. poi.
13.55 Przegląd giełd. 15.45 Koncert 
ork. P R. 16.30 Audycja dla dzieci.
16.45 Kwadrans słynnych artystów'.
17.00 „Skrzynka P. K. O. 17.15 Kon
cert kameralny. 17.50 Skrzynka ję
zyk. 18.00 Arje i pieśni. 18.15 Frag
ment z „Poskromienia złośnicy”.
18.30 Koncert reki 18.45 Piosenki żol 
nierskie. 10.07 Program. 19,15 „Po se 
zonie zimo-wym na kursach Staszica”.
19.25 Wiaclorn. sport. 19.35 Muzyka 
lekka. 19 43 „Naprawa ustroju Rze
czypospolitej PoLkiej". 20.00 W piec 
dziesięciolecie pierwszego koncertu ! sport. 19.35 P'yty. 
kompozytorskiego l. j. Paderewskie
go. 22.00 Feljeton. 22.45 „Tradycje i 
zwyczaje angielskie”. 23.00 Wiadom. 
meteorol.

Wtorek, 9 kwietnia 1935 r.

oey’a. 19.07 Prcgram. 19.15 Muzyka 
(p i) .  19.25 Wiadom. sport. 19.35 
Piyty.

POZNAŃ: 6.30 Audycje por. 7.45 
Pro ram. 7.50 Wskazówki prakt 
13.55 Przegląd giełd. 14.00 Konkurs 
radj. 16.45 Selma Kurz — Ada Sar
18.15 ..Robimy piosenkę”. 18.30 Kon
cert reki. 18.40 Życie kult. i artyst,
13.45 Arje i pieśni. 19.07 Program.
19.15 Pogadanka tur. 19.2" Wiadomo 
ści sport. 19.30 Tr. z Warszawy. 
19.35 Płyty. 22.00 „Z wyborów w  
Gdańsku”.

fGRUŃ: 7.45 F-ogram, 7.50 Wika 
zówki prakt. 13.55 Przegląd g'ełd
18.15 „Zamek Bierzgłowski”. 18.30 
Koncert. 18.45 Utwory (pi.). 19.07 
P.^gram. lh.15 Skrzynka roln. 19.25 
Wiadom. sport. 19.35 Płyty. ,

WILNO: 7.45 Program. 7,50 Chwil
k i spoi 7.55 Giełda roln 13.00 Z o- 
pet franc. (pf). i5.50 Odcinek powie
ściowy. 16.45 Kwadrans skrzypiec 
(oł.). 18.13 Audvcja poetycka. ' 8.30 
Koncert 18.40 życie artyst. i kult.
18.45 Koncert dla młodzieży. 19.07 
Program. 19.15 Ze spraw litewskich. 
19.25 Wiadom. snort. 19.30 W ;adom.

KATOWICE: 6.30 Transm.
Program. 7.50 Wskazówki prakt. i

f  5 C P  ę  :  M U  K r ó l ó w *  " 1  11 L H t r  „ s i r i  t « ie f c  • w
g. 17 Podwieczorek Ligi Morskiej z
udziałem : p. Karwowska —  śpiew,
p. Bielaków — śpiew, g. 20.3* 1 Chór

7,45 Irmay — ostatni występ pra^d wy
jazdem zagrannicę.

S!em;anowics -  Czeladź
P o ł ą c z e n i e  t r a m w a j o w e

SOSNOW IEC. 7.4. —  Od roku 
czynione są przygotow ania do bu
dowy kolei elektrycznej Sinmiano- 
w ice-C zeladź, długości 12 km. Na  
przeszkodzie w  rozpoczęciu budo
wy, którą ma przeprow adzić towa

m ienia z w łaścicielam i gruntów. 
Sprawa ta, ze w zględu na m ożli
wość zatrudnienia  okclo 800 bez
robotnych, jest w ażna i dlatego  
należy przypuszczać, że czynniki 
urzędowe dołożą starań , by robo-

rzystwo „Tep“, stoi brak porożu- ty  najrychlej uruchom iono

TaKż£ ofiara... hitlerowców
Oszust, K ió r y  n o r a ł  K s iąd z?

KATOWICE, 7.4. —  U ks. Ko
curka w Czerwionce zjaw ił się  24 
października r. ub. n iejaki M oszek  
Grossm an, zam ieszkały w  K atow i
cach 1 legitym ując s ię  jako przed
staw icie l Hrm zajm ujących się  
sprzedażą obligacyj państw ow ych  
zaw iadom ił, że na dolarówkę ks. 
Kocurka padła w ygrana w  kwo
cie 10.000 dolarów. K siądz u w ie
rzył oszustow i i dał tnu na rzeko
me koszty m anipulacyjne 310 zł.

Obecnie Grossman odpow iadał 
przed w ydziałem  karnym w Ryb
niku za oszustw o i został skazany  
na rok w ięzien ia . N a "ozprawie 
Grossman tłum aczył się, iż jest  
„ofiarą teroru h itlerow sk iego”, że 
w czasie przewrotu w  N iem czech  
stracił cały m ajątek i m usiał u- 
cielcać do Polsk i, że tylko spowodu  
nęuzy dopuscH s ię  oszustw a.

Bliższo b.ndiuut? przeszłości o-

przestępstw a przez sądy w B erli
nie, Tarnow skich Górach, w  P iotr  
kowie i innych m iejscow ościach.

Kasiarze zrabowali 15.090 zł.
sa : s s a M a c i ó w  n F r a n a s z k ^

M Ę t n e  ze ^sia m a  s t r d i ?  n a t n t g u

S r r o s f o w a n l e
W związku ą notatką, iaka się uka

zała ,v „ABC -— Nowinach Codzien
nych ’ Nr. 34 z dnia 20 marca r. b. p . 

t. .,iV walce z religją”. komendant 
Oow'Cciu Legjonu MUdych” wr Ło
wiczu, p. Stdmsław Gliński, nadsyła 
nam sprostowanie, w którem oświad
cza, że. I) od pół ruku ani jedno ze
branie „Legjonu Młodych” nie odby-,
to się w sali Rady Miejskiej w  Łowi- należącego do dyrekcji
czu, 2) zcbr-m.e o którem mowa, od- jów  m iejskich. 2  zeznań Marko-
,L7  Aneii "Wiea Cy-’ Wiera. tóre z r o s z ą  są barazoul. Sienkiewicza, o) nieprawdą jest, ze . . .
us-rnęio 1 'zvi. | m ętne i n .cw yrazne, w^ymka, tz

 ________ kasiarze obezv;ladnili go, zakne-
Skądinąd mamy wiadomości, ż e ' blow ali mu szm atam i usta, 5:W;a- 

spi-cstowanie to jest gołosłowne żali, psy uw iązali na łańcuchu i
otw arcia drzwi.

Markowi2

Do biur fabryki obić papiero
w ych p. t. „J. F ranaszek”, przy 
ul. W olskiej 41, ubiegłej nocy do
sta ła  się  n iew ykryta szajka zu
chw ałych  kasiarzy, która po 
otwmrzeniu drzwi na balkonie 
przez w yśrubow anie otworu w  
bram ie dostała  się  do nokoju 
m ieszczącego buchaltcrję, gdzie 
aparatem  acetylenow ym  rozpru
ła  kasę ogn iotrwałą. Łupem ka
siarzy padło 15.000 zł. w  gotów 
ce. przeznaczone na w ypłatę dla  
robotników.

O zuchw ałej kradzieży zaw ia
domiono natychm iast policję 7 
koirisarjatu  i urząd śledczy, któ
re przystąp iły  do energicznego  
dochodzenia. P o lic ja  u sta liła , iż 
służbę nocną p ełn ił podówczas  
dozorca, Józef M arkowicz. Mar
kowicz byl dozorcą nocnym  od 
dłuższego czasu, p ełn ił sta le  
służbę, uzbrojony w  rew olw er i 
trąbkę alarm ow ą. M arkowiczowi 
tow arzyszyły  sta le  dwa czujne  
p sy  w ilk i. U sta lono , źe kasiarze. 
których prawdopodobnie było 
czterech , dostali s ;ę na teren fa 
bryki od p ustego placu, sąsiadu 
jącego z p osesją  WiFranaszka”,

tram wa-

2  przyjemnością natomiast notuje pi-zystapiU do 
my ostatni ustęp „sprostowania”, w
którem p. Stamsiaw Gliński deklaru-. Poniew aż ’ zeznhn.ia 

skarżonego wyk a.?;! In źe M oszek i i;e iay" krzyża tyłby i za s ,-ę p o licji podojrza-
Giorsmahi je st  notorycznym  W  ty^b ° t a m i a - i 1'0’ 'MarUo»icza zatrzym ano do

w aazony na m iejsce rabunku da- kaniem podnieść alarm , 
ktyloskop urzędu śledczego nie Zeznania M arkowicza
znalazł śladów palców , gdyż ka
siarze rozpruli kasę w  rękaw icz
kach. Sądząc z w yposażenia tech  
nicznegu szajki, kasiarze do w ła
m ania użyli bardzo silnego apa
ratu acetylenow ego, bardzo twar 
dych borów i t. p., byli to fa 
chow cy jedni z najlepszych w 
W arszawie.

Poczukiw ania policji na tere
nach fabrycznych  n ie wykryły  
naw et śladów  stóp, znaleziono  
tylko zabitego kota. Prawdopodob  
nie złoczyńcy zabili kota, by nie 
drażnił psów, które m ogły szcze-

twler*
dzą, iż zdołał on s ię  uw olnić z 
w ięzów  i zawiadom ić o rabunku 
m agazyniera K azim ierza Łoziń
skiego i portjera A ndrzeja Ma
kowskiego. Było to ju ż ednak 
po obrabowaniu kasy i ucieczce 
kariarzy. Sądząc z gospodarki 
złodziejów , m ieli oni dużo czasu  
i m e spodziew ali sie  najmniej'- 
szego sp łoszenia. Urząd Śledczy  
prowadzi śledztwro, by przede- 
wszystkicm  usta lić , jaką vcly w 
tej s t jawne odegrał M arkowicz, 
istn ieje  bowiem  przypuszczenie, 
iż bvł on w  zm owie z kasiarzam:'.

Sfrarife b t m m m  trwa
P o n a d  t y s ią c  r o b o t n i k ó w  n\e p r a c u je

stem i był k-tranj za r o z m a ite |ia lla przyszłość swój walor. [decyzji sędziego śledczego. Spro-

W ezoraj w  Inspekcji Pracy I 
przy udziale przedstaw icieli ce
chu krawców i delegatów  trzech  
robotniczych związków zawodo
w ych, odbyła się  konferencja vr 
spraw ie strajku, jaki w ybuchł w 
zakładach krawieckich na tle  
żądania podwyżki płac i wy
su n ięcia  innych  warunków, ob
jętych  projektem  umowy zbioro
w ej. Projekt ten złożony został 
na dwa dni przed wybuchem  
strajku. N a k onferencji rozpa
trzono go.

S zereg punktów uzgodniono, 
w kilku innych n ie doszło do po
rozum ienia. M. in. pracodawcy  
nie zgodzili s ię  na warunek, aby 
w okresie od 15 kw ietnia do 15 j 
v\ i ześn ia i od Jtj października do 
15 m arca poszczególnym  robdjSrn

kom nie m ogła być w ym awiana  
praca. N ie zgodzono się też n3 
in gerencję związków' zawodo
wymi! przy przyjm owaniu i v ')'‘
clalanin pracow ników. N ie doszło
rów nież do porozum ienia co do 
projektow anego cennika. P race  
dawcy uważali go za zbyt w jgó -  
rowany, stojąc na stanow isku, .żc 
płace w inny być!’, indyw idualizo
wane, w  zależności od kw alifika- 
cyj pracownika. Pracodaw cy o- 
śwdadezyli w reszcie, że w tych  
zakładach, w których p łace są 
zbyt n iskie, będą wpływali* drogą 
arbitrażową za pośrednictw em  
cechu, aby p łace były podwyż
szone.

Do porozum ienia nie dosclo. 
Strajk trwa dalej. Obejmuje on 
ponad 1000 robotników/.
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fGZGTYCZNA W A R SZA W A

600 t y s i c c y  s u p e ł k ó w  w  j e d n y m  d y w a n i e
y f  zacisznym  kąciku sklepu, 

Zawieszonym od su fitu  do podło
gi dywanam i różnych barw i 
wzorów, ooczy się  rozm owa z 
przedstaw icielom  jednej z naj
bardziej „zakorzenionych" ro
dzin perskich, penem  A.

Pan A . pochodzi z Tiibri&u, 
m iasta Zachodniej P ersji, dłuższy 
czas przebywał w  K onstantyno
polu, później w W iedniu i w  W ar
szaw ie. Tradycja handlu ćyw nna  
mi perskiemi przechodzi z pokole
nia na pokolenie, to też pan A 
najchętn iej opow iada o tem, co 
dla całego zreszi-ą narodu perskie
go je s t  jedyne i najw ażn iejsze: 
dywany, dywany, dywany...

TKACZ DYW a NÓW
CIERPLIW Y I WYTRWAŁY

—  Cały św ia t w ie, że dywany 
perskie n ie m ają sobie równych  
na całej kuli ziem skiej Produk
cja dywanów, tkanych ręcznie z 
n iesłychanym  naktaaem  pracy i 
cierpliw ości, je s t  narodowym prze 
my sierr perskim , obliczonym  za
równo na wł* ̂ ne potrzeby', jak i 
na eksport zagranicę, który sta  
nowi głów ny podstaw ę b ilansu  
nandiow ego Persji

—  D yw anow y przem ysł eurepej 
nki n ie stanow i dla P ersji żadnej 
konkurtne. , Przedew szystkiem  
sam a robocizna w żad n jm  kraju  
Zachodu n ie je s t  tak tania, jak u 
n as: robotnik persk: będzie pra 
cował za m inim alnem  wynagro  
dzeriem , n aw et za kaw ałek chle- 
ba. N ie  zna bowiem  w artości cza 
su, tak cennego w  Europie, przy 
pracy się  n ie śp ieszy  i n ie ceni 
żak wysoko każdej godziny i m inu
ty, jak robotnik europejski.

Jednocześnie je s t  n iezm iernie  
cierp i.w y —  a jaK ta cierpliw ość  
je s t  potrzebna, n iech  św iadczy  
fakt, że jeden  metr kwadratowy  
dywanu p< rskiego posiada 300 do 
600 ty sięcy  supełków  (za leżn ie od 
w zoru i m aterjału  tkackiego, \veł- 
n ianego lub jed w ab nego), z któ
rych każdy oddzieln ie trzeba ręcz
n ie w iązać. E uropejsk ie dywany, 
n aw et reczn ie tkane, n ie liczą  
w ięcej, niż 50— 60 ty sięcy  su p eł
ków.

DYW ANY PER SK IE  
BEZ KO NK URENCJI

—  Tak m istern ie  w ypracow a
ny dywan tka s ię  i dwa lata, to
też w  pracy tej bierze udział ca
ła  rodzina: dzieci i rodzice. Mó
w ię  oczyw iście o w arsztatach  do
m owych, które znajdują s ię  w  
każdej rodzim e perskiej, fa b r y 
ki dywanów, pom yślane na w iel
ką skalę, posiadają k ilk adziesiąt 
lub w ięcej krosien, praca idzie 
w ięc znacznie szybciej. N ow e  
ustaw y n ie dozw alają już za
trudniać w fabrykach dzieci lal 
10, 15-tu, gdyż m łodzież w  tym  
w ieku zapada często na choroby 
płucne w skutek w dychania nie
zdrowego pyłu w ełn ianego.

Przyczyna bezkonkurencyjnoś- 
ci dywanów perskich leży  zresz
tą n ietylko w tan iości robocizny  
i rozpow szechnianiu  przem ysłu
tkackiego w  całym  kraju. W ażną  
rolę odgryw a tu sam  surow iec. 
W ełna z ow iec perskich prze- 
w yzsza gatunkow o w ełny euro
pejskie, barwniki roślinne, któ
rych używa s ię  przy farbowaniu  
przędzy, mogą przetrw ać całe 
stu lecia . W porów naniu z barw
nikami roślinnem i n iem ieckie  
farb y  an ilinow e n ie w ytrzym ują  
żadnej krytyki. Tycn ostatn ich  
n ie  op łaca się  zresztą sprow a
dzać, bowiem  rząd perski nakła
da na n ie cło bardzo w ysokie.

BŁYSKAW ICZNE TEMPO
ROZWOJU PERSJI

—  W ciągu ostatn ich  10 —  12 
łat Persja poczyniła olbrzy mie

postępy na w szystk ich  pclach  
życia, dzięki zasługom  obecnego  
w iadcy, Szachin - fezacna (K róla  
K rólów) Riza Szacha Pahlavi. 
Zjednoczył on P ersję  w jedną  
całość, przeprow adził liczn e re
form y i europejskie u lepszenia, 
budując szosy i autostrady, za
k ładając św iatło  elektryczne i 
sprow adzając cudzoziem ców-An- 

g 'kow, A m erykanów i Polaków- 
Jo w spółpracy Zw łaszcza p olscy  
inżynierow ie w idzian i są  chęt
n ie w  fabrykach kosm etycznych, 
przy budowie dróg i t. p.

—  O becnie P ersja  n ie posiada  
jeszcze lim j kolejow ych, poza 
krótkiem  połączeniem  biegnącem  
od gran icy rosyjsk iej do Tiibrisu 
(150 km .). G igantyczny plan po
krycia P ersji siec ią  połączeń ko
lejow ych przew iduje połączenie  
w ybrzezy Zatoki Perskiej z mo
rzem Kaspijskiem . M inister per
ski w W arszaw ie, p. N adir Mirza 
A rasteh , prowadzi obecnie per
traktacje o zaw arcie umowy han
dlow ej z Polską, która przez ob
n iżenie cła  na szyny kolejow e poi 
sk ie z jednej strony, a  owoce, 
rodzynki, oraz inne produkty  
perskie, ożywiłaby stesu nk l w za
jem ne pom iędzy dwoma krajam i.

—  Na in w estycje i roboty pań- 
stw-owe, budowę d^óg, placówek

naukowych i kulturalnych  szach  
perski w ydaje m iljony i osob iście  
dogiada w szystk ie, badając po
stęp y  prac. Odczuwa s ię  jeszcze  
brak ludzi z wyższem  w jk 3zta łce  
niem  —  rząd perski w ysyła coro- 
ku 500 studentów  na stu d ja  do 
Europy. Dopiero przed kilku mie 
siącam i położono w  Teheranie  
kamień w ęg ie ln y  pod p ierw szy  
U niw ersytet perski.

JAK  W  R A JU ...

—  Dawno nie byłem  w  P ersii 
—  opow iaaa dalej pan A. —  W  
naszej ojczyźnie je s t  naprawdę, 
jak w  raju: życie je s t  bardziej 
prym ityw ne, n iż w  Europie, ale 
też i spokojniejsze, bardziej po
godne. W szędzie w idać m nóstwo  
kw iatów  i zielen i, każdy dom o- 
toczony je st  ogrodem, nodowla 
■winogron, morel, m igdałów  roz- 
pow szechniona je st  w  całym  kra
ju. W yrafinow any tryb życia Eu
ropejczyka je s t  P ersow i dotych
czas obcy. Spotyka s ię  n iew iele  
lokali rozrywkowych, cukierni, 
teatrów i t. p Ludzie są  spokojni 
i dobrpgo serca, z gruntu uczci
wi. Z łodziejstwo w Persji n ie  
istn ieje , można każdem u pow ie
rzyć duże naw et sumy, przewozić 
je  bez żadnej ochrony z m iasta

do m iasta  i być pewnym , ze mc 
nie zgin ie. U czciw ość ta  i pra
wość charakteru pochodzi może 
stąd, że w średniow ieczu  kary ra 
kradzież i kłam stwo były bardzo 
surowe. W inow ajcy obcinano rę-

P ZL pokonał CWS
W  b o k s i e  5 :7

Wczoraj cdbyt się w  stolicy mię- 
dzyklubowy ciec bokserski pomię
dzy drużyn; ml C\vS i PZL, zajcoń 
czony wynikiem 7:9.

Odbyło się 1 walk, z któn ch dwie 
takończoł/  się prze* k o Szczegóło
we wyniki były następujące: _ Lipiń
ski (CWS) zr misowal z Kuchowi
czem, Abryirczak przegrał ż Ja ibo- 
rem, Dolecki pokonał Lułfa, Ciechom- 
ski przegrał i  Błażejewskim, a Koza
kiewicz z Miksem, Zygmuni pękonał

kę lub jeżyk i ten  surow y w ym iar or.zez ■ °: . a Liv ■ . , . .  . wicz zwyciężył < ioszrzynsk.ego, a l -
kary przeciw działał skuteczn ie I s<ywski przegnJ przez Ł . z Kmola-
w szelkim  przestępstw om . | idem.

Dwunaste z rządu zwycięstwo
wioślarzy Cambridge nad Oxfordem

Pierwszy wyścig odbył się w rolra 
1829, ale dopiero od roku 1856 wy
ścig ten rozgrywany jest regulanne 
corocznie. lDotychczau na 85 spotkań 
Ostord n ygrał 40 razy, Cambridge 
zaś 44, & raz., w 1877 roku, wyścig 
zakończy! się bez rezultatu, obie 
drużyny bowiem przybyły razem do 
mety.

W  ciągu wojny przez lat 5 wyści
gi nie odbywały się. Dopiero od ro 
ku 1920 tradycyjny len wyścig zo
stał wznon iony. W  latach powojen
nych Osford tylko raz zdołał roz 
strzygnąć walkę na swoją korzyś ’• 
(w 1923 r.). Od 1924 rokr ow a nie
przerwanie, pasmo zwycięstw zełog  
Cambridge. Wczorajszy wyścig wy
grała również drużyna Cambridge 
po raz 12 ty zrzędu.

Wczoraj odbył się na Tamizie tra
dycyjny w jścig wioślarski pomiędzy 
repi ezen tac j ami umwersytcckiem
Cambridge i Oxford. Wyścig ten roz
grywany rok rocznie na Tamizie po
między mostem Putney a mostem 
Barnes na przestrzeni około 4 nul 
ang. odgrywał dotąd doniośli} rolę, 
jako oficjalne otwarcie sezonu wio
sennego.

Kwestja: kto wygra ten tradycyj
ny wyścig, stanowi zawsze przed 
miot największego zainteresowania 
ze strony całego Londynu, jak i  na
wet całej Anglji. Ludność w tym 
dniu dzieli się na dwa obozv: jeden 
nosi jasno niebieską odznakę Cam
bridge^, a drugi — eiem-no-niebitską 
odznakę Oxfoirdu.

3/--twa

7 rd b  tą
fr-w ą  próbę Nie
m ł do zalewie od
w yglndrć " 'łryki "'°ldleni**wek Pani w oczach w zy-

atkich jest ten, na jaki wska
zuje odbicie Pani w luj rze 

Latu nie mają znaezec ia, gdy
jasna, gładka skóra i świeża, pro

Pa
młody wygląd.

mieniająca cera nadają twarzy Pani

Ib llg a c je  na oka-ieaela w artości im iennej 100.—  zł. w  złocie, 
k o row an ie  w yg ran y ch  3 azy roctłiń
Dla jedne] ert ".ji w wysokości 100 miljonów złotych, losowanie według poniższych tabeli:

T a b e l a  w y g r a n y c h  a . T A B E L A  W Y G R A N Y C H  B . T A B E L A  W Y G R A N Y C H  C .
ilość wysokość łączna kwota Ilość wysokość łączna kwota ilość wysokość tsczna kwota

1 500.100.— 500.u00.— 1 300.00r.— 500.000. - 1 200.000.— 200.000.—
1 125.000.— 125.000.— 1 100.000.— 100.000 — 1 50.000.— 50.000.—
2 M‘.000^- 100.000.— 1 50.CJ0.— 50.OJ0.— 1 25.00U.— 25 O00 —
2 20,000.— 50.000.— 10 10 000.— luO 000 — 4 10.000.— 40.000 —

10 j.0.000 — 100.000 — 35 5,000.— 175.000.— 8 5.000.— 40.000.—
40 c.OOO— 200.000 — 82 2 000.— lfit.000.— 35 2.000.— 70.000.—

125 2.000.— 250.000.— 252 1.000.— 252.000.— 52 1.500.— 78.000.—
33i l.OOo.-- 331.000.— 6lJ 500.— 3O9.0O0.— 263 &U0.— 131.500.—
688 500.— 344.000.— 635 300 — 190.500.—

1.200 wy^Tan-rch 1.000 wygranych 1.000 wygranych
na kwotf S-000000.— na kwotę l.OóO.OoO.— na kwotę 82.>.000.—

W . pierwszem dziesięcioleciu eo rocznie 3 lodowania; 3 wg. Tab. A. 1 wg. Tab. B. ' L wg. Tab. C. 
Wszystkie obligacje niewyłosowane do uniurzenia stale uczestniczą w wygranych.
1 - lasowanie wygianycłi 1-go września 1935 roku.
Właściciele obligacyj Pożyczki Narodowej mogą niemi wpłacać do 50% subskiybowanej kwoty na S 

proce irową Premiową Pożyczkę Inwestycyjną.
Wpłaty gotówkowe i._ subskrybcj'ę rozłoćom być mogą na U  rat miesięcznych.
Subskrybcję przyjmują; Bank Polski, Bank Gospodarstw; Krajowego, Państwowy Bank Rolny, P.K.O., 

Banki Związkowe, Komunalne Kasy Oszczędność,Centralna Kasa Spółek Rolniczych oraz inne upowa
żnione instytucje finansowe, których lista zostanie dodatkowo ustalona.

Jadwiga Wajsówna otrzymała
Wielką Honorową Nagrodą Sportową

»r.Z.FajnrynaL™ 3 6
Weperyczne, płciowe, skóry.

Kilka tygodni tomu, kiedy stała 
się aktualna kwustja przyznania 
Wielkie;’ Honorowej Nagrody Spor
towej za najwybitniejszy wyczyn 
sportowy w r. 1934, stanęliśmy na 
tem stanowisku, żo nagrodę tę po
winna otrzymać Jadwiga Wajsówna, 
rekordzie tka świata w rzucie dys
kiem.

Wczoraj właśnie odbyło się w 
Państw. Urz. W. F. posiedzenie ko
misji naaawezcj WHNS. W posie
dzeniu, któremu przewodniczył dy
rektor PUW F‘u, pułk. Kiliński; 
wzięli udział delegaci Rady Nauko
wej W F: doc. Szulc i  red. Musza- 
łówna, Pol. Komitetu Olimpijskie
go — płk- Glabisz, Zw. Zw. Sporto
wych — dr. Orłowicz, OIWF — 
ppłk. dr. Missiuro, Studjum WF  
Kraków — dyr. Rogalski, MSZ — 
radca Olchowicz, Pol Zw. Dzienni- 
liai-zy Sport. — red. Sikorski.

Vi obeo tego, ze kpt Hynek prosił 
o wycofanie swojej kandydatury, 
kdnrisja rozpatrywała pozostałe czte
ry zgłuszone kandydatury: St. Wa 
losieiriezówny, J. Wajsównv, J. Kor- 
kowskicj-Spychajowej i Z Nehrin- 
gowej.

Po dłuższej poufnej dyskusji 
przystąpiono do glosowania, w któ- 
rcm przeszła kaudyaatura Jadwig. 
Wajsówny. Przy przyznawaniu 
Wielkiej Honorowej Negrody Spor
towej Jadwidzo ŚYojsówuie Komisja 
Nadawcza wzięła pod uwagę:

1) Jadwiga Wajsówna zdobyła mi
strzostwo świata w na ucie dyskiem,

2) dwukrotnie polepszyła rekord 
świata w dysku,

3) nie poniosła w r. 1934 aui jed
nej porażki mimo licznych startów 
w kraju i zagranicą, czem wykazała 
swoją bezapelacyjną wyższość nad 
wszystldemi współzawodniczkami 
świata,

4) wysunęła przez jwój rekord 
światowy tak daleką granicę wyczy
nu, do której żadna ze specjalistek 
tej konkurencji na świecie blisko nie 
p odeszła,

5) wykazała ambicję, ofiarność, 
bezinteresowność i  wzorową dyscy
plinę sportową,

6) wybitnie rozsławiła imię Polski 
sportowej na tore-iie lagTanieznyu.

Najpoważniejszą rywalką Wajaów- 
□y w ubieganiu się o tę zarzczytn-t 
nagrodę była oczywiście Walasiewi- 
czówna, najszybsza kobieta & wiata. 
Dobrze się stało jednak, że Komisja 
przyznała WHNS Wajsówme, która 
już w latach ubiegłych była obok 
Wala ńcwiczówny najpoważniejszą 
kandydatką do WiTNS. Ale wówczas 
Wajsówna nie miała szczęścia. Dwr 
krotnie zrzędu zdobiła 'WHNS Wa' 
lasicwiczówna.

Nagrodzono już dwukrotnie Wała- 
■eiewiezównę, która stale mieszka za 
oceanem, a w kraju zjawia się raz 
un rok, teraz przyszła kolej na Waj- 
sównę, która urodziła się i  mieszka 
Rtalc w Polsce, żyje pośród nas. 
Wielka Honorowa Nagroda Spoa-iO- 
wa dostała się zasłużenie Jadwidze 

Wajs6wn_a.

BIURO POSRFDNICTWA PRACY 
T-wa „BRATNIA PONOĆ 
STUD. UNIW. WARSZ11

orowadzi działalność w lokalu przy 
ul. Krakowskie Przedmieście 30 tel, 
2-77-02 (codziennie 13 — 14 i 18 — 19) 
Poleca wykwalifikowanych: Korepety
torów, Biuralistów, Wychowawców.

9 Ogłoszenia drobne 1
ł u n  i n w i i w i i n n i i i — n

„hhAHO HOTEL- c s I S S ń
telefon cenłrala 51 *40 poleca pekoje 
od 4 złotych na dobę

Mlvn chrześcijański Jutrzenka sprze- 
* I daje mąkę pszenną od 25 groszy 
Browarna 22 drugie podwórze.

Z E  Z M A R S Z C Z K A M I
piegami, podbródkami i zlą cerą pań 
ule będzie Par la chcące pozby : gię 
zmarszczek, piegów, podhródkó". 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzia 
szy jy  1 klasyczny ow-1 twarzy, pofa
tygują się c i 11 -  8, pracujące pa
nie w niedzielę od 2 do 8. Hoża U—7. 

Puderewska Zofja Ludwika.

Fakt ciągłych zwycięstw Cam
bridge przyczynił 6ię niewątpliwie 
do pewnego osłabienia zaintei esowa- 
r.ia londyuczyków temi wyścigom-. 
Ujawniło się to dziś, gdy u’.ce Lon
dynu okazj wały mniej oznaic zainte
resowania aniżeli 5 —  6 lat temu. 
Również i tłumy zalegające brzegi 
Tamizy, być może wskutek zimnej 
oogody, nio były tak wielkie, iak w 
latach ppprzi dmch.

Drużyna Cambridge ustaliła swe 
zwycięstwo już od samego początku, 
gdy tylko zanurzyły się wiosła i  ło
dzie ruszyły z miejsca. 8-ka Cam
bridge już po minucie wysunęła się 
o całe długość. Z mili na milę Cam
bridge zwiększa dystans, oddzielają
cy go od S-ki Osiordu. Ostateczn;e 
Cambridge wyprzedził swego prze
ciwnika o 4 i pół długości.

Czas zwycięzców wynosi l9:4S  
sok., czas pokonanych — 20:02 sek.

Osiągnięty czas nie jest najlepszy 
spowodu bardzo silnej fali i nnatru. 
W roku ubiegłymi Cambridge wygrał 
wyścig w 18:03 sek.

K: 'da koDieta o ora obecnie przy
wrócić młodość tkórze nawet xwiędło| 
i zniszczonej, porysowanej Rrzez 
■marszczki lnb zeszpeconej przez 
zw.otczałc, obwisłe nieśnie twarzy. 
Dzięki specjalnym dośńiadcrcmom

Brotesora Omwersytetu *1’ cdcnski*j 
>-ra Stejskal, otrzymanr t  młodych 
zwierząt wyb:tnv składnik odmładza
jący, nazwany „l iocel". Jest on obec- 

nle zawarty wyłącznie w ¥ remie 
Tokalon. kolorn różowego. Stoso
wany wieczorem, odżywia I odmładza 
skórą podczas snu. Zwiotczałe tkanki 
odzyskują młodzieńczą jąurm ść Bano 
zaa należy stosuweć Kiera Tokalon 
koloni białeyo (nie tlnsty). Zwalcza 
rozszerzone p-ry, wągry f inne wady 
eery: jest wytie!aj‘ący, wimacniający 
i ściągający. Zrób ;ę łatwą próbą 
odmładzającą, a lustru pokaże Ci jak 
wiek Twój zmriejszył sią o lsta.

G ratis. Każe j czytelniczka niniej
szego pisma ijioże otrzymać bezpłatnie 
Luksusową Ke etką Piąknuści, zawie
rającą Krem Tokalon (różowy i b ty), 
orui rozmaite ode cnie Pudru Tokalon. 
Należy przesłać 70 groszy w znacz
kach na zwrot przesyłki, opakowania 
i innych kosztów do firmy Ontar, 
oddział 42-A Warszawa, Traugutta 3,

m K
Przy CISfiFIEI.'ICH HEHOBOIMIWCS 
{0ÓLACH. JyEpZENfU. PlECZENiU J

s to s u je  515
OSTUNAIWÊ SZOPKI 

u ą se c k ieg o

Mistrzostwa Polski w boksie
W pierwszym dniu Indywidualnych 

mistrzostw Polski w Poznaniu walki 
trwały aż do godz. 2 nad -anem. Po
niżej podajemy juko uzupełnienie wy 
niki spotkań piątkowych:

W wadze średniej: Chmielewski
(Łódź) wypunktował Kolonkę ■ Kra
ków), a Majchrzyc!'i pokonał Kurka 
(Śląsk), Lfcwanuowsk. (Poznań) zwy 
ciężył pomorzanina Sarnowskiego.

V wadze półciężkiej. Wystrafb 
fśl.) wygrał z Morawą (Kraków), 
Werner (P n r ) wysuk: wyg-nł na 
punkty z LTrbaneni (Lubi.). Leoniak 
(Lwów) pokonał Kraszewskiego 
(Łódź) Szymura (Poznań 1 wypunk' 
towal Dorobę I z Warszawy.

W wadze ciężkiej: Mizerski (War
szawa) wygrał ze Ślązakiem Wrazi- 
dło.

W drugim dniu zawodów, wczoraj 
rozegrano szereg walk ćwierćfinale 
wych. Wyniki walk były następują
ce:

Waga murza: £ obkowiak (Po
znań) wy grał na punkt; po ładnej 
walce z Jarząbkiei„ (61.) Również 
na punkty wygrał Wieczorek {'War
szawa) Góreckim (B^łystok). Czor 
tek (Warsz.) wypunktował łatw 
Sanaiera (W ilW ), a Gluba (Ł odi1 
wygrało zr Szczurkiem (Kraków).

Waga kogucia: Wirski (Poznań)
wygrał na mnkty z Wojsławskim 
(Lublio), a Krasnópiórow (Wilno) 
wypunktował V’eidta (Lwów; Krze
miński (Pomorze) wygrai niespo
dziewanie i  b, mistrzem Pobki (Ro
galskim (Poznań), s. M_łecki (War- 
-zawa) wypunktował Nowakowskie
go (S jsk).

Waga piórkowa: M3«iomy (Po
znań) przeszedł do półfinału r. o. 
spowodu niedopuszczenia Piotrowi
cza do walki urzez lekarza. Polus 

Warszawą) wygra na punkty z 
V, oźniakiewiozem (Łódź) po bardzo 
ładnej i zaciętej walce. Forlansłu ła-

tw-o wygrał z Bonczoszldem (La* 
blin), a Rudzki (Śląsk) ze Szczypior
kiem (Wilnc).

Waga lekka: w wadze lekkiej ro- 
tegrano wczoruj pótfii(nały Kajnar 
(Poznań) wygrał z Bąków skira
(Y7arszawaL Była to jedna z naj
piękniejszych walk dnia. Sipiński
(Poznań) zwyc iężył Maja (Biały
stok) prze- tecimiczny k. o. w  trze- 
ciem starciu.

W wa ze pół’rednlej: Bieniek
(Śląsk) i Ceglarz (Lublin), wygrał na 
punkty Bicmel< W tej samej wadze 
Misiurewicz (Poznań) nok inał na 
punkty Jodłowskiego (Kraków). Da
lej Jnnczak (Warszawa) p-zegrał na 
punkty z Matnikower.. z Wiln; Wre
szcie Sewer) nijk (Warszawa) poko
nał na punkty Kuśnierza (Białystok).

U wadze średniej Chmelewski 
(Łoaż) pc.ionał na punkty Karpiń
skiego (\\'arszawa). Majchrzycki (Po 
znani zwyciężył na punkty Lewan
dowskiego (Pomorze).

W wadze półciężkiej Szymura (Po 
znań) pokonał na punkty’ Leoniaka 
(Lwów).

Pociągi dodatkowe
w  o k r e s ie  ś w ią t

Z uwagi na w ielk i ruch na 
P .K .P .,.w  okresie przed św iętam i 
W ielkiej N ocy zdecydow ała W ar
szaw ska Dyrekcja K olejowa uru
chomia w  cŁaslr w ielk iego tygod
nia specjalna pooiągi dodatkowe. 
Z W arszaw y odejdzie 25 poci; - 
gów dodatkowych d* w szystk ich  
w iększych  m iast Polski, z szczt-  
gólnem  uwzględnieniem  m iejsco
w ości uzdrowisKowych.
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PR ZE G LĄ D  Z A W O D N IK Ó W  TO RU

Ja k  o rz  -h z  imows? v
wialni- ..SydyńslleiioKonie f i

Stajn ia  D ydyńskiego przybyła  
na w r  w  dniu 30 m arca
w  sk ładzie 19 koni, w  te m :
starszych  11 i S dwulatków . K onie 
tej sta jn i sp raw iają  w rażen ie do 
datnie, w idać, że przez z’m ę nil 
próżnow ały i niektóre w yglądają  
laczej za lekko.

Ze zn m y ch  szerm ierzy dobrze 
w ygląda „Jarosław  i z pew nością  
na ow ies zarobi i uda mu s ię  ja 
kiś lep szy  w yścig  w ygrać. W  ze
szłym  roku pechow o w edług na
szego m niem ania jeżdżony, np. w  
nagrodzie Lubom irskich na dy
stan sie  4.800 m n ie m ógł prze
grać, gdyby n ie fa ta ln a  jazda żo- 
keja Jagodzińskiego, który go do
siadał Zrobił on m ianow icie gw ał 
tow ny ru sh  na przedostatniej 
ćw irtce  (tem po 31 ), czem  przed
w cześn ie wykończy! „Jarosław ia, 
który m usiał zadow olić s ię  trze- 
c em m iejscem . D alej „Los", ka- 
p io ry  po sezon ie jesienn ym  od 
p. S trzem ińskiego, przezim ował 
’>ardzo dobrze. S tajn ia  pokłada  
ua nim. jako na potomku „ F ils  de 
Vent" w ielk ie nadzieje.

N astęp n ie  ze starszych  ,Parsi- 
falka", którą przyw ieziono praw 
dopodobnie jako m askotę ze w zglę  
du na oryginaln ą  m aść u konia  
pełnej k rw i: szpakowata, biała  
grzyw a i ogon. „M enzalówna" n ie
co przez zim ę zgrubiała, prawdo
podobnie n ie p rzyn iesie w stydu  
barwom stajennym , D alej k laso
w y n iegd yś „Ferrydor" —  to już 
przeczytana książka i chj ba w ja 
kim ś sprzedażnym  w yśc:gu  m oże 
coś w ygrać, ew entualn ie grupę.

Z trzylatków  m aćkiem  stajn i 
w ydaje s ,ę  „Cezarewicz", którego  
stajnia jako dwulatka daleko w y
żej cen iła , n iż on sam  w ykazyw ał 
to na celow nika ' W  tym  '•oku po
w inien  s ię  zrehabilitow ać, w yg lą 
da bowiem  doskonale. Dalej m e- 
pobity w  zeszłym  roku „Harmut- 
tan", to w ielki znak zapylania. 
Koń posiada n ;eco k lasy , lecz u- 
bieg łego  roku po każdym  w yści
gu pokazywał s ię  tak rozbity, że  
ledw ie go m ożna było w prow a
dzić do sta jn i. Jeżeli ta  dolegb  
w ość opuści go, to zobaczym y go 
w pierw szej grupie ' zw ycięsk i-h  
trzylatków . Sądząc z m niem ania  
handicaperów  o nim, m usi to być 
conajm niej derbista, dostał bo
wiem najw iększą w  nolu w agę:  
67 kg. „Czorsztyn", piękny gn ia
dosz, który napewno um ie galopo-

§§
w ać. „Czeremosz, który spowodu  
przeciętnej nogi na żłobie 'f nie  
b iegał ub. roku, bardzo ład n ie się  
rusza i pew nie parę grupek w y
gra. „Cerber", rów n:eż nie b iegał 
dwulatkiem  i swem u ojcu „Bii- 
veszow i“ prawdopodobnie za
szczytu  nie przyniesie.

Stajn ia  posiada 8 dwulatków , z 
których n ajlep iej prezentuje się  
i odbija od r e sz ty , „Donetta" po 
„Bob" i „Abazówka". Gdyby był 
konkurs p iękności p łci żeńskie, 
końokiej sp ew nością  otrzym ała  
by p ierw szą  nagrodę. N astęp nie  
sta jn ia  chw aliy,,D uklę" po „Bob" 
i „Ever Ready", dw uletn iego o g ie 
ra „Km iotka1 po K m icic" i „Men- 
zaiaric" i w ydaje się  nam być do
bra „M anille", „Harlekin" i „Ca- 
rola". N astęp n ie  „A dnrrato" bar
dzo w yrośn ięta  i gruba. „Alan"

po „Bob" i „P o lish  A gnes", lżej
szy  „Dynów" po „Bob" i „Perła* 
pólbrat „Arnolda", nakoniec „Mi
notaur" po „H arlekin" i „Itaka" 
przypom inający w yglądem  m uła. 
Zdaje s ię  nam, że z tego dwulatka  
sta jn ia  w ielk iej p ociechy mieć 
nie będzie.

Stajn ią  opiekuje się  trener Su- 
dek.

CC..D o b ro tllw ?  iPterw encia
L c n d y ń s k i  „ B o b b y ‘  m i  być  j e s z c z e  u p r z e jm ie js z y

Uprzejmość policji londyńskiej 
stała się przycłowiowa i jest niedo
ścignionym wzorem dla policji in
nych k-ajów. A 'ednak londyńskie 
władze policyjne doszły widocznie 
do przekonania, żc „uprzejmości nie 
może być nigdy za dużo" i wydały 
ostatnio okólnik, polecający pol;- 
ejantom, pełniącym służb" na ulicach 
la>ndynu, okazywanie szczególnej u- 
pr/ejmości w stosunkach z publicz
nością, a tyzedewszystk.etn z cudzo  
memesmi. Londyński „boLby” ma 
być cierpli *w i uprzedzająco grzecz

ny. Ewentualne zatargi uliczne li
kwidowane być mają w myśl nowego 
okólnika w drodze stanowczej, aie 
tem niemniej dobrotliwej interwen
cji pełniącego służbę policjanta. Do
piero w tych wypadkach, gdy meto
da uprzejmości okaże się mcskut*<z- 
na, wolno policjantowi londyńskiemu 
użyć przysługujących mu prawnie 
środków przymusu.

Zarządzenia te wydane zostały w 
związku ze jpodziewan_ m w  nał- 
bliż-mym czasie wziostem ruchu *ti- 
rystyeznego w Londynie.

Mie m om  cza su  ^ r z^ s z y ć

S p i s  k o b i
sta jn i „ O y d y A < ;k i e q o “

T r e s o w a n a  k u r a
5w ?e2e  j a jk o  na żą d a n ie

W jednym z teatrzyków marsyl- 
tkich popisuje się niezwykły sztuk
mistrz, który potrafił doprowadzić 
tresurę kur do ostatniej perfekcji. 
Zjawia się on na scenie w otocze
niu „ezubatek", zaprasza jednego z 
gości na scenę, daje mu kurę, któ
re,} nakazuje „złożyć w tej chwili 
jajko dla gościa". Ku ogólnemu zdzi
wieniu i  wesołości widzów kura rze
czywiście składa jajko i  obwieszcza 
swój wyczyn głosnem gdakaniem. 
Gość zabiera jajko z sobą. Oczywi
ście, każda kura składa dziennie tyl
ko jedno jajko. Tajemnicą sztukmi
strza jest, jakim sposobem dopro
wadza on do tego, że kura przetrzy
muje uformowane jajko do chwili 
występu na scenie.

Teatrzyk, w którym popisuje się 
oryginalny „artysta , cieszy się ol
brzymią frekwencją.

Antnni MarczvfaVi

W Y G R A N E  Z A  R O K  U B IE G Ł Y

5 1. Jarosław  (H arlekin  - Don
na - M obile) w ygr. 20.800 zł.

5 1 Los (F i ls  du V en t - F ortu 
na II) w ygr. Y.950 zł.

6 1. Ferrydor (G raf F erry - Do- 
tćm ie) w ygr 4.700 zł
6 1. P a rs;fa lka  (P a r sifa l - Sando- 
m itrzan ka) w ygr. 1.100 zl.

4 1. M enzalów na (A laric  Vic 
tor - M enzalów na) w ygr. 6.490 zł.

3 1. C ezarewicz (Bob - M ary) 
w ygr. 4.100 zl.

3 1. H arm aftan (T orelore — 
N u ;t de M ai) w ygr. 7.8C9 zł.

3 I Czorsztyn (Bob - F an tazja )  
w ygr. 9.625 zł.

3 1. Cerber vB evesz - Manda- 
gora) n ie b iegał.

3 1 Czeremosz (.Bob - E ver  
R eady) nie b iegał.

2 1. D onetta  (Bob - A bazow ka).
-2 1. Dukla (Bob - E ver - R eady;.
2 1. Kmiotek (K m icic - Menza 

lar ic).
2 1. M anille (H arlekin  - Caro 

la ł .
2 1. M inotaur (H arlekin  - Ita

k a).
2 1. Dynów (Bob - P er lą ).
2 1. A llan  (Bob - Polish  A g n es).

O r y g i n a l n y  k e n k u r s
Kto się uśmiecha naiwniej?

Jeden z miesięczników londyń
skich rozpisał niedawno konkurs na 
najpiękniejszy uśmiech kobiecy.

Konkurs znalez' wśród czytelni
ków miesięcznika szeroki odgłos. Do 
redakcji napłynęło kilka tysięcy róż
nych fotogra^ij, przedstawi? iąeyeb 
młode, starsze, a nawet siwowłose 
panie, roześmiane, lub uśmiechnięte. 
Jurj konkursu miało uiclada kłopot 
z wybraniem kandydatki do nagro
dy. Spośród nadesłanych fotograiii 
musiano przedewszystkiem wyelimi
nować twarze zbyt rozf śniane.

Jak oświadczył jeden z członków 
jury, wiele kobiet omie się in-ia-k 
rzadko która uatomiast umio się n- 
śnuechać. Następnie odrzucono foto

graf je, na których nśmiech był 
chłodny, wyniosły, ironiczny, chodzi
ło bowiem o premjouanie uśmiechu 
dobrotliwego. Odpadły więc wszyst
kie artystki i aktorki filmowe, które 
ma.ią uśmiech wystylizowany, niepo- 
siadający coch naturalnych i pozba
wiony tego ciepła, płynącego z do
broci.

Pozostały jedynie fotografje mło
dych zupełnie panienek i  babci. 
Pierwszą nagrodę uzyskał uśmiech 
dziecka. Otrzymała ją pewna dziesię
cioletnia dziewczynka. Drugą i Irze- 
cią nagrodę przyznano babciom, któ 
rych uśmiech promieniował we
wnętrzną. pogodą i dobrocią, wypły
wającą ze zrozumienia życia.

Nowojorskie pismo „Today" za
mieściło wywiad z Mas West. Mae 
West jest kobie+ą, która w Amery
ce uważana jest w dałbym  c:ągu zn 
propagatorkę nowej linji i  nowej 
mody. Nikt uie wątpi, że głodzone 
przez nią aforyzmy na temat uro
dy kobiecej oraz że jej aparycja ko
biety o pełnych kształtach me po
zostanie bez w pływu na typ kobie
ty, która nadejdzie, Już, jak zdoła ■ 
no stwierdzić, istnieje tendencja do 
zaokrąglenia kształtów kobiecych, a 
ponadto, co ciekawsze, śliczne girlsy 
amerykańskie zaczynaj? nagwałt na
śladować trochę trywialny, pełen c- 
fronterji sposób mówmnia Mac.

Wiotka linja kobieca znika razem 
z prohibicją i zwy żką na giełdzie—  
to w AmeTyce jest już niemodne, a 
nawet wróżą powrót gustów z epo
ki królowej Wiktor, i i modę kobiet 
w sukniach powłóczystych, nucących 
sentymentalne piosenki.

A oo mówią o Mae West kobiety 
amerykańskie? Zwrócono się z tem 
zapytaniem do dobrodusznej urzęd
niczki, która odpowiedziała w tern 
sposób:

-  Mae West uczy kobiety j..k być 
niezależnemi. Ona jest zupełnie ory
ginalna i nie do naśladowania. To 
jest kobieta, która mówi to, co my
śli.

Ciekawa jest .również odpowiedź 
50-letniej damy', matki kilkorga 
dzieci:

-— Spostrzeżenia Mae West są 
■duszne, a zresztą ona mówi to, co 
wszyscy' myślą, a czego nikt nie o- 
śmiela się powiedzieć.

W  swojej dziedzinie artystycznej 
Mae West jest niedościgniona. Żad
na kobieta dotychczas nie odniosła 
takiego sukcesu — pisze „Today" — 
jak ona, jako artystka., autorka, au
torka scenarjusza i dyrektorka pro
dukcji Mae West zna doskonale 
swoją, publiczność, zawsze liczną, i 
wie, ęzera ją poczęstować, ł  ie?© 
zmysłowości, utemperowanej odrobi
ną. ironii, lo to, co bierze tłumy. J®d-

p o w i e d z i a ł a :  M a e  W e s t
przez niektóre me.ie role, nie jestem  
zwolenniczką skandaL Prawdę mó-

ua z młodych dziewcząt, pochodząca 
z rodziny purytańskiej, zauważyła.
. Życie prywatne Mac W est jest 

jednostajne i spokojne.
— Mimo sensaejj, wywołanych

wiąc zresztą, pracuję zbyt dużo na 
to, aby mieć czas n? grzeszenie, gdyż 
to stanowczo wymaga czasu.

Ż '.d e  ludzkie za 20 złotych
N .e w o ln ie y  a b is y ń sc y  n ie  cftcą w y z w o l e n ia

Ludzie o nędznym wyglądzie, o- 
dziani w łachmany, a niektórzy na
wet skuci łańcuchami, są normałnem 
zjawiskiem na ulicach Addls-Abcba, 
stolicy Abisynji. Nikt na nich nie 
zwraca uwagi, co najwyżej o ile Któ
ryś za głośno lamentuje, dostanie ki
jem po głou ie od zniecierpliwionego 
przechodnia. Ludzie zi należą do 
dwóch kategoryj. Są to albo niewol
nicy, albo przestępcy. W Abisynii 
bowiem więźniowie nie są zmuszani 
do ciągłego przebywania w bard.io 
brudnych, nawiasem móuiąe, i cuch
nących celach. Ponieważ zarząd u le
zienia uie jest obowiązany do utrzy
mywania ich, wychodzą codzień ua 
ulice miasta, aby sobie wyżebrać ja
kieś pożywienie.

'•Istnieje tam jeszcze inny ęi (kawy 
zwyczaj. Oto rodzina zamoruowanc- 
go może spowodować zwolnienie 
przestępcy, o ile teu zapłaci „haracz 
krwi". Niedawno pewien bardzo bo
gaty handlarz bydłem zamordował w 
sprzeczce swego konkurenta. Skaza
no go na śmierć. Krewn. zamordo
wanego zażądali odszkodowania. 
Targi trwały 48 godzin Obniżając 
coraz bardziej swoje pretensje, opu
ścili do 20 procent żądanej pierwot
nie sumy. Wynosiło to około 400 zł. 
w przeliczeniu na nasza walutę. Ale 
i to wydawało się mordercy za wie
lo, gdyż wiedział, że ceny w ostat
nich czasach 'spadły i żc za niewol
nika płaci się. zaledwie 20 zł. Nic u- 
stąpił i został stracony.

Jakkolwiek władca Abisęnji jest 
człowiekiem postępowym i dąży

wszelkiemu siłami do m iecen ia  ni#* 
wolnictwa, to jednak napotyka, on 
ua nieprzezwyciężow trudności : to
przedewszystkiem ze strony eaaaj eh 
niewolników Przyczyny zaa są natu
ry czysto ,gospodarczej". Sa om 
wprawdzie bardzo licho żywieni, ale 
gdyby właściciele przestali się o „.ch 
troszczyć, zginęliby poprostu z gło
du. Nie znają zresztą instynktu wol
ności. Za czasów Menehka W ielkie
go wydane zosrało prawo, nadające 
wolność dzieciom niewolników. Rzu
cali się do nóg twoim panom, błaga
jąc, aby ich dzieci nie wyzwalał

Przed kilkoma zaledwie tygodnia
mi zdarzył się następujący wypadek 
do stolicy przybył z dalekich gór 
młody, postępowy i  ludzi" dowódca 
szczepu, aby złożyć hołd swemu 
władcy i rozbił namioty niedaleko 
pałacu cesarskiego. Chcąc przynodo- 
bnć się Negusowi, obdarzył wolno
ścią wszystkich .twych niewolników, 
których miał pięć tysięcy, aby jako 
wolni obywatele stanęli przed obli
czem ccsarskiein.

Niewolników przywiodło t© .dc 
lozpaezy. Dniami i  nocair stali 
przed namiotem swego pana błaga
jąc, aby cofnął swoje postanowie
nie. Młody reformator był ieduak 
niewzruszony. 11 obce tego uznali, że 
nic pozostaje im nie innego, jak swe
go pana zamordować. Dokonawszy 
tego, odbyli trzydniową pokutę, ni® 
iedcząe i nic pijąc, poczem powróci
li do swoich gór. Teraz szuka ia no
wego pana.
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Ze m sta  Hindusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

—  W iem, że pani śp ieszy  się  bardzo i n ie zam ierzam  pani pcze- 
Szkadzać, —  rzekł coprędzej, zgadując, iż Zosia obm yśla jak iś  
grzeczn”  p retekst do w yrzucenia intruza za d rzw i; —  przeciw nie, 
chciałbym  być pani pom ocny. Może za łatw ić jak ieś zlecen ie, aluo...

 Ha, skoro pan taki uprzejm y... Ten oto lis t  trzeba odesłać do
F ortu  W illiam a przez u licznego p osłańca, który m usi zażądać 
w w artow ni, aby adresata tam n atychm iast przyw ołano i doręczyć  
mu lis t  osob iście

—  Rozumiem . W ybiorę posłańca  w yglądającego n ajiteh gen t-  
niej i dokładnie w biję mu do łba tę instrukcję, —  rzekł Prrdo, w ie
dząc dobrze, iż tego lis tu  ad resat n ie o t r z y m a  n i g d y !

W kilka m inut później zjaw i! się  znowu w  pokoju Zosi.
—  P ow iedziałem  posłańcow i, że dostan ie p iękny bakszysz od 

Adresata, je ś li mu doręczy lis t  przed d ziesiątą , w ięc pognał, p k  
szalony ~

—  Serdeczn ie panu dziękuję, —  Zosia podała mu dlon, —  i... 
i żegnam  pana zarazem , bo na m nie ju ż czas.

—  Pożegnam y się  dopiero w R argun. jadę tam z panią.
Aby nie w zbudzić podejrzeń, jął zm yślać, żc ma różne in teresy  

do za łatw ien ia  w Birm ie, że w praw dzie zam ierzał w yjech ać tam  
w przyszłym  tygodniu, lecz w oli przyśpieszyć wyj‘azd, skoro m iss  
H alska jed zie dzisiaj i tem sam em  on będzie m iał zapew nione mi 
łe  towarzystw o w’ przeszło dwudniow ej podróże, naogól bardzo n ie
ciekaw ej o tej porze roku.

—  A  pani ehj ba także będzie przyjem niej m ieć kogoś znaj'o 
m ego na statku, prairda?

—  O czyw ;ście, bardzo cieszę się z tego, — .odparła  szczerze, 
gdyż podczas podróże, zw łaszcza m orskiej, każdy znajom y jest  
pożądanym  nabytkiem : bez znajom ych człek niera;, „wsi iec s'ę
chc°" z iu d j .  Czyż m ogła przeczuć, że Freddy Prado jedzie do 
R angun tylko d l a  n i e j .  że przez n iego ona będzie m usiała na
w et... Lecz pocóż uprzedzać wypadki, które po.tocz.ą się  te iu z  
w tem pie coraz szybszem .

K iedy zniesiono ich  rzeczy do taksów ki, Freddy g ł o ś n o  po
leci! szoferow i jechać na dworzec w  Howmah, a porozum ie., aw- 
czym uściskiem  dłoni stłu m ił chęć protestu  sw ojej towarzyszki.

—  N ic n ie zaszkodzi zgubić szpicla, który łazi za panią, — w y
jaśn ił jej szeptem . I osiągn ą ł zam ierzony c e l ; Muni Kaleh, który  
od sześciu  dni był „cienieni" Zosi, a obecnie kręcił się  koło ta k 
sów ki, p osia ł sw ojem u zw ierzchnikow i fa łszyw y m eldunek i sam  
pognał na dworzec Huwrah, gdzie oczyw śicie  czekał napróżno.

Zosia drgnęła, jak w tedy, gdy Prakasz p ierw szy oznajm ił jej, 
że je s t  tutaj śledzona na każdym  kroku i gdy w  tej same i chw ili 
ujrzała w  św ie tle  b łyskaw icy człow ieka przyczajonego za oknem.

-  Czemu oni m nie śledzą, przecież n ie  zrobiłem  im n ic złego.
Freddy uśm iechnął się  zagadkowo. —  W idocznie czują, że im 

duzo krw. m ożesz n apsuć w  przyszłości. -  -odpowiedział jej w my
ś li;  —  och, A n glicj mają dobry w ęch.

N ajb liższa droga w iod ła  w zdłuż lew ego brzegu rzeki, lecz tem  
samem tuż obok Fortu W ilffam a, od którego Freddy w olał trzym ać 
się  zdaleka. D latego skierow ał szofera  przez C ircular Garden  
Reach Road i dokoła M aidanu, aż gdy m ijali Muzeum Indyjskie, 
polecił mu skręcić w  lewo ku rzece i najkrótszą drogą jechać do 
przystani statków  „B. I. S. N . C.“

— Jakto, saab. Przedtem  kazałeś na dworzec Howrah, a teraz...
— ...a teraz przyszła  mj ochota zm ienić rozkaz, zrozum iano?!
W pi-systani Zosia zaczęła rozglądać się  za Robertem , a Freddy

zajął s ię  bagażem  jej i swoim . Po pierw szym  sygnale zdołał wresz- 
eie nakłonić dziew czynę, by w eszła  na statek.

—  Jeżeli pan oczekuje tu kogoś, to ła tw iej będzie dostrzec go 
zgóry, niż b łądząc w  tłum ie, —  dowodził.

U słu ch ała . Z w yżyn pokładu szalupow ego objęła wzrokiem  ha
ła śliw ą  giom adę ludzi zebranych na m olo. K ulisi, których całe  
ubranie składa sie  z turbanów  i opasek na biodrach, przenosili ja 
k ieś pakunki, naw ołując s ię  bez przerw y. M ężczyźni z trochę w yż
szych kast, w haftow anych m yckach, w  kolorowych koszulach  i V  
białych  spódniczkach, pom iędzy nogam i podoiętych, zachw alali 
sw ój tow ar głosam i zachrypł,m ii od krzyku. Znacznie ciszej (k to
by to przypuścił w  E u rop ie!) zachow yw ały się  kobiety; icli strój... 
krótki, ob cisły  stanik, zakryw ający tylko p iersi, nisko na biodrach  
zaw ieszona spódnica, sp ływ ająca w -fa łd a ch  do kostek, na g łow ie  
przejrzysty szal „sari" w ąski, a d ługi do ziem i i bezlik św iec id e
łek od szyi aż po palce nóg..., ich  strój w abił m nogością koiorow, 
z których najspokojn iejszy , kolor palonej kawy posiadała  talja, 
zupełn ie goła, ram iona i stopy oczyw iście bose. Boso rów nież spa
cerow ali zeuim peizowani H indusi, ubrani zresztą zupełn ie tak, j a t  
biali, aż do kasków  korkowych w łączn ;e, cóż w ięc dopiero m ówić  
o n iedostępnych i z reguły ubogich autochtonach; gdyby k teś za
ryzykował tw ierdzen ie, że w  Indjach tylko co ty sięczn y  tubylec  
posiada jak ieś obuwie, n ie byłoby w  tem  ani trochę, przesady.

—  Czy pani uw ierzy, —  odezw ał się  Freddy, —  że ja  tu k iedyś  
w idziałem  oddział p c lic ji m aszerujący na bosaka? Jak  oni m ogą  
wytrzym ać w  m ieśc ie  przy tak rozpalonych b ru kach ! A  za m iastem  
roi się  od jadow itych  w ężów, od których ukąszeń g in ie  w  Irdjach  
rocznie k ilk adziesiąt ty sięcy  ludzi. Gdyby w szyscy  m ;eli buty, licz
ba ty c h ' w ypadków zm niejszyłaby się  m ocno. A le cóż, A n glicy  w y
ciskają  stąd m ilja id y , a H indusi naw et...

Zosia p rzesunęła  się  dalej. M elodyjny g los tow arzysza podróży 
irytow ał ją  w  tej ch w ili taksamo, jak dziki w rzask tłum u na do
le. Źe ten tłum je s t  przytem  niezw ykle m alow niczy, że podobnie 
egzotycznego obrazka w łaśc iw ie  n ie w idziała  dotychczas gdyż 
przez sześć dni sw ego pobytu w K alkucie przebyw ała w yłączn ic  
wśród b iałych , to jej w ogóle n i m yśl nie przyszło. Jej w szystk ie  
m yśli krążylj dokoła Roberta, poza n :m św iat konczył się  obecnie.

(D . c. n .) .
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